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p r z e d m o w a .

E w a n g ie lick i K śc ió ł C ie szy ń sk i ju ż  to  
d la swego wieku, juz zas jako m atka wsiyst- 
kich ewangielickich kosciotow S lgzka a u s t r ia ­
ckiego, najwazniejsty w tej e krainie, świeci 
dn ia  24. M aja  tego roku swój sto-piscdzie- 
stcrt-letny jubileusi, czyli uroczystość pam iątki 
zatozenia swego. C hc ą c  ile można do po ­
mnożenia tej osobliwej uroczystości dopom a­
gać, przedsięwziął w ydaw ca napisanie k ró t­
kiej historyi kosciota z lasti danego, mnie­
m ając, iz przez to  ś lą zkim wspó łwyznawcom 
swoim niejaka przyfiuge uczyni.

J e g o  początkowy sziczupty  za ry s  musiał 
się jednak krótko po zaczęciu pracy rozprze­
strzenić. Albowiemr, chcąc powstanie tego  
kosciota w yto ye, trzeba byto koniecznie sis- 
gnqe do czasu altranstedzkiej konwencyi, a
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z tego powodu rozsserzyk sie rozdzial pier- 
wssy na h isto rya  ewangielictwa w kflsztwie 
C ieszyńsk iem  C zęść  ta  dziejów slazkiego 
ew angielictw a, aczkolwiek tylko kratko i po­
wierzchownie piórem  tknięta, obsiega jednak 
nader zajm ujące wiadgmoZci o życiu, cier­
pieniach i w ytrw akos k przodków nassych.__
W stutek ugody altranstedzkiej otrzym ali 
ewangielicy  Ślązaka cesarstie pozwolenie do 
w ybudow ania kosciola z laski danego przed 
Ciestynem, a kosciol ten byl przez 74 la ta  
jedynym  ewang kosciokem na wielkim SUrZka 
o k rsg u , a h istorya jego az do r. 1762 
Mst o raz  h istoryk ew angielictw a dzistejsiego 
austryackiego S l ązka. —  p a te n t tole-rancyi, 
nader ważny w skutkach swoich dla ewan- 
gielikow, żyjących w krajach austryackich, 
dal przyczyny -do zrobienia wzmianki o nowo 
powstakych ewangielilkich zborach slazkich, a 
przez to  wzrosty pod ręka dzieje kosciola 
Liessynstiego w rozdzielę trzecim znowu na 
h isto rya kosciola ewangielickiego w Głazku 
austryackiem . — S z k o lą , jako Dczepnica 
zboru, najZciZlej z kościołem naDym z liczo ­
na jest, a? d la  tego tez i o niej niektoce w ia ­
domości napom knai przypadlo  —  Istn ien ie
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ew ngielickiego kościoła w Ś lązku  gruntuje 
ste na altranstedzkiej konw encji, na ustawie 
wykonawczej, na patencie to lerancy i z dnia 
30. M arca 1W 2, tudzież i na rozporządze­
niu m inisterstwa z dnia 30. S tyczn ia  1649 r. 
O la  rzetelniejszego wykładu i zrozumienia 
toku i rozw oju historycznego, dołączone sa 
na stosownych miejscach to  uryw kam i, to  w 
całości glowne punkta tych nader ważnych 
dokumentów, p rzy d an y  na końcu w ypis 
spraw  kościelnych i spis wszystkich księdzow 
slazkich, bedzie zapewne d la niejednego czy­
telnika przyjemnym  dodatkiem.

N aostatek przypom inam y, żebyśmy celu 
naszego zupełnie dosięgli, gdyby ta  strom na 
praca  u tego lub ow ego wspdkwyznawcy 
n aszego, może juz przygast  m ilosc i go rli­
wość ku rzeczom kościoła jego na nowo 
roznieciła, gdyby przez wspomnienie o ko­
ścielnym Życiu i działaniu przodków naszych, 
serca potom stw a do godnego n a ś la dow ania 

oZywiky i drogę poznały , "do św iątobli­
wego zachow ywania dób r w iary  ich. C zasu 
terazniejtzego, w którym  by t ewangelickiego 
koscioka praw am i krajowemi jest zapew ­
niony, a row no z innemi społeczeństwami
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religijnemi obrona najłaskaw szego monarchy 
sie cieszy, potrzeba nam osobliwie ducha i 
gorliw ości nasz ych przodków i ich serdecz­
nego poswiscenia sie d la w iary , zęby sty 
religijne życie rozw ijalo , hojne owoce w y­
da w ato, a w edlug zadania i postanow ienia 
swego serca ludzkie po lepsza ło i usczesliw ialo.

Cieszyn, 12. Kwietnia i 10. Maja 19SH.
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R o z d z i a ł  p i e r w szy

H ts to r y a  w i a r y  e w a n g ie l ic k ie j  

w  k s tr z rw ie  L i e szy n s k ie m  aZ  d o  r o k u  

1 7 0 7 . -

Nauka Husa znajduje w kfirztwie Cieszyńskiem naśladowców

K o ś c ió ł  chrzescianski bojow at przez dłu ' 
gie czasy naprzeciwko potędze ciemności i 
mocy św ia ta  tego, i odnidst z tego boju, 
po rożnych uciskach i prześladow aniach chwa­
lebne zwycisztwo. Lecz po zwycisztwie na- 
stspow at niestety pow oli upadek, gdyż sie 
kosciot chrzescianjski coraz więcej od czystej 
nauki stanowiciela swego oddalał, celu swe­
go  uchybi! i pow agę swą  utracik. Wielkie 
zam ieranie stalo  się w kościele chrzescian- 
k im L przyspiestyko Zguh  pow agi jego, kie-
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dy w czternastem  stoleciu chrześ ciansikiej r a ­
chuby, n araz  dw aj, naw et i trzej papieże pa­
now ali (w Rzymie, Lugdunie i Awinionie), 
a  wsiycy następcam i sw . p io tr a  byc sie mie- 
n i e, nawzajem  sis potępiali i k lątw am i ści­
g a li. w ielkie ztczd pow sta lo  zgorssenie i ro ­
zerw anie miedzy chrzeseianam i, i zrodzilo 
o raz glosne w olania i dom agania sie n a ­
p raw y  koscota co do nauki  i w ykonyw ania 
stuzby Bo ej. T o  dalo  powod nie tylko do 
Zwolania kotteylidw kościelnych do P izy , K ost­
nic i na inne miejsca, abyn ad odnowieniem 
kościoła o b ra d o w a ly : lecz było oraz przy- 
ezyntr, i  naw et pojedyiiezy mezowie, których 
nihy O pa trzność  do tego pow otala , do na­
praw ienia koścista H  brali i pomocnemi byc 
chcieli. J e d e n  z nich byt J a n  A ns, nauczy­
cie na akademii i kaznodzieja w Pradze, któ­
rego refo rm atorska nauka wielkie wzisie u 
ludu zna laz la  i w krótkim czasie m nostwo 
zwolenników liczyla. O gień , który cialo je­
go  na stosie w Kostnicach Pozark, niezdolal 
nauki jego pochlonąć ani przytkumie. I  ow- 
siem, sikoro się  w iadom ość o okrutnej śm ier­
ci jego rozn iosta , tem mocniej chwycili H  
wyznawcy -nauki jego i coraz j  bardziej
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rozsserzali, A początku postrachem i żałoby 
pogrążeń i, później odw aga i zapalczyw osei  
napełnieni, tysiącam i garnęli sie Ausyci do 
boju, rozbijali w ojsta przeciwko nim w al­
czące i jako plewy na powietrze je rozpra- 
ssali; przechodząc w bojach swych naw et i 
sąsiednie krainy, posunęli się az do S l ą z k a  
i bez oporu zwiedzili ksisztwo Liessynstie, 
które z calem Slazkiem  w ten czas. pod 
czestcr koronę nalezalo.

D opiero  po dlugich i krwawych bojach 
poznano, iz siłą  i mieczem Nic z nimi zdo­
łać nie można i usilow ano w dobroci z n i­
mi  sie pojednać, pozwoliwssy im używanie 
ki e l ich a p rzy kom u n ii   w . T  e m uspokoj o no 
sikromniejssa czesc Ausytdw, lecz nie zdola- 
no przecie niektórych nauk wynissczyc, które 
panujący kosciok jako kacerstie osczdzil i po ­
tęp il. A te nauki rozsser.zaly się teraz w blo- 
gim pokoju tem bardziej i bezpieczniej po 
Slcrzku niz wprzód pod czas wojny i w a l­
ki. U) księsztwie C ieszyńskiem  pad ło nasienie 
Ausowej nauki na ziemis dobrcr i urodzajny, 
a dlugo, dlugo przechodzily u ludu tutejsse- 
go czestie pieśni husyckie koleje pokoleń z 
ust do ust, i używ ano wieczerzy panstic j

i '
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pod obiema postaciam i, w ed lu g  pewnego 
pisemnego dokumentu rady  miejstiej przy- 
chodzily ju  w r. 1513 niektóre cechy Lie- 
siynstie z kielichami do kosciota, bez pochy- 
by d la  używ ania komunii 6w. pod oboj  
postaci .

Nauka Lutra rozsterza sie w cMm Slgzku.

Niemial i 00  la t  po spaleniu Ansa p o ­
w stał M arcin L u ter, nauczyciel przy akade­
mii we W ittenbergu przeciw sprzedawaniu 
odpustów  przez T e e la , przybiwsty w dzień 
31 . października r. 151? na drzwi zamko­
wego kosciota 95 z d a ń , które z podziwie- 
n iem j z radoscicr czytań o i wssedzi e roz­
g lądano . Przybicie zda ii stalo ste początkiem 
reform acyi, a nauka L u trow a znalazla  w 
krotce daleko Keroko licznych wyznawców.

0  S lh sk  niezostal w tem bez udziału ; 
juz w roku 1516 odpraw iano  we wst Aeu- 
kirch, w ksteztwie J a w o r s t i  m w dolnem 
S lazku  ewangielicke nabożeństw o, ktorego 
przykładu niebawem miasto M roclaw  i inne 
naśladow ały . S z lach ta  i książęta s l  zcy 
przyczyniali ste ustlnie do rozsterzenia no-
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wej nauki ewangielickiej, jako to  : ksi Ze F r y ­
deryk H I. Lipnicki i J e rz y  Brandenburski, 
kstaze Karnowski.

Mieszkancy Cieszyna przyjmują nową naukę

M iasto Ciesiyn z okolicami sta!o fle tak- 
uczestnikiem porusien i odm ian religijnych, 

jakie nauka L u tro w a  spow odow ala. Z a b y t­
ki husytyckie, znajdujące sie wssedzie po Ś la z -  
ku, podobnie jak w Czechach, na M oraw ie i 
w stowienjkiej czyści M egier, polaczyly st  
w krotce z w yznawcam i nauki L u t r a ,  a 
k s ta r ta  Ciestynskie wspicraly przychylność 
silachty, miesiczanstwa i chlopstwa do nowej 
nauki w piśmie sw . ugruntow anej. W praw - 
dziec ksicrze Kazimierz IV . nie dla rozsterze- 
nia reform acyi w S lazku  nie uczyni!, lecz 
nie przesikadza! jej tez bynajm niej. A przypo- 
mniawsiy sobie scista jego przyjazn, w której 
 y! z ewangielickim księciem Je rz y m  z K arno- 
w a, stusinie ste domnie m ywacm ozna, iz ewan- 
gielickiej nauce sprzy ja!; oczem to  najlepiej 
św iadczy, iH ona pod jego panowaniem  licz­
nych, w Ciesiynjkiem kflsztwie, znalazla w y­
znawców M nożyli sis oni i po śmierci A a-
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zi mierzą s-j-IHW), pod rządem  opiekunom 
wnuka jego W aelaw a A dam a, który byt na 
dworze cesarskim wychowany. A gdy tenHe 
dosicrFl wieku pe!noletnosci, by!a juz ewan- 
gielicha relig ia  w mieście i kfleztwie Liessyn- 
jkiem mocno zakrzewiona. M aclaw  Adam 
przestąpi! sam na wiaps ewangielicka, k tóra 
potem ze -wsiystkich sit krzewi! i rozstekza!, 
b dac przytem  Przez swoich poddanych gor? 
liwie wspierany. M asito r doinLnLkanjki, z 
ktorego mnifty dobrow olnie byli wysili, od­
da! ew angelikom , dla odpraw ow ania  w nim 
nabożeństw a sweAo; klasttor zas B ernhar- 
dynow  odda! na sipital miejski. p rzy tem  
wpystkiem nie używ a! zapewnie ksicrzs żadne­
go gw a!tu  ani sie sta! fanatykiem  dla p ro ­
testantyzm u, bobymu cesarz zaiste nieby! tak 
przychylnym  byw a!, ani mu laski swej ty- 
lekroe okazow a!.

W ac!aw  Adam  rządzi! z ojcowska sta­
rannośc i  krajem swoim, m ia! serce Bogu 
oddane „ludzkość ku swoim poddanym , któ­
rym  koscioly i pko!y, po miastach i na wsiach 
poo tw iera!.  W iskpa czesc m iast i wsi ksiez- 
tw a  tninly ewangelilkie koscioky, które za 
jego panow ania czucia  nowo zbudowane,
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czescia juz stojczce d la ewangielickiego nabo­
żeństwa urządzone i oddane byty. przesko 
pisedziefltrt takich kosciotow znajdow alo sie 
w krainie slazkiej<

Również byk jego najstarssy syn, F r y ­
deryk Razim ierz, któremu Bielsko, Frysstat i 
Frydek oddal, ewangielickicj wierze p rzy ­
chylny, k tb ra  miesskaiicy Bielska ju  od da­
w na w yznaw ali. Aby wyznaniu swemu bez 
przesikody wierni byc i zostać m ogli, o trzy ­
m ali obywatele m iasta Bielska w r. 1567 
od Ówczesnego księcia pisemny przyw ilej, za­
pew niający im na  wsystkie czasy wolne w ia­
ry  ich w yznaw anie.

AsLM  W acław a A dam a przezyl tylko 
jeden syn jego Adam  W acław , podczas któ­
rego m aloletnosei sts m atka jego S y d o n ia  
N a ta rzy n a  rzqdem ksisztwa L iesynffiego  o- 
piekowala. O n a to  da ro w ała  m iastu część 
ogrodu, od pewnego S z n a jd ra  kupionego 
sza m uram i miejstiemi lezgcego) d la  w ybu­
dow ania nowego kościoła i założenia d ru ­
giego cm entarza. Nosciolek ten zbudowano 
zdrzewa a  dopiero pod panow aniem  syna 
jej byk od ewangielickich obyw ateli L iesyil- 
skich w ym urow any, a  kościołem pogrzebu



— 8  —

nazw ali , jestto ow dziś jesscze stojcrcy ko- 
Deioj sw . T rójcy.

Adam O ackaw , wychowany na dworze 
sa>?im, byt nader w alecznym , przepych mi­
łującym  panem , k tóry  jako cesarski w ojo­
wnik po W arzech  i ziemi siedmiogrodzkiej 
eztts przypędzaj, w alcząc naprzeciwko T ur- 
koni* Nie nmiak on p rzy  obchodach uroczy- 
sjych w ydatków  podlug przyjm dw  poj?r0- 
niniac. W rzeczach religijnych nie m ial one- 
go um iarkow ania, które zdobiko jego p rzod­
ków, o czem Świadczy list jego z dnia 24 
G rudnia  1599 pisany do Aylisij iego kazno- 
dzieji Tym oteusta Low czanego, ktorego do 
LLessyna Na kaznodziejs pow olal. w  lis- 
ele tym  w ynurza Życzenie swoje iz w kra­
ju jego, oprocz ewangielickiej nauki augs-

) Do. niedawna siato jestcze na sklepieniu tego ko cio- 
ta napisano: „Rdo nebere oSogjho, dog se pekla bo- 
kicyyo."

 °) Lowczany dyl czeskim kaznodzieja przy farnym ko­
ściele, a otrzymat nie tylko dochody pienione, dzie­
sięcinę, snopy i wymtocoiie zdoze lecz tez i „nknpio- 
M folwark  ze wtzelka przynależnością, z tym obo­
wiązkiem, Zęby ntrzymowat bogobojnego a cnotliwe­
go, czeski lnb stowacki jeżyk znajgcego kaptana. Ka­
znodzieja nadwornym ksiqzxcLa a dozorca niemieckiego 
koseioka byt )irzy KabrycynH z Kalkenstein; pdzniej 
byt kaznodzieja w Rostycach a na ostatek pastorem 
rv Btzegu.
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burgffiego wyzmmiN- Żadnej innej rozsserzac 
ani opow iadać nie należy. podobny umyst 
okazał i w przyw ileju roku 1598 w ydanym , 
gdzie w w tbrym  artykule ośw iadcza, ze od- 
tqd i po wstystkie p rzyśle  czasy przy wsiyst- 
kich kościołach m iasta LieDyna Zadni inni 
kaznodzieje ustanow ieni byc nie m aja, tylko 
takow i, ktorzyby stowo Boże podlug brzm ie­
nia i znaczenia pisina sw istego i A ugsburg- 
skiej Nonfesyi opow iadali; co tez i w pry- 
wileju dla miasteczka Jab łonkow a wydanym  
z dnia 10. S ie rp n ia  1596, postanow i!.

I  tych rozporządzeń poznać można du­
cha i postępowanie ksiazcrt czasu orlego, ktd- 
re m niem ały,  e sie poddani w rzeczach re- 
ligii zupełnie podług rozkazu rzadzcy k ra­
jow ego spraw ow ać powinni. lV skutek tego 
musteli często w krdtkim czasie, poddani ew an­
gelickich ksiazat, z augsburgskiego w yzna­
nia na helweckie, lub z helweckiego w yzna­
nia na augsburgsikie przestspow a , przyczem 
m onarcha bynajmniej na to  nie zw a al, i  
z takiej zmusionej przem iany w yznania re­
ligijnego koniecznie nastapic musi, oziebloM 
i zepsucie ludu, co do w iary  i obcowania. 
A ze katoliccy rzgdzcowie względem swoich
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ewangielickich poddanych tego samego opacz­
nego a  sskodliwego postępow ania ste dopu- 
stczali, przeganiając ich na w iars katolicka, 
o tem dosyć, wzmiankę tylko uczynię.

Położenie Slązka podczas wojny religijnej az do pokojn 
westfalskiego.

Z  początku rozsterzala sts nauka Lutry? 
w a bez doznaw ania oporu, później jednak 
zakraczaly jej ro  ne przeDkody w drogę, t a ­
mując da lsze jej rozw ijanie. S p o r  miedzy 
obydwom a w yznaniam i staw ał ste coraz za- 
patczyw sty, stronnictw a w ystępow ały; co- 
dzien to  nieprzyjazliwiej przeciwko sobie, a 
wstystko zw iastow ało w krotce wybuchnąć 
m ajacz walkę, w której i S l ązko udział mice 
mustalo.

-W praw dziec uspokoi! augsburgsti po- 
kdj religijny Azesse niemiecka na pdlstolecie, 
a pro testan tyzm  doczeka! ste w austryackich 
krajach dziedzicznych, za panow ania  cesarza 
M aksym iliana I I . zlotego wieku, lecz wssyst- 
ko to  zmieni!o si ę  juz pod jego nastspc  
N arolem  II. pod ktorego panow aniem  roż­
ne narzekania zabrzm ialy. Zwazajcre na sto-
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simki cesarza i na polozenie swoje, zazyw- 
siy czasu, używ ali ewangielicy w Czechach i 
w S lazk u  od cesarza Audolfa II. listy ma- 
jesta tow e  które następca jego Maciej po­
tw ie rd z i. List m ajestatow y udzielony Ś l ą ­
zakom dnia 28. S ie rp n ia  1609 zapew nia 
im w 3. artykule nie tylko obrony d la  ko- 
seiolow  w ow czas juZ stojących, lecz po­
zw ala  oraz iz książętom i stanom  wolno jest, 
i na dal byc ma wolno, aby budow ali w 
ksieztwach dziedzicznych po m ia s ta c h , m ia­
steczkach L wsiach, kościoły, domy m odlitw y 
i sikoly. „A  flow em : od dziś dnia nie ma 
byc nikt z ksiazat, panów , stanów , z mie- 
sskanedw m iast i miasteczek ani z ludu wiej­
skiego, ni od zwierzchności ni od jakiej b<rdz 
innej duchownej lub świeckiej osoby dla re- 
ligii ucistany, ani do przyjęcia innego w y­
znania , ni gw altem  ni innym sposobem 
zniew olony ani przym uDony." Alec list ten 
nie znalazł powssechnego uznania, jakie goby 
sie oczekiwać nalezalo . O św iadczy! juz n a ­
wet i bistup w ro c la w sti , i  sie on tym  li­
stem w niezem zw iazac , pow strzym ać ani 
ograniczyć niedaje.

  Zbyteczne spussezanie sie Czechow i S lq -
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żakom na listy  m ajesta tow e, sprzeczności 
czynione przeciwko nim z strony  kstezy ka­
tolickiej, niespodziana śm ierć cesarza M a­
cieja a wstąpienie na tro n  Ferdynanda II. 
ew angelikom  nieprzyjaznego, rojenie  dum ­
nych zam ystow przez niejednego znakomite­
go Czecha, tudziez i wszechstronne roznieca­
nie dlugo juz tlejących zarodkom  niepokoju, 
to  powody r iz ogień wojny jasnym w ybu­
chną! płomieniem. B unt podniestono po ca- 
iym  k raju , a powstańcy niechcac uznać p ra ­
wnego k ró la . obralr niepraw nie F ryderyka 
V . z fa lc g ra b s ta  królem czestim. B itw a pod 
b iaia g ó ra  blizko P ra g i ro z s trz y g a  na stro­
nę F erdynanda , kraj mustal mu hold postu- 
sienstwa zlo yc, a p ro testan tów  w austrya- 
ckiej monarchii spotkał na ten czas ciężki sad 
i los trudny .

S lazk o , które także owego Fryderyka 
za króla przy jslo , doznało Na początku nie­
których względów i lagodniejKego obejścia ste 
z strony  Ferdynanda, uzystalo  dnia 17. L ip­
ca 1621 naw et potw ierdzenie listu m ajesta­
tow ego i przyw ilejów  religijnych, albowiem  
ksiczzsta i stany slazkie ugodziły sts za po­
średnictw em  księcia sastiego z cesarzem przy-



obie ca wsiy mu, uz nac go swoim naczel ny m 
kM zscicm i zaptacie mu do roku . 3  beczki 
zto ta na kostka wojenne. Lecz biskup w ro ­
cławski niezwazat wiele na potw ierdzone p ra ­
w a i przyw ileje ewangielikow, a sam naw et 
cesarzyiumejrony stezssciem, jakiego dozna! 
na początku trzydziestoletniej wojny i roz­
targn iony  w rzaw y jej, m ato sic trostczyt o 
owe dane przyrzeczenia.

W ojna zatoczyta sie ze wsystkiemi nie- 
stczssciami swemi az do S la zk a  i spusiosy- 
ta  strasliw e kwitngc^ dotc^d i zamozn^ krai­
nę. w  roku 1633 dnia 50  M aja zaw arto  
w Pradze pokoj, lecz i ten nie sprawi! po­
d d a n e g o  ucPenia. Jesscze 13 długich la t 
mu siaty Niemce i S lazko  wsystkie znosie u« 
trap ien ia , które ta  s tra s  na wojna na nich 
sprow adzata i jakiemi krainy te nigdy przed­
tem dotknięte nie byty. Nakoniec stanat g o ­
rąco upragniony p o k o j  w e s t f a l  s k i , w 
którym  i na S lhzko pam iętano, w  tym  po­
koju przyw rócono z cejarjkiej tasiki książę­
tom  w B rzeg u , L ignicy, M unsterbergu i 
O leśnicy (G e ls)  jak niemniej i m iastu W ro- 
ctawiowi te same p raw a i przywileje, tudziez 
i wolne w iary  wyznawanie podtug augsburg-
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stiej konfesji, jakie przed wojriH mieli i p o ­
siadali. L o  się tycze hrabiom , swobodnych 
pandw , silachty i ich poddanych w ksisztwach 
dziedzicznych, tedy im cesarsta M osc zars- 
czyl, Lz d la  swej w iary  krajn opuście nie 
musiP ani M  im zabraniać b idzie , chadzać 
na ewangielickie nabożeństw o. do sąsiednich 
kosciolow, b<sdzby sie i poza okręgiem  zna j­
dow ały , p rócz  tego przyrzekt cesarz udzie­
lić pozwolenie, do w ybudow ania trzech ko­
sciolow  z tas ti, a zwtasicza przed Ś w id n i­
cy, J a w o re m  i G łogow em .

Nagadania protestantów LieHynskich z strony kstgzxcia
Adama Wactawa i biskupa wroctawskiego.

M  ksisztwie Liesiynstiem przemienito sis 
położenie spraw  ewangielickich juz dckwno 
przed westfalstim  pokojem. Ten sam Adam  
W ackaw, naprzykrzający się wsiystkim, którzy 
nie jego byli w yznania, a który jesicze o u- 
zystanie listu m ajestatow ego gorliw ie p r a ­
c o w a ł przesiedl w rok później (1610) na 
w iars katolick . Ja k im  byt przedtem  w zglę­
dem katolickich poddanych swoich nielitosci- 
wym , takim wlasnie sta l się teraz  i w zgls-



dem ewangelickich O d mie kancow C iesz yna 
z dat naw et, aby opuścili w iarę przodków 
swoich, k to rą juz niby z mlekiem m acierzym  
stiem byli przyjęli, naukę Lukrowy, k to r  
on sam przedtem krzewił i rozsterzat, aby 
porzucili a przykładu jego naśladow ali. O n- 
to  wypsdzit r. 1611 kaznodziejów z (Cieszy- 
na ze Skoczow a i ze S tru m ien ia , a obsa­
dził oproznione miejsca katotickiemi k ap łana­
mi. Low czani, ktorego w r. 1599 sam byt 
pow otat, stat sts pierwsi  o fiary  w ygnania. 
N osciot, w którym  dotcrd ewangielickie na­
bożeństwo odpraw ow ano, oddal znowu mni­
chom dominikanom, których z P o ls ti nazad 
pow otat. A ada i mie kaney m iasta, wspie­
ran i bedcrc od ewangielickiej Płachty , nie 
chcieli sts poddać sam owtadnym  rozkazom 
jego, odw otują c się  na list m ajestatow y i 
na przywileje przez niego w r. 1598 w y­
dane. Lecz to  wssystko m ato pom agało , po ­
nieważ on na list m ajestatow y niedbat, a 
przywileje w tasnor cznie przedtem udzielone, 
kazawsty je sobie pokazać, na drobne kawatki 
pok ra ja ł a tak radzie miejstiej wrocit. A 
chociaż on ostro dekretami i innemi surowe- 
mi środkam i na miesikancbw Cieszyna nale-
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g al, zostali oni przecie w wierze swej s ta ­
łym i i nienarusionym i, majac- jesicze w lasny 
kosciotek pogrzebu i swobodę chodzenia na 
ewangielickie nabożeństwo do koseiolow w 
poblizkich okolicach Cieszyna si ę  znajdujących.

Adam  W aclaw  um arł w r. 161!7 zo- 
stawiwssy tylko jedynego, jesicze m ało letn ie­
go syna F ryderyka W ilhelm a, którem u za 
opiekunów i rzgdzeow ksteztwa naznaczono: 
biskupa w roclaw stiego, księże opawskie i 
opolstiego starostę krajow ego. Hyli oni 
wstysey zacj temi katolikam i i pom nażali  ile 
moZna uciski i cierpienia ewangielikdw ksiez- 
tw a  Cieszyńskiego 

W tem utrapieniu udaly  sts m iasta Cie- 
ssyn, -Skoezow i S trum ień  (16. M aja  1616) 
do zgrom adzenia kstazcst i stand w we W ro ­
cław iu na ten czas obradujących, prosiczc j 
bkagajac o udzielenie ratunku i pomocy. 
Zgrom adzenie to  pisało zaraz DA. tegoż mie­
siąca do wspomnionych opiekunom, przed­
staw iając im niegodziwe i niesprawiedliwe 
postępow anie ich przeciw ewangielickim pod­
danym , nam aw iając i napom inając ich do la ­
ska wsiego obchodzenia sic z ubogim ludem 
ewangielickim. N ad to  zaliko i u sta rza lo  się
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zgrom adzenie i u cesarza (dnia 16. S ie rp n ia  
1618 r .)  ale wstystko nadarem nie.

Uciski i narzekania ewangielikow nie- 
zmniejstaly, lecz owstem w zm agały sts coraz 
wiecej i staw ały  ste coraz to  nieznosniejste- 
mi. O la  tego  prostka rad a  Tiestynsta p o ­
w tórnie stanów  o pozwolenie swobodnego w ia­
ry  w ykonyw ania w Cieszynie, a to  na zasa­
dzie istniejącej w olności w iary  i po tw ier­
dzonych przyw ilejów . Tedy udzieliło zg ro ­
madzenie stanów m ocą powstechnej uchwaly 
radzie miejstiej pozwolenie dnia 5. Lutego 
1619, zęby d la  odpraw ow ania nabożeństwa 
swego odebrała  sarny  kosciol, który w ow czas 
zawste prozno stal (ponieważ katolików b a r­
dzo m ato w mieście było) także stkole i cmen­
ta rz  -  kaznodziejów i nauczycieli aby po- 
w o la la  —  i aby ewangielicka stuzba Voza 
publicznie obchodzona byla — przytem  wsty- 
stiem, aby jednak opiekuńczej zwierzchności 
poddauemi i postustnemi byli. 1V tym  zas 
razie, gdyby ich wzglądem w olnego w iary  
w yznaw ania lub względem odebrania koscio- 
la, stkoly i cm entarza nieco przykrego spo­
tkało  -7- tedy im wolno u ewangielickich sta­
nów obrony stukać, a pewni byc mogcz, iz
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im na mocy ces. listu m ajestatow ego udzie­
lona bsdzLe.

W  skutek tegoż dekretu zapozw ano 13. 
Lutego miestezakstwo na ratuD, a i za prze­
wodnictwem  burm istrza i rady  miejskiej ode­
brano  znow u sarny kosciol, a wstedlsy do 
niego zaśpiew ano p ie sn : „ C ie Boże chwali­
m y  a pewien kaznodzieja wiejski trzym a! 
krotkir mowę dziękczynienia. Gdyż przy ta ­
kich sposobnościach oporu i g w a ltu  zwykle 
nie brakuje, tedyc sts snadno dom yślić mo­
żna ze bez pochyby i tu na nim nie schodziło.

S k o ro  sts wiesc o tych zdarzeniach do 
biskupa don iosła  skarży! ste tenże srodze u 
cesarza i u królewskiego wielkorzadztwa. 
Cesarz M aciej ośw iadczy! sis d la tego b a r­
dzo niem iloseiw ie przeciw ewangielikom   a 
starosta  ksteztwa Cieszyńskeigo na oznajm i! im 
na rozkaz bistupa, aby wspomniony koscio! 
znowu opuścili. Lecz oni udali sie z prdzba 
dow ielkorzcrdztwa i do stanów o przyobiecany 
ratunek i obrony. T edy pisalo wie!korz<rdz- 
tw o  do starosty  Cieszyńskeigo „ab y  ubogim  
dkugo juz uciemiężonym ewangielikom Tie- 
Dyna trudów  przez biskupa w yrzadac nie 
dopusscza!, tak aby p raw  religijnych, jakie
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mi listem m ajestatow ym  zabezpieczono, swo­
bodnie używać m ogli."

Miedzy tem wybuchło powstanie w Cze­
chach, a cesarz Maciej nie zdotat zam ierzo­
nego pogodzenia sporow religijnych w Cze­
chach i okolicznych krajach ustuteeznie. C e­
sarz Maciej um art 20. M arca 1619 a n a ­
stępca jego Ferdynand H . niemiat ochoty do 
ulegania i spełnienia woli swoich poddanych.

S lazk ie  ksiaZeta tedy, utraciwsiy wssel- 
kcr nadziejs ratunku i spokojnego zniesienia 
ucistow  religijnych, zaczęty samowolnie p o ­
stępować, pozw alając wsiedzie wykonywanie 
ewangielickiego nabożeństwa. Miessczanstwo 
Ciesiyna uzystato  zatem na krotki czas sa r­
ny kosciol dla w ykonyw ania w nim nabo ­
żeństwa. T o  zachscito m iasta Skoezdw  i S t r u ­
mień, tudzie  i wsie puueow  i O zisgilow  do 
przedłożenia prozby wielkorz dztw u o wolne 
w iary  wyznawanie, na mocy listu m ajesta­
towego. p rozby  ich wspierane byly od sta- 
ndw ksisztwa, które dowodziły, „iz owe czte­
ry  zbory od niepamiętnych czasdw spokojnie 
swych kosciotow i sikol augsburgstiego  w y­
znania u y w a ty ,m a j< rc  do tego łaskawie
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udzielone p raw a  od cesarza L od kst<rzecia 
A dam a M aclaw a i jego przodków.

- Z atem  wydaky kstazsta z stanam i de­
kret (21. Czerw ca) pozw alający owym  wspo- 
mnionym zborom  wolne w iary  wyznawanie.

W rześniu tegoż roku pozw olono tez i 
wstom Golesiowu i G rójcu wykonywanie 
nabożeństwa podkug augsbugstiego  w yzna­
n ia, a  h rab ia  Hohenzollern, bsd<rc na o w 
czas kom andantem  wojska w gornem  S la z -  
ku, odebrał rozkaz, aby p rzy  t i j  sprawie 
potrzebny straż narzczdzik.

położenie ewangielików w kfieztwie Cieszyńskeim podczas 
trzydziestoletniej wojny.

B itw a  pod biala g ó ra  niestonczyta by­
najmniej zaczętej w Czechach okropnej w oj­
ny, w której i slcrzka kraina uczęstnietwo 
m iala. N aprzód zag roz it ksteztwu napadem  
G abryel Bethlen, w r. 1622 zjaw ił sie tu 
 jerzy ksi ą z e N a rn o w s t i /a  wnet potem h ra ­
bia N ansfeldzki. J u z  przedtem byk ewan- 
gielikom sarny  kosciot znowu odebrany a 
m ag istra t m ający udziat przy daw niej em 
odebraniu jego (13. Lutego 1619), na z a ­
płacenie kary  w sumie 1000 dukatów  osq-



dzony. w spom niony jerzy ksiaze N arnow - 
skr i hrabia M ansseldzki przew rócili znowu 
ew angelikom  na krotki czas pierw sienstw o; 
wDystko zmieniło sie jednak, skoro mlody 
kstaZs F ry d e ryk Wilhelm objął rządy  ksiez- 
tw a. Ze on um yślił isc torem  ojca swego 
(zwlasscza od czasu przestąpienia na w iars  
katolicka) przezto dowodnie okazał,  e ew an­
gelikom  sarny koseio! dnia 6. w rześn ia  
1624 znowu odebrać dal, a przy nim dzie­
kana ustanow ił. Aowniez okazał to  i w re­
skrypcie z? dnia 9. S tyczn ia  1625. w tem  
pisemnem rozporządzeniu rozkazał m ag istra­
tow i pod wymierzeniem ostrej kary i nie­
łaski sw ej, iH nikomu nie wolno ślubów , 
chrztów i innych obrządków kościelnych przez 
innego księdza dac wykonywać, tylko przez 
onego przezeń naznaczonego dziekana.

p o  bardzo krotkiem panow aniu  um arl 
F ryderyk  W ilhelm, a z nim w ygasi Mszki 
rod książąt  P iastów . K sieztwo Cieszyńskie mia- 
lo teraz przypaść pod czesktz korony lecz 
E lżbieta Lukreeya, siostra ostatniego ksiaze- 
cia roscila sobie praw o do tego ksieztwa i 
o trzym ała  je na czas życia swego.

I  ona s ta ra ła  sie wsselakem uciskaniem
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wangielikow gorliw ość  sw  dla koseiola 
katolickiego pokazowac. p rześladow ań  i 
ucistow syty, a może i niektoremi doczesne- 
mi korzyściam i zwiedziony, przeftczpil m a­
g is tra t LLestyna na w iarę katolicka. U rado­
w ana nad tem ksiszna E lżb ie ta  Lukrecya 
w ydala  w r . 1629 przyw ilej d la Tiestyna, 
podlug  ktdrego ewangielicy od spraw ow ania 
miejstich urzędów i w ykonyw ania rzemiost 
mieli bye wyleczeni. Ew angieliccy nauczycie­
le i kaznodzieje byli z kraju w ygnani, a u sta ­
now iona komisya relig ijna czuw ała nad tem, 
zęby ten rozkaz zupelnie w ykonanym  został.

T ak  nielitosciwcr okazLla si ę  ona księ­
żna i przeciwko stanom . G kolo roku 1633 
w ydala  rozkaz, zęby wstystkie ewangielickie 
koscioly w kraju zamknięte byly. pokornie 
prostona bedac, aby uciśnionym  ewangieli- 
kom pozw olila używać ich koscioly choć do 
onychze śmierci „co im tez w przód i jej p a n  
ojciec przyrzekl i potw ierdzi!" da la  się  co­
kolwiek zmiskczye i ublagae.

Te ucisti zniewoliły wiele samilij do o- 
pustczenia kfleztwa Cieszyńskeigo i do stuka­
nia przytułku we Węgrzech, w Polsce, w 
dolnem S la zk u  i t. p. p rzezto  podupadk nie­
zmiernie k w itn ący  negdy  i zam ożny Tie-



siyn, do czego i trzydziestoletnia wojno w iel­
ce sts przyczyniała. Albowiem na przemiany 
w kraczały do kraju, to  w ojsta  nieprzyja- 
cielstie to  arm ie cesarstw, wycieńczając go  
w elakim sposobem według potrzeby i upo­
dobania. T ak  osadzily ste w C iessynie w oj­
s ta  siwedzkie w r 1 6 4 2 , wkrótce zas po­
tem w ojsta cesarstw , które znowu r. 1645 
Szw edom  ustąpić mustaly. D la  tejto  usta­
wicznej zm iany nie m ogły tez rozkazy prze­
ciw ewangielikom w ydane, w calem znacze­
niu stówa byc wykonanemi.

Mieszkańcy Cieszyna  proszą o wolne wiary wyznanie.

N adarem nie oczekiwali ewangieliey kstez- 
tw a  Cieszyńskeigo iz im pokoj w estfalsti 
niektóre ulgi wzglądem w iary przyniesie, a 
przecie nie m ogli ste onego życzenia pozba­
wić, zęby im przynajm niej ten lub ow ko- 
seiol ewangielicki, których ste wiele w k ra ­
ju znajdow ało , d la wykonyw ania stuzby B o ­
żej przyw rócony i oddany byc m iał. W tej 
nadziei byli tem mocniej upewnieni, gdyż 
cesarz miastom Ś w idnicy , J a w o ru  i G logo- 
wu koScioly z la s ti udzielić raczył.
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E w angielicy  Liesiyna niezamiesskali ni- 
czego, coby im do spełnienia upragnionego 
zoczenia pomocnem byc m oglo. Oowiedzia- 
wsiy się,  e wystancy z A arnow a, z Lubczyc, 
M roctaw ia, Św idn icy , J a w o ru  i M o g o w a 
w sprawach religijnych do P resb u rg a  posia­
ni byli (gdzie na on czas cesarz przebyw a!,) 
tedy sis i oni lecz nadarem nie —  ta ż 
d roga  puścili ( r .  1649). —  J a k o  inni pa­
nujący kstazeta, tak rachow ał tez to  i cesarz 
do swych p raw  i obowiazkow koronnych, aby 
p rzyw raca ł poddanych do tej w iary , k tóra  
sam w yznaw ał, pozbaw ienie sie takow ego 
p raw a  uw ażano onego czasu za ussczerbek i 
zmniejssenie sam ow ladztw a i pow agi panu ­
jącego naprzeciw poddanym  i naprzeciwko 
państw om  zagraniezem . D o  tego przyczy­
niało  sts niestety i mniemanie, na dw czas 
misdzy ksttzzety panujące, iz o w ierności i 
przychylności tylko tych poddanych ubezpie­
czeni bye mog<z, którzy z nimi te samcr w ia­
rę w yznaw ajg. A ewangielickini tak  jako ka­
tolickim m ocarzom  niebrakow alo zapewne 
doradzcow , którzy ich w tem btsdnem mnie­
maniu upewniali.

Ciestynianie ewangieliccy nieutracili na-
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dziei> mimo krokow w r. 1649 na prozno 
uczynionych. A ozm yslajac ciągle o po lep ie ­
niu stanu swego, co do rzeczy religijnych, 
udali ste z prozba do księżnej Elżbiety Lu- 
krecyi, aby ste za nimi u cesarza, o p rzy ­
wrócenie ich koscioka pogrzebu w przedmie­
ściu położonego, przymowika. Astezna skto- 
n iw sy  ste do ich woli s20. Lipca 1652), p ro ­
stka cesarza o kastę dla ewangielikow, do­
wodząc „iz st  oni przeciwko niej i przeciw 
kaZdemu po wssystkie czasy wiernemi, postu- 
sinemi, w duchownych rzeczach spokojnemi i 
zgodliwemi oświadczają?- N adto  w ypraw ili 
(w październiku) ewangieliccy miefiezanie 
Cieszyńscy peknomoenika z prozba do cesa­
rza  do P ra g i, aby tez i onych (rów nie ja ­
ko m iasto Św idnice i t. d.) kasta swojh ob­
darow ać, a ko ciok pogrzebu, przez nich w 
roku 1594 zbudow any, dla odpraw ow ania 
fiuZby Bożej podkug augsburgstiego  w yzna­
nia przywrócić im raczył. D nia  6. L istopa­
da udali ste i do sastiego kstazeeia prossac 
go „o  jego stuteczna przym ow e" u cesarza, 

„ a b y  łaskawym  rozsądkiem jego uKcz liwie- 
ni byli:"

Chociaż pełnomocnik żadnych trudów



niessczsdził i wsielktr pracs sobie zadaw ał, 
byko przecie wsiystko ufllowanie bezskuteczne 
i darem ne, albowiem rezolueya cesarska z 
dnia 22. E istopada, nadesłana do ksi nej 
tak  b rzm ia la : „G dyż prozba miessczan w 
układzie pokoju niejest ug run tow ana , a M y 
lasikawie nam yślić sie niemozemy, abyśm y 
komu co wiecej przyzw olili ; tedy im U). 
As. W . wediug niniejssego rozkazu da roz­
sadek, i najlastaw ssa wolq i zdanie nasse im 
najpostussnej oznajm i."  ,

Lecz i teraz  nie zaniechali jesicze ew an­
g e lic y  Lic stynsey swych usiłow ań.  jesseze 
raz uprosili księżna do przym ow y za nimi 
u cesarza jesicze raz  udali sie w tem  e celu 
da k M s e ia  sirsikiego (24 M arca 1653) i 
przyłączyli swemu wspom nionem u pełnom o­
cnikowi jesicze drugiego , k tó rzy  sie za cesa­
rzem do R egensburga udali, wsiystko jednak 
nadarem nie. J a k i  przedtem, taki. o trzym ali 
i teraz  rozsadek od cesarza.

Iesscze „fedns isikierks nadziei" mieli 
ewangielicy Ciesiynsey, a zwlasscza, Lz sis 
protestanckie kflajeta i stany na sejmie w R e­
gensburgu  u cesarza za współwyznawcami 
w iary , zyjqcemi w krajach austryackich usil-
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Kie i gorliw ie przym aw ialy  (24. M aja ); lecz 
tak ta ,  jako i przym ow a sswedzkiej krdlowej 
K rystyny , zostala bez pożądanego stutku.

Księżna E lżbieta Lukrecya nakazała mie­
dzy 10. a 13. M ajem w stutek cesarstiego 
rozkazu zamkniecie koscioiow i w ygnanie ka­
znodziei. Ale juz 19. M aja  poZegnata si? z 
tym  św iatem , a ksisztwo przypadło cesarzo­
wi F erdynandow i IH . ktory go w krotce 
synowi swemu Ferdynandow i IV ., bodącemu 
na bw czas królem rzym stim , jako ksieztwo 
dziedziczne o dda l/ I  stało  sie zatem , ze s ta ­
ny r  m iasta s tlad a ly  hold namiestnikowi te­
go króla, hrabiem u O p p ersd o rf Tej okoli­
czności użyli ewangieliccy miesikancy Tiesiyna 
i przedłożyli mu (11. W rześnia) prozbs o 
wolne w iary  w yznaw anie w onym juz czy­
sto m ianow anym  kościele pogrzebu, z które­
go od 1900 slcrzkich renstich podlug ssacun- 
ku podatku placili. O  to  p rosili teZ i oni 
do R egensburga wystani pełnomocnicy A n­
drzej M ildaw  i Tymoteusi pew ner. T i o trzy ­
m ali wprawdzie potwierdzenie miejstich przy­
wilejów ale wzglfdem wyznania w iary  nic 
jednak nie uzystali ani nie wyjednali.

Lesarsti rozkaz m uflal sif wykonać, a
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pozamykanie kosciolow i sikol jak również 
i wydalenie kaznodziejów mustako nastapie. 
Z  tem wsiystkiem odw laczato jednak mie- 
siczanstwo C i e s z y ń s k i e  o o s ta tn ie j  chwili, 
mimp nplynionego term inu do w ydalenia 
kaznodziei oznaczonego. Z  przyczyny ffa rg i 
tutejsiego dziekana rozkazał s ta ro sta  krajo­
wy B asipar B orek , p a n  na Rostropicach, 
padzie miejffiej (15. P azd z .), zęby kazno­
dziejów bez odwloki z m iasta wydalika, nie- 
przypussczajac do tego, aby sic jesicze wzglą­
dem tej sp ra w y , nowe w ydać musiaky roz­
kazy. W stutek tego rozkazu musiat ewan- 
gielicki kaznodzieja C iesz ynsiki, M aciej S e r -  
wieyust, dnia 1. L istopada 1633 r. m iasto 
opuście, a w dzierż 20. M arca roku następ­
nego, przybywsiy do L iesyna dw aj bistupi 
a dw aj rządow i komisarze, dnia następnego 
ko ciok pogrzebu zapieczętowali.

podobny  los spotkał i Bielskich ewaN- 
gielikow, mimo przywileju o trzym anego od 
byłego ksttzzecia Schaffgotscha.   oni po­
siadali sarny kosciol jako tez i drewLany 
koseiotek W aw rzyńca, znajdujący si ę  niegdyś 
w gornem  przedmieściu. Budow anie tam tej- 
siego kościoła T rd jcy  zaczęto przez Biel-
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stjch ewangietikow w r. 1601, w roku 1608 
dokonano je, a 24. Czerwca poświecono on 
kosciol uroczyście. W  przytom ności burm i­
strza , urzędów , cechów i m nóstwa ludu, trz y ­
m ał pastor Lukast w encelius mowę posw i - 
ealncr z tekstu M att. r .  U l . w. 13— 1?. —  
Alce juz w roku 1659 u trac ili ewangielicy 
sarny ko eioi, ich kaznodziejom odebrano do­
chody, do w ydalenia stk Z kraju takowych 
zmuszono i wykonywanie ewanAielickiego na­
bożeństwa zakazano.

') podobne rozporządzenia wydano przeciw Bielskim ewan- 
gielikom zapewne juz także okoto rokLw 1b27 i 1bZ0, po- 
dtug doniesienia SzerHnika o Jerzym Krzanowskim. Krza­
nowski urodzit sie w LieHynie roku 1L91 a odbywsiy Hko- 
ty w swoi m mieście rodzinnem, potem w mieście Suben 
w Luzytanii i w Noblencu w pommeryi, udat sie na aka­
demia do wittenburgu. Byt najprzód nauczycielem w 
Pradze, zatem rektorem ewangielickiej Hkoty w HolleKo- 
wie, w Wataskim Mezeryczu a na koniec w Krasno na 
Morawie. Dytrych Zeerotin mianswat go w r. ISIS pa­
storem w Mezeryczu, zkqd jednak w r 1S2S wygnany 
zostat,. gdy sie na Morawie wstczeko prześladowanie 

' ewangielikow. Zatem powotat go swobodny pan Sun- 
negk za kaznodzieje do Bielska. Lecz i tu ztqd w raz 
z swoim dobrodziejem Gunnegkiem wypędzony, udawtzy 
sie do Wigier, znalazt miejsce przytutku na zamku Ar- 
wa u hrabiego Rastpara Illyeshazy, który go kazno­
dzieja zamkowym postanowM. w  roku ItzZI potzedk Krza­
nowski za kaznodzieje do sw. Mikutatza w Liptowskim 
komitacie, gdzie 2S. Maja I M  z tym światem sie po- 
zognat. W alaski zowie go w pismach swoich stowian- 
ski ,,Lutxem. pisma przez Trzanowskiego utoZone te sg : 
b  MonfeA, ugspurska b«8to Wyznani wiry swate ewan-



—  30 —

Mimo to odpraw iano jesscze kilka la t 
ew ang. nabożeństwo w kościele T rb jcy , przez 
nauczycieli, którzy zgrom adzonym  rozdzialy 
z Biblii i m odlitw y czytyw ali, czasem tez i 
przez kaznodziejów, którzy dla w ykonyw a­
nia ewangelickiej stuzby Bożej potajemnie 
do m iasta przychodzili, a zwlasicza stary  
J a n  M esycyusi z Jasien icy  i Tomass Neu- 
gebauer z Ram ienicy (obaj z Bielska rodem )  
T rw a lo  to az do ! 6. R w ietn ia 1654, ktd- 
ry to  dzień w ystani komisarze nie tylko ko- 
scio t T ró jcy  w Bielsiku, lecz także wstystkje 
inne ewangielickie kosciolp ksi ztw a Bielstie- 
go pozam ykali, mianowicie w S tarem -B ie l- 
stir, w R am ien icy , w J a w o r z u , w J a s ie ­
nicy i w Międzyrzeczu.

gelieke, do teci ceske werne a prsne prelozenci, nynj 
pak w nowe wydanci. w  Holomartcy ItzLO (burmistrzo­
wi a radzie miasta Lietzyna poświecona). 2) Lithara 
Synctorum. pisnk duchowni star  i nowe k nimz pri- 
dany gsau pisnę D. M. Luthera wffecky z n meck  reki 
do nasil slowanski ptelozene. w  Lyptowe. (Jestto Nan- 
cyonat kt5ry, jetzcze dziś w wielu stowianskich zborach, 
w polskiiim Slqzkn, nawet i w polskim zborze Liestyn- 
skim używany bywa.) L) Phiala Sanktorum to gest 
nabożne LNodlitby. w  Lewoci MIL.
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' prześladowania ewangielikow w catsm Slążku.

Nie tylko miasto Eiestyn, lecz i stany 
kstcztwa utraeiky swe koscioty i swych ka­
znodziejów. A rab ia  O ohna , wspierając sts 
na cesarstie rozkazy, zacz l juz okoto roku 
1628 w ytępianie resorm acyi; w ojna p rzer­
w ała  jednak w krotce wykonanie zamystow 
jego. Nie dlugo potem nakazała księżna zam ­
kniecie koseiolow, lecz i ten rozkaz został 
niewykonany dla tychże samych przyczyn. 
S ta n y  czyniąc swoje p rzy g o to w an ia , aby 
zgubs, grożąca ich wolnemu w iary  w yzna­
niu od siebie odwrdcie, zaniosty prozb§ do 
tronu  cesarskiego. W ystany przez nich peł­
nomocnik do W iednia, J a n  Radecki z R a ­
dce (dnia 5. S ie rpn ia  1642 r.)  te o trzym ał 
rezolucya, „iz Lesarsto  Nrolewska M osc z 
Cieszyńskiem panam i stanam i wzglądem nie­
zmiennej augsb. Bonsesyi tak w tasnie, jako 
z innemi ksteztwy obchodzie sts bsdzie/ S t a ­
ny przedlozyly tez w wtasciwem  piśmie po­
wody „d la  których od augsburgffiego  w iary  
w yznania odwrocone byc nie m ogą/"

p o  zaw arciu w estfalstiego pokoju spo-
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dziewaly sie stany, ze im ten lub owy ko- 
scio t zostaw iony bsdzie, lecz ta  ich nadzieja 
Zgafla, gdy im ksiszna (w M aju 1653) na­
kazała, zęby swoich kaznodziejów w ydalili i 
kościoły pozam ykali. Naderemnie prostky i 
b laga ly  stany o zniesienie tego srogiego ro z ­
kazu, albowiem juz w roku 1654, gdy p rzy ­
byli wspomnieni komisarze, pozam ykano wsiy- 
stkie kościoły w ksisztwie Cieszyńskiem.  )  

Te  i kaznodzieje byli z kraju w yg n a­
ni a starosta  Ciestynsti Aastpar Borek o trz y ­
m ał od k<olewstiego wielkorzczdztwa polece­
nie, aby m ial baczne oko „ n a  wygnanych 
kaznodziejów, ktorzyby potajemnie lub ja-

") Zamkniecie kosciolow w t j nasthpito kolei; w dzień 
21. Marca zamknięto koscioty w Lietzynie, S6rno 
nej we IBendryni, w Nydku, w Bystrzycy i w Non- 
skisj; 2Z. Marca w Rspicy, w Trzycie u, w Gnojniku 
i w Gutach; 24. Marca w Trzanowicach, Lierlicku i 
przy Roscielcu; 23. w Dsmastowicach, w SzebiHowicach, 
w Dolnych-Blydowicach, w Sznmbarku i w Szonowie, 
26. w Rzepitzezu, w Wielkich-Nonczycach, w polskiej- 
Gstrawie, w Suchej, w Glbrachcicach, w Stonawie, i 
w Narwinej; 14. Nwietnia ko  ciotek pogrzebu we Kry- 
tztacie i koscioty w Pietrowicach i w Marklowicach; 
13 w Zybrzydowicach, w Matych - RoNczycach, w prL- 
chnej, w WLelkich-Ochabach L w pierscu; 16. dwa ko­
ścisty w Zybrzydowicach, kosciol w Bielsku, w Starem- 
Bielsku, w Namienicy, w Jaworzn , w Jasienicy i w 
Międzyrzeczu; na koniec 18. koscijt w Grójcu, w Sor­
kach, w Ustroniu, w Nierodzimie, w Simoradzu, w Dę­
bowcu, w Zamakfkach i w Haźlachu.
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wnie do kraju wejsc a zakazane ewangielickie 
nabożeństwo odprawiać- chcieli." W  dzień 
19. Czerw ca 1654 wysiedl w tdry  rozkaz 
od w ielkorzgdztwa w skutek doniesienia, iz 
nie tylko ewangielicey kaznodzieje potajem ­
nie tam  i sam w ksisztwo wesili, lecz  e 
naw et niekatoliccy patronow ie kosciotow pod­
danych swoich na zamki i dw ory swoje po ­
w ołu ją  , a niekatolickie nabożeństwo przez 
śpiew i czytanie kazania odpraw iaj ."  GdyH 
przez takie kary godne wspieranie ewangie- 
lietw a katolickiej relig ii w stręt sie czyni a 
ona rozsieczona byc nie może, rozkazano 
Borkow i, aby przeciw w kradającym  sie do 
ksisztwa ew ang. kaznodziejom ściele w edług 
powyzsiego rozkazu p o s tęp o w ał, a n iepra­
wnie dzialajacych patronów  ostro zgrom ił, 
i onym  pod wyznaczeniem surowej kary t a ­
kie postępowanie na przysilosc zakazał

Jed n ak  odw ażyły się stany na mocy 
cessrstiego dekretu z dnia 5. S ie rp n ia  1642 r. 
do przedłożenia prozby monarchowi swemu o 
łaskawe udzielenie im jednego kościoła, ja ­
kiego m iasta Św idn ica, J a w o r  i G logow  
byly dostapily. Z  tcr prozbcr w ystaly stany 
jednego z pomiędzy siebie do W iednia ( J a n a
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Je rz e g o  Sobka z N ornic). N a tf  prozbs 
wysiedl dekret od czestiej kanceUaryi na­
dw ornej dnia 9. S ie rp n ia  1659 r. oznajmu- 
j cy, ze cesarz Leopold I. w rzeczach re li­
gijnych przy rozporządzeniach niebosiczyka 
ojca swego pozostaje. Z atem  udaly  ste s ta­
ny do lignicko-brzezkich kstqz<rt, prosiac ich 
usilnie o popieranie spraw y ich, które im tez 
ch tliw ie udzielone bylo. D o  tego przym a- 
w ialy  sie tez sastie i brandenburgstie kst 
Zsta u cesarza Leopolda, a nakoniec staw i­
ły  si'ę  i  stany ksieztwa Licsiynffiego u sto­
pni tronu  cesarstiego prosiac: aby rur „ b u ­
dowanie kościoła z przynale nosciam i przy 
mieście Liesiynie lastaw ie  pozwolone by lo ."  
-71 „Lecz wsiystko usilowanie nie wiele a l­
bo nie nie pom oglo ."  ;

Ewangielictwo utrzymuje fig nawet po zakazaniu wolno­
ści wiary.

O d  czasu pozam ykania koseioldw i w y­
gnan ia  z kraju kaznodziei postępow ano d a ­
lej w w ytypow aniu resorm acyi, przyczem sts 
starosta , swobodny pan  J a n  F ryder. La- 
rysi bardzo czynnym okazywak. G n to  roz-



—  35 —

porządzi!, zęby Ładnemu luteraninow i ani 
praw o m iejcie ani m ajstrow stie udzielonem 
nie by!o, i aby takow ego do cechu nie przy- 
pustezano Udręczone bed<re tern i innemi 
rozporzczdzeniami jego, starzy!y  sis m iasta 
LieDyn, Skoczow , S trum ień  i  abtonkdw 
u cesarstiego dw oru ; alec i starosta nieo- 
miesika! o swoiem postępow aniu monarchy 
uwiadomić, ktbry mu duia 12. S ie rp n ia  1669 
w ten sposob odpisał „iz z jego (starosty ) 
rozporządzeń wzglądem nawrócenia ewan- 
gielikdw gorliw ość jego d la  rozsserzenia 
w iary  katolickiej wprawdzie poznać m ożna, 
jednak powinno w tej sprawie więcej uczyn­
kiem niz rozpisywaniem si ę  czynie. O la  te ­
go byłoby sts lepiej stalo, gdybyś od t a ­
kich publicznych rozp isyw ał byl si ę  po ­
w strzy m a!"  —

N ader zawzięcie i surowo postępow ał 
sta ro sta  krajow y swobodny pan R udolf S o ­
bek z Nornic, k tóry w roku 1691 bistupo- 
wi w roclaw stiem u, ten nader niebezpieczny 
wniosek zrobić ośmieli! st  aby poddanym  
kskeztwa CieDynstiego, ktdrzyby do malzeii- 
stw a wstąpię zam yślali, ślub tak długo by! 
odm ów iony, dopokiby w małżeństwo w st -

r*
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puj<rce osoby religii katolickiej nie przyj?!y. 
N a przedlozoncr sobie skargę stanów , z g ro ­
mi! cesarz w restrypcie z dnia 17. Czerwca 
1692 starost? S o b k a , zakazaw sy mu w trą ­
canie si? w spraw y religijne, do rozeznania 
cesarskiego przynależące, rozkazując mu, aby 
si? tego na p rzyslo sc  w ystrzega! a urząd swój 
z wisksscr roztropności  i ostro  noscicr w y­
konywa!. —

Jezu ic i okazywali także zbyteczny czyn­
ność w rozsterzaniU; w iary  katolickiej. lV 
zimie 1672 zjaw ili pierwsi m isyonarze jezui­
tów  w C iesynie, gdzie w krotce potem sie­
dzib? sw<r zalozyli. I c h  zabiegom  należy 
to  sczegolnie przypisać, iz okolo roku 1675 
wssysey nie»nal miesskancy C iesyna — wy- 
j  wsty trzy  panie —  katoliekg religie w y­
znaw ali. p raw d a c , ze tej zm iany bez uży­
cia surowych srodkow  nie w ykonano, a nie­
jedna. fam ilia  opuscika w tedy ojczyzn? je­
dynie dla tego, aby w iar? swojcr uratow ać.

T rudniejsem  cokolwiek bylo wygubienie 
ew angielictw a w Bielskiem państw ie stano- 
wem, albowiem  hrabia  S unnegh  broni! w e­
d ług  możności poddanych swoich przy ich 
wierze, lubo nie m ia! mocy do w yrobienia
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im wolnego w iary  w y z n a n ia ; potajemnie 
czytyw ano bibli  i inne nabożne ksicr ki, a 
potajemnie w kradal sic czasem jaki obcy ka­
znodzieja, który pobożnemu ludowi wiecze­
rze pańska podaw al.

I  lud w iejsti kstsztwa L icstynstiegs, 
osobliwie miesskancy podgórscy zachowali 
w iarę swojtr, co si§ im jednak tylko pod 
najtrudniejDemi cierpieniami udalo . podczas, 
gdy dziatki ich bez wstelkiej w yrasta ły  nau- 
ki-Na!bo j r ledwie niekiedy od m alo wy- 
ksttalconych ludzi odbierały, zgrom adzali si  
d o ro śli w niedziele i w  dni Hwihteczne na 
ukrytych miejscach pod golem  niebem, lub 
w jakim postronnym  dom u aby stuchali czy­
tanego  stówa Bożego z książek m odlitw y 
lub z postyli —  ssczegolnie z D ąbrów ki 
— albo żeby posluchali kazania potajemnie 
przychodzących kaznodziejów. Abowiem z 
przyrzeczenia w westfalskim pokoju cwan- 
gielickim Ś lęzakom  uczynionego, zwlastcza, 
ze im  wolno chadzać do sąsiedzkich okolic 
oprdcz ksisztwa, d la odpraw iania  ewangie- 
lickiego nabożeństwa, nie m ogli oni wiele 
korzystać, ponieważ ewangieliekie kościsty  
Llcrzkie i w sglerstie nader odlegle byly, a
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uczsssczanje ich , nieżyczliwi innow iercy , 
wielce ew angelikom  u trudniali. —  D ziś po­
kazują jesteze kryjówki w lasach i Forach, 
które byw aly  miejscem zgrom adzenia ewan- 
stielikow cierpiących onego czasu wielkie u- 
ciski i p rześ lad o w an ia ; pamiętne str w okolicy 
W isty story lasem zaroste, Bukow a i S z y n ­
ków, również i polanka w storach Bielskich, 
Traw nikiem  zw ana gdzie niekiedy kazno­
dzieje z M egier przychodzący, ewanstieliekie 
nabożeństwo i sw . wieczerzy panstcr odpra- 
w ow ali. tp  pustych drzewach i jastiniach s ta l 
kryli ewanstielicy swoje b iblie, kancyonaly 
i ksi ą ż ki m odlitewne, aby je przed napascia  
i zabraniem  ubezpieczyć. S ta n y  naw et, w i­
dząc, że ich dokum enta , protokoły i inne 
pisma spraw  religijnych sie tykające, ani na 
ich zamkach nie sa bezpieczne, kryli je w 
dziurze skaly , ,p e s ta b a ra "  ) nad W istg, a 
później znowu na innem miejscu. D ow odzi 
tego list swobodnego pana M ilam ow stiego 
do barona B ludow stiego , pisany dnia 28. 
Czerwca 1693. M  owych nader smutnych 
czasach, byty  stany jedynH podpora ew an-

Zdaje fik, Ze t6j skale nowe dano nazwisko, a stare
imit jH zapomniano.
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gielietwa w  l rzku, udzielając ile można 
poddanym  swoim ojcowstiej obrony i opieki. 
Zachowując gorliw ie w iars ewangielicka, zo­
staw iali ja w spu5ciznie dziatkom swoim, 
które początkowo przez nauczycieli dom o­
wych nauczać d a li , ja potem dla dalsiego 
wyksitalcenia, to  do sikok dolno - slazkich, to 
do innych protestanckich akademij posylali.  7- 
pod  tak przykremi i nader zalosnemi oko­
licznościami, które przesilo pol wieku trw a ly , 
ukrzym alo sie przecie ewangielictwo w krain oe 
nasiej. Ubogi wieśniak w ostrych gdrach, 
pilny miesiczanin w przem yslnem  mieście 
B ielstu , zam ozna silachta w fledlistach swoich 
przodków : ci wsiyscy nie m ogli byc od w iary  
ojcow swoich odwrdceni, i owsiem, wsiystkie 
przeciwko nim przedsiębrane i wykonane prze­
śladow an ia  tem silniej ich w wierze ewan- 
gielickiej potw ierdzały i upew nialy. —  Bodaj 
znalazłby sie kto niechby byl jakiegokol­
wiek badz zdania i w yznania — coby takiego 
pokolenia nie m ial mieć w posianowaniu, 
które ztakcr stalosci , w y trw alo se i r i w ier­
ności  w iarę swoja zachowalo.



R o z d z i a L  d r u g i .

H i s to r y a  e w a n g ie l ic k ie g o  k o ś c is k a  w  

C ie szy n ie ,  o d  k o n w e n c j i  z a w a r t e j  w  

m i e j c i e  A l t r a n s t a d t  a z  d o  p a t e n t u  

t y l e r a n c y i  p r z e z  c e s a r z a  I o z e f a  n .

1 7 0 7 — 1 7 8 2 .

Ronw eneya A ltranftedzka.

E s m n a s t e  stolecie zaczęło si ę  cieżkiemi 
wojnam i na wschodzie i zachodzie E u ro p y ; 
ale te krw aw e boje m ialy ste s tać, za nie­
dościgniona ra d a  B ożą bkogostawionemi 
d la slazkich pro testan tów . M łody król sswedz- 
ki, K aro l X II  w stapil praw ie na tron , a 
przeciw niemu sprzymierzyli się do wojny 
Fryderyk IV  król duński, A ugust N  król pol-
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ski i ksi sta sascy i car ruski P io tr  wielki, 
sydzye, iz mkodego a niedoświadczonego 
N a ro la  ty tw o  pokonają i zwycisza. Lecz 
nadzieje te gorzko ich zaw iodly  N aro l ude­
rzy ł bowiem raptem , i ze wsielky sika na 
najblizssego nieprzyjaciela sw ego, i zmusil 
Dunezykdw do pokoju, w  krotce potem  
odniost stawne zwycieztwo nad trzykroć licz- 
niejssem wojstiem rustim , a z tam tad  udał 
sty do polski, aby i trzeciemu nieprzyjacie­
lowi swemu sile ram ienia swego pokazał, 
poraziw siy go dw a razy , russyl zwycięzca 
przez Ś ląsk o  i inne cesarskie kraje do S a k ­
sonii i zmusil A ugusta I I  do pokoju w mie­
jcie A ltran stad t przy  Lipsku (24. w rz e śn ia  
1706). —

podczas tych wypadków w polnoenej 
E urop ie , prow adzono w Aisspanii, we w lo -  
siech i w krajach nadrenskich, tak zwany hiss- 
pansky wojnę o dziedzictwo tronu . Ludwik 
X IV . król srancuzki, który po dwakroc sw a­
wolnie E u ropy  zelzyl, doznał tego we w oj­
nie prow adzonej o hisspansky korons, ze sie 
A ustrya, Prusy i m ocarstw a m orstie jak naj- 
scLWj przeciwko niemu pokyezyly. F raneya, 
ostabiona dlugiemi i zgubnemi wojnami do-
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m o w em i i zag ran iczem i 'przy tem wycieni- 
czona rozrzutnością dw oru krolew stiego) mu­
si ala ste teraz  z takiemi wojskami brać do 
boju, które przez najzdatniejstych i najdziel- 
niejsiych marsialkdw owego czasu dow odzo­
ne byky.  Już ztoczono pamiętne bitw y pod 
 ochstatem, Turynem  i na innych miejscach, 
już si ę  zaczyli  polacz en im  onarchowie ta  uadzie- 
ja ciesiyc, iz pystna  rancys upokorzą : gdy 
nie spodzianie król siwedzki ze swojem woj- 
stiem do. S ak so n ii wkroezyk, k tóra  się ska­
la  miejscem walki o dziedzictwo hiDpanstie- 
go tronu . S m ia ly  umysł  i odważne postę­
powanie N aro la  X II . o raz i wspomnienie na 
byw ale związki miedzy Hrancycr i S zw ecya, 
wzbudziły obaw s, aby stf krdl siwedzki, po- 
rzuciwDy nagle wlasne zam iary , nie wmie- 
stal w spraw y westsalstie na sskode, cesa­
rza i jego sprzymierzeiicow. Zęby temu za- 
pobiedz, trzeba sts bylo o to starać, jakoby 
ste go cze,u rychlej na dobry sposob ze S a k ­
sonii pozbył. Wiec rozpoczęto z nim ukkady. 
N aro l, mieniąc się byc rękojmi  t. j. zare- 
czycielem pokoju w estfalstiego, a dowiedzia- 
wsiy sts podczas pochodu swego z wojstiem 
przez S la s to , ezsseia z naeznego widzenia,



częścią Z prZedtozonych sobie skarg i n a ­
rzekań o smętnym losie i położeniu slazkich 
pro testan tom , o to  si ę  przedewsiystkiem sta- 
ra l  jakoby im w tej ugodzie lep sa  przy- 
Dtosc, co do wolności w iary , wyjednać i zape­
wnie m ogl. O la. tego zada! od cesarza J o z e ­
fa l. w olności w iary  dla ewangielikdw augsb . 
w yznania w S l ązku T o  zadanie cesarz J o ­
zef tem ochotniej spelnie przyzw olil, gdyż 
sam ze serca o to  dbat, aby wsizystkich pod­
danych swoich, ile można uszczęśliwił p rz e ­
świadczono sts tez u katolikom i p ro testan ­
tów  po wieloletnich przykrych doznaniach 
jak najmocniej o tem, ze jedność i row nose 
religijnego w yznania, d la dobra państw a 
nie jest koniecznie potrzebna. P rzeto  postal 
cesarz do ssmedzkiego obozu, hrabiego J a n a  
W aclaw a W racistaw a z M itrow ic, aby si ę  
tam  o ugodzie domowik, a za jego pośred­
nictwem nastgpila tez rzeczywiście misdzy 
obydwom a monarchami ugoda pod nazwcr: 
A l t  r  a  u s t e d z  k a k o n  w e n c y  a dnia 22. 
S ie rp n ia  110  r.

U) pierw szym artykule tej, dla pro testan­
tów  slazkich nader ważnej ugody, ustano­
wiono, zęby Hlcrzkie ksiqz ta , hrabiow ie, swo-



bodni panowie, stlachta i ich poddani, tudzieH 
m iasta, przedmieścia i wsi onej w olności 
w iary , jaka w p o k o s u  w e s t f a l s k i m  za ­
ręczona jest, na dal nie tylko zupełnie i bez 
usicerbku, swobodnie uzyw aly, lecz zęby oraz 
wssystko, cokolwiek przeciw praw em u zn a­
czeniu tego pokoju dotąd  zaprow adzono w 
następujący sposob napraw ione byko.

§. 1. W systkie, ew angelikom  augsb. 
w yznania w kflsztwie lignickiem, brzeżkiem) 
m unsterbergstiem  i olesnickiem, we lDroela- 
wiu i w innych miastach po westfalskim po­
koju odebrane kobcidly i skoly m aja im do 
pbl roku ze wstystkiemi p raw am i, sw oboda­
mi, dochodami i przynaleznobeiam i p rzyw ró ­
cone i oddane by§.

§. 2. T e Aminy, ktbre w Św idn icy , w 
J a w o rz e  i w G łogow ie koscioky posiadaj , 
m aja praw o, pow olac nie tylko tyle ducho­
wnych, ile ich do w ykonyw ania siuHby Bożej 
p o trzebu ją , ale m ogą także w pobliżu tych 
kosciolow Dkoly wybudować.

§. 5. w  owych miejscach, w których pu­
bliczne odpraw ow anie ewangelickiej stuzby 
Bożej zabronione jest, nie m a sis nikomu 
zakazyw ać, odbywanie w spokoju dom owego
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nabożeństwa dla siebie, swych dziatek i do­
mowników. W olno także każdemu, swoje 
dzieci w obcych M olach w swej re lig ii, lub 
w domu przez nauczyciela dae n a u c z a j  Nie 
ma tez żaden ewangielik augsb . w yznania 
w S l ązku przym ulanym  byc, aby przy n a ­
bożeństwie katolików przytom nym  b y t, do 
ich sikoty p o syta t, ich religie p rzy ja t, lub ka­
tolickich księży do w ykonania spraw i obrząd­
ków duchownych uzyw at, jako to  do ślubów , 
chrztów, pogrzebom, kommunii i t. p. G w - 
siem każdemu jest w o ln o , udać si§ dla wy- 
konania tych obrzsdow religijnych do sąsie­
dnich kosciotow s lązkich i pozaslHzkich, gdzie 
odpraw ow anie nabożeństwa wedtug augsb . 
w yznania znalezc m ożna, oddaw cy w przód 
katolickiemu plebanow i miejscowemu, co sis 
mu podtug zwyczaju przynależy. Nie za­
bran ia  si§ tak  e ewangielickiemu duchownemu, 
gdy o to  zażądany bsdzie, aby naw iedzat 
chorych współwyznawców swoich, którzy pod 
katolicka zwierzchnością Hyja, i aby więźniom 
i na śm ierć stazanym  s w t wieczerzy państw  
udzielat, ich na plac śm ierci odprow adza! i 
im pociechy ustugow at.

§. 4. Szlach ta  i inni katolicy, którzy
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w ewangelickich parafiach ż yją albo g ru n ty  
posiadaja, Z o b o w iązan i, daw ać ew angelickie­
mu duchownemu dziefiecine j stukowe podatki.

§. 5. M aloletnim  i sierotom e w a n g e li­
ckich rodzicdw nie mają  byc opiekunowie na ­
rzucani, k tórzy  innemu wyznaniu religijnem u 
p r z y n a le ż ; tem mniej pozw ala s ię  osoby 
m ałoletnie przynosić do klasstorow, albo je 
w zasadniczych naukach innej religii nauczać. 
A ponieważ matkom podlug n a tu ra lnego  
p raw a opieka i wychowanie ich dziatek p rz y ­
należy, tedy fis im pozw ala, aby sobie opie­
kunów ewangelickiego w yznania wyprofiky, 
gdyby w testamencie zadni nie byli nazna­
czeni ani postanow ieni.

§. 6. w  rzeczach religijnych nie m ają 
nizsie sadowe urzędy do w ykonania wyroku 
wprzód postąpię, nim by ten, który ma spor, 
wielkorzadztwu slazkiemu lub samej J e g o  
Cesarskiej M ości sprawę sporu swego przed- 
lozyc m ogl. Bu temu celowi pozw ala sie 
stanom  augsb . w y z n a n ia , aby sob:e pelno- 
mocnikow przy cesarsikim dworze na wtasne 
kosita u trzym yw ali.

§. 7 S p o ry  malzenskie i inne sprzecz­
ności religii fis tyczące, nie m ajh bye przed
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katolicki konsystorz poeicrgane, lecz powinne 
b D  wedkug kościelnych p raw  pro testan tów  
rozsadzone. U) onych kjreztwach, w których 
sie za czasu W estfalii ego pokoju ew ang. 
konsystorye znajdow aty , m aja takowe znowu 
byc usporz<rdzone, a do nich należeć bedzie 
badanie i rozsadzenie podobnych sporom, bez 
przeM ody apellow ania do monarchy.

§ 6. Nie wolno tez od tąd ani koscio- 
low  ani kol w tych miastach, przedmieściach 
i wsiach slazkich odebrać, w których odpra­
wianie nabożeństwa augsb . w yznania zap ro ­
wadzone i ustanow ione jest, choćby one od 
cesarza albo od innego katolickiego p a tro n a  
zawisty, ale owssem powinno takowe z ich 
księży i nauczycielami u trzym ać i bronie, 
p a tro n o m  kościelnym stuzy na dal p raw o , 
pow oływ ania  nauczycieli kościelnych i stkol- 
nych, a opor katolików, posiadających row no 
z nimi wykonywanie p a tro n a tu , nie ma im 
w tem najm niej ej przesikody zadaw ać ani 
czynie.

§. 9. S zlach ta  i poddani augsb . w y ­
znania  nie majc  byc od przyjęcia i sp raw o­
w ania publicznych urzędów wytczczenL ani



się im tez sprzedanie swych dóbr i w y k a d ro ­
wanie z kraju zabronić moZe 

§. 10. J ego cesarsta M osc nie odrzuci 
prozby króla sswedzkLego i innych ksi ą ż ą t  i 
s t a n ó w A d y  o w iększą w olność w iary  dla 
sltrzkich stanów  proste bę d ą

8- 11. Cesarz rozkaze tez , zęby wsty- 
stko co tu ustanow iono nie ty lko rzeczywiście 
w swój czas spetttione bylo, lecz także, aby 
każdy artyku l w eatej pelni znaczenia swego 
punktualnie wykonany zostat, dla czego tez 
tym  artykukom na czas terazniejpy i d la  
przystych czasów praw nej mocy nadaje i 
udzie la , k tóra  zadnemi sprzecznem i, rozka­
zami ostabiona byc nie może. N a koniec 
zezw ala cesarz , Zęby pwedzki petnomocnik 
przy wykonaniu tej konwencyi przytom ny byt.

W cesarskim restrypcie, w ydanym  dnia 
6. M rzesnia 1707 byty te postanow ienia 
Slqzkiem u wielkorz dztwu z tym  dodatkiem 
przedtoZone, „ze je na przyptose za pospo­
lita  regule i praw idto  uw ażać należy."



—  49 —

Wykonanie konweneyi. LLetzyn obdarowany, ewangielickinr 
ko ciotem z taski danych.

Chociaż alteanstedzka ugoda ewangic- 
likom, zyjercym w ksieztwie lignickiem, brzeż­
kiem, m unsterberstiem  i olesnickiem jako tez 
i w miejcie W rocław iu wielkie zwiastowana 
korzyści, a lubo ona pro testan tom  Ś lą z k a  
w ogolę, a siczegolnie i ewangielikom  ksiez- 
tw a  Cieszyńskiego niejedns ulgę co do wia- 
ry  sp ra w iła ; jednakowoż im onej wolności 
w iary  nie udzieliła, jakiej dlugo i boleśnie 
oczekiwali. Ja k o ż  spodziewali sis oni, iz stj 
Z lasti m onarchy sw ego dostąpi , uzyw ajae 
miedzy tein praw  nowo nabytych. G dy tedy 
ugoda ewangielickim stanom  kfleztwa Cie- 
stynstiego przez w ielkorzadzce urzsdownie 
oglostona byla (19. w rz e śn ia ), prosili go 
oni zaraz  pisemnie o dozwolenie, aby sis 
zgrom adzić i o tem naradzać śmieli, jakoby 
wdzięczność swoja za Dczfsliwie ustutecznion  
konw eneyi monarchowi najprzystojniej oka­
zać, a dostąpionej wolności w iary  najlepiej u- 
Zywae m ogli. O trzym a wsty pozwolenie, zgro- 
madzilo sie 40 stanów  do narady  i upelnomo- 
cnilj  esciu wybranych z pomiędzy siebie , zęby

4



Ówczesne dolegliw ości i syczenia w rzeczach 
religijnych, we wstystkich należących miejscach 
i urzędach podlug  najlepssego uznania i mnie­
m ania swego, a jakoby to kiedyś przed B o ­
giem zamówię m ogli , bez wDelkiego o g ra ­
niczenia przedkładali i w ynu rza li."  I m io n a  
pelnomoenikow te są : F erdynand  Aenryk 
Sobek z B ornie, J e rz y  F ryderyk  Bludowski, 
N apym ilian  B ernhard  S k rb e n s ti , M ikolaj 
Górecki z N ornic, W aelaw  pelchrzym  z T rzs- 
kowie i J a n  J e rz y  Z ierow sti ze Z ierow a, 
wstysey swobodni panowie. L i pelnomocnicy 
stanów  sta ra li sts usilnie, aby komisyą  wro- 
elawst<z, ustanow iona dla w ykonania a ltra n -  
stcdzkiej ugody, na C iesz yn baczny uczynili. 
Albowiem ledwie powzięli w iadom ość, iz cesarz 
J o z e f  I . za pośrednictw em  króla siwedzkiego, 
i d la  prozb  l zkich poddanych swoich ewan- 
gielickich, jepcze siesc koseiolow dla p ro te ­
stan tów  la  staw ie pozw olić raczyt, a iz juz 
w ielkorzadztw u ro zk a z a l, aby w yznaczyło 
miejsca, w ktdrychby te koscioly najpotrze- 
niejsse byly z tedy juZ tez czem fpiesniej 
prozby i życzenia swoje w tej sprawie p i­
semnie krolewstiem u w ielkorzadztw u we W ro- 
elaw iu przedlozyli. ly  tem piśmie w ynurzali
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życzenie swe, iż ksisztwo Liestynsikie tej cesarstiej 
kaski i dobrotliw ości najbardziej potrzebuje 
„poniew aż 1) ono od ew angelickiego kosciola 
najodleglejste jest, a ewangieliey tego ksiyz- 
tw a juz przez pięćdziesiąt la t dalej ni  22 
mil z wielkimi trudnościam i W niewygodcr i 
niezmiernemi kostkami do nabozeristwa chadzać 
musta, przez co pospolity lud wielce z trudzony 
i u trap iony  bsdac, nie zdoka powinnych danin 
i podatków  gruntowych regularnie oddaw ać 
ani robocizny od rab iać ."

2) „ J e s t  kjreztwo Cieszyńskie najwisksta 
częścią ewangielikam i zaludnione, a musi sis 
ich tam  wiele tysięcy znajdow ać."

5) „ J e g o  Ces. R ro l. M osc raczyk ju  
naw et przed westfalstim  pokojem roku 1642 
kastawie przyrzec, iz my co do religii, tych 
samych swobod używać m am y, jakich uzy- 
w aj  kflsztwa świdnickie, jaworskie i gko- 
gowskie."

4) „R sieztw o Cieszyńskie okazało sie po 
wstystkie czasy, naw et i w czeskim niepokoju, 
wiernem i postustnem J e g o  ces. król. M o śc i."

p rozby  stanów  byty wysiuchane, a m och 
uchwały z dnia 6. L utego 1709, w ydanej 
przez komisy  ustanow iony d la  wykonania



—  52  —

altranstedzkiej ugody, bylo kst z tw o  C ieszt y ń- 
stkie e w a n g i e l i e k i m  k o ś c i o ł e m  z l a -  
sk i udarow ane.

pom inaw sty poprzednie a rtyku ły  po- 
wyzstej uchwaly, tyczcrce fls innych miejsc i 
koscio low , napom ykam y tu tylko 16. dla 
Ciestyna nader w a ny artykuł. B to ry  to w 
skróceniu następnie b rzm i: ,L o  fle tycze po ­
żądanego pozw olenia do pomnożenia liczby 
ewangielickich koseioldw i stkol augsb . w y ­
znan ia , tedy J e g o  cesi krok M osc, dla z a ­
pew nienia, nieustawajacej stezerej przyjaźni 
miedzy sobcz a J e g o  Noscicz królem swedz- 
k im , jako tez i d la  te g o , aby sts na dal 
uw olnię od owych wieloletnich ust°arzan, prozb 
i nalegań w rzeczach religijnych, z chxcia na 
to  i jak najlastaw iej zezw ala , zęby' ewan- 
g ie licy , oproez owych wyżej m ianowanych 
3  kosciolow (w Ś w idn icy , J a w o rz e  i G lo- 
gow ie) jesteze sz e S c  innych kosciolow i stkoly 
przy  nich o trzym ali, a takowe własnym 
kosttem, na wyznaczonych miejscach, swobo­
dnie i bez przestkody z b u d o w a li, pod tym  
jednak w arunkiem , zęby przez nie p raw a p a ra ­
fialne, których katoliccy plebani uzywajcr, ustko- 
dzone ani dochody ich zmniejstone nie b y ty ."
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N aznaczono także miejsca, Adzie te ko­
ścioły i Dkoty zbudowane byc m iały i byty, 
a zwkasteza: w ksteztwie saganstiem  przed 
miastem S a  A a n ; w kstsztwie dziedziczem 
gtogowstkiem przed miastem H r  y s tt  a t ; w 
arcykstsztwie swidnickiem i jaworzstkiem 
przed m iastam i A i r s c h b e r g  a L a n d s h u t ;  
we wolnem państw ie stanowem Milicz, przed 
miastem M i l i c z ; a  w ksteztwie Cieszyńskiem 
przed miastem C i e st y n e m. D odano tez 
jesicze zęby te ko cioty i stkoty z muru i 
kamienia zbudow ane, a „na  w ystrzat dziatow y 
od m iasta  oddalone by ty ."  N a końcu tych 
artykukow byt dotaczony spis odebranych, a 
teraz znowu wróconych ewangielickich ko cio- 
tow  w ksteztwie ligniFiem , brzeżkiem, w olaw - 
skiem, m unsterberD em  i olesnickiem, L w 
mieście W rocław iu . Liczba ich byta 120.

Uroczyste poświecenie miejsca dla wybudowania kościska 
naznaczonego, dnia 24. Maja 1709.

D ro g i kleynot znowu uzyskanej w ol­
ności w iary , która przestto pot wieku p rzy ­
tłum iona byta, zawdzięczali ewangieliey ksts- 
ztw a Eiestynskiego cesarskiej tasce, posre-
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dnietwu i przem ow ie króla Dwedzkiego, ocho­
cie i ustlnosci nieustającej stanów  i ich peł­
nomocników. A lubo ksisztwo Liestynstie 
wiele bogatej silachty nie l ic z b o , nieomie- 
stkaly przecie stany wdzięczności swej ośw iad ­
czył , zebrawssy mimo „wielkiego ubóstw a" 
1() 000  reńskich odestaky je darem  do W ie­
dnia.*)

S k o ro  się wiese rozniosta, że ksteztwo Cie- 
ssynstie ewangielick°im kosciotem z kasti udaro- 
p rim a s , burm istrz i radni wane zostalo , prosili, 
panow ie C iesz yncy, zęby ten w ystaw ie sis ma- 
j  cy koserot w jednem z ich przedm iesciow zbu­
dow any byk, na  co tezeejarz J ó z e f  restryp tem  
z dnia 18. M arca 1709 nadestanym  do Wielko- 
rz  dzcy krajow ego lastaw ie  zezwolić raczy ł. 
Najpierwssem staraniem  ew ang. standw  byko 
teraz, aby kupili miejsce na założenie kościoła, 
sskoly i innych potrzebnych budynków, w d a -  
wsty si ę  w ięc z radcr m iejffa w ukkady, ku-

*> Oprócz LieHyna ztoZylo i onych pie  ksteztw, ktSre 
kościskami z kaski obdarowano, dary swoje „kn hi- 
HpanskiLj wojnie o dziedzictwo tronu, pożerającej wiele 
ofiar pieniężnych." Lak poZyczyt cesarzowi Hirschberg 
lOS.oco rensk., -arowal dobrowolnie §009 Htuk dukatów; 
Landshut poZyczyt 80.000 rensk. darowal 12.000 r.; 
Srrsttat pożyczył 80.000 r., darowal 10.000 r.; Sagan 
pozyezyt 80.000 r., darowat 10.000 r.; Milicz 13.000 r.



—  55  —

pili za 2600  reńskich w pobliżu m iasta nie­
które owocowe ogrody, a m ianow icie : ogrod  
B ohra , ogrod pani Schneidrowej, czssc ogrodu  
A ajm anow ego a później ogrod Aerm ana.

Ten ukupiony g ru n t by! z pod miejskiej 
zwierzchności w yleczony a do stanowej p rzy ­
pisany; przyezem sobie m iasto w ym ow ilo, 
 eby na tem miejscu ani rzemiost, ani hand lu , 
p iw ow arstw a ani tynkow ania  nie prow adzono.

Heby tedy „budow anie kosc io la , stkoly 
r pomiestkan dla nauczycieli kościelnych i 
sikolnych tem spiestniej rozpoczęte i dokonane 
bye m og lo" , obraly  stany i przylaczyly  do 
onych wspomnionych 6ciu pelnomocnikbw je- 
sseze pisciu innych, aby wielkie dzielo podlug  
możności podpierali, budynki w edlug uznania 
zbudowali, jkladki dobrowolnych darów  w y ­
pisali, nauczycieli kościelnych i sikolnych po- 
w o la li, z nimi ste wzglsdem salaryum  uje- 
dnali, dochodami koseielnemi zarządzali i je 
na potrzeby kościoła obracali.

p rócz  tych jedenastu znajdow ali ste jesscze 
i inni, co ten wielki zbbr —  ktorego czlon- 
kowie po calem gornem  Ś lązk u  rozp ro  eni 
byli —  radcr i uczynkiem gorliw ie wspierali 
i zasilali. (T ak  zobow iazal sts w kontrakcie



z dnia 1. S ty c z n ia  1710 r. h rab ia  E rdm ann  
Z P ro m n ic , p a n  w olnego państw a Psz czyn- 
skiego, ze zapłaci na budowanie kościoła 
25 0 0  renD ch  ktore później na 3000  r. zwyz- 
Dyl) i jednemu kaznodziejów! rocznie 200  r. 
salaryum . w  roku 1724 przy ją ł obowiązek 
zbudować dom miesikalny dla jednego księdza. 
J a  to  przypisali mu kolatorzy jedne paw lacz

p fi c z y  u  sk a  zw ane —  do używ ania, 
podobne kontrakty  zaw arły  tez inne stany 
i m iasto Bielm o). A temu poleczonem u staran iu  
i ssczerej przezorności należy to  przypisać, 
iz si? odpraw ianie publicznego nabożeństw a 
i nauka stkolna w krotce zacznę m ogla.

P o  takich przygotow aniach oczekiwali 
ewangielicy boleśnie przybycia ces. krdl. ko­
m isarza, aby miejsce dla budow ania kościoła 
naznaczyl. T ym  komisarzem byl h rab ia  
J e rz y  Ludwik Z inzendorf i p a tten d o rf, ces. 
kroi. radzca nadw orny , podffarb i i najwyzssy 
wacht,nistrz w ojstow y. Z  nim przybył także 
Adam  W aclaw  P aczyński, hrabia z Tenczyna, 
dziedziczny pan  na Ronffiej, podlesiu, Z a- 
marsikach i Bostkow icach, ces. król. radzca 
ta jn y  j komornik i w ielkorzadzca ksieztwa 
Liestynffiego. Dowiedziawsiy si ę  i ż  s i ę   juz
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te wysokie osoby w drodze do c iesiyna znaj­
dują, wyjechalo naprzeciwko nim wiele zna­
komitych panów  r cerzy az do A aju, w itajae 
ich z radoscia . przed miastem czekalo na  
nich wielkie m nostwo ludu podgorstiego i ze 
wsi okolicznych W mieście muzykc  pow itane, 
pochodziko cale to uroczyste zgrom adzenie 
do wyzniej bram y na miejsce d la wybudo­
w ania kosciola naznaczone. D ostaw cy  ste 
na koniec na ono miejsce, niezliczonem m nó­
stwem ludu i j a c h ty  napełnione, oznajm it 
wspomniony ces. król. komisarz zgrom adzeniu 
uroczyście o najwyzsiej cesarstiej lasce ewan- 
gielikom udzielonej, a wziawssy srebrnego, 
n a  zerdzi wywieDonego orla  cesarskiego  ) po- 
staw il go w ziemis z tem oznajm ieniem : 
„ze tu kosciol i M ola zbudow ana, publiczna 
stuzba Boża odpraw ow ana, a nauka stkolna 
mlodziezy udzielana bidzie." S ta lo  sts to  
24. M aja  1709 r. B aro n  Sobek podzięko­
w ał w imieniu stanów i wsz ystkich gorno- 
slazkich wspolwyzuaweow wiary! Za te udzie­
lona cesarstwa laskę, a zbór zanucił z cale go

Przy wystawionym ces. orle stanęli straży: Iirzy Śliwka 
i Jan Rral z Ustronia z dziesiecig innemi pzbrojoneini 
mxzami.
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serca p ieśn i: „C h w ała  B ogu w wysokości" 
i „L ic  Boże chwalim y" a podobno nigdy 
nie byty te pieśni z wieksttz gorliw ością  i 
wzruAeniem wyśpiew ane jako w tedy. Z g ro ­
madzenie p ro testan tów  byto serce jedno i 
dussa jedna, a uczucie wzrussenia i radości 
wstystkich przytom nych napekniato: radość 
dnia tego ugastta tez wstystkie wspomnienia 
na u trap ien ia  i uciski czasów przestlych." 
Zatem  trzym ai pierwsty do tego zboru po- 
w olany kaznodzieja J a n  M uthm an, „ m G  
m lody ale gleboko uczony i g o rliw y "  mowę 
poświecenia, obrawsty do niej te  r t z kstegi 
proroka N ahum a rozdz 1. w. 15. „M to , na 
tych górach nogi wdzięczne poselstwo opo­
w iadającego, zw iastującego pokoj. Obchodzie, 
o J u d o ! uroczyste św ista  tw oje, a oddaw aj 
śluby tw oje."  B yło to  pierwste publiczne 
kazanie, ktdre po długiej przerwie i wielu 
u cipach, od wielu tysięcy ludu stystane było, 
ale z jakiemi wzniostemi uczuciami i m yślam i 
go postuchano, o tem my naw et ani w yo­
brażenia mieć nie możemy. G orliw e prozby, 
wesołe dziękczynienia i serdeczne życzenia 
o bkogostawienstwo byly pierwsta ofiary, k td ra  
na tem miejscu zlozylo liczne zgrom adzenie
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ewangielikdw wyzssego i nizsiego stanu O jcu 
mikosterdzia, i jego pom azańcow i, mikosci- 
wemu monarchowi i ojcu ojczyzny, Jozefow i 
Pterwsiemu.

Założenie kościoła; początek nauki H?olnij.

G dyż tedy miejsce ua koseiok ze strony 
zwierzchności tak uroczyście wyznaczone a 
przez śpiew i m odlitw? poświecone byko, 
w ystaw iono na niem drewia»ur chat?, w ktd- 
rej nabożeństwo tymczasein odpraw ow ano. 
Okoko tej chaty zakkadano grun ty  terazniej- 
stego wielkiego koscioka, a wybudowawssy 
go tak daleko, ze si ę  juz w nim nabożeń­
stwo trzym ać mogko, znowu ją; rozw alono. 
Nie omiestkiwano tez z zacz?ciem nauki sskol- 
nej, k to r  w matem, na kościelnym g ru n ­
cie pokoHonem domku udzielano. O w a la ta  
pdzniej w ystaw iono wkasny dom sskolny z 
drzew a, osm izb m ajacy. S zko ta  ta  pilnie 
byka ucz?stczona, mkodzi i starzy cisnęli si ę , 
aby si ę  stać uczestnikami dobrodziejstwa 
sikolnej nauki. Nie tylko make dziatki, ale i 
osoby dorostc, naw et i ostwiali mezowie 
przychodzili do tej stkoky, aby si ę  nauczyli
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czytac w modlitewnych książkach w języku 
macierzyńskim. pierwDym nauczycielem i 
konrektorem p tzy  tej fikole byl niektóry kan- 
dyda t teologii imieniem M e w i u s  H  a kan­
torem  kościelnym oraz i nauczycielem Okól­
nym niejaki G urtle r.

Zatozenie kamienia węgielnego i budowanie ko« 
 ciota i wieży.

N iezm ordow ana ustlnosc m ężów około 
dobra kosciola zawiadujących, dobroczynność 
h rab iów : grom nica Z Pszczyny  Suneka z 
Viels?a i  enkelinana z B o g u m in a , obfite 
fkladki pieniezne z strony stanów  i miessczan- 
stwa jako tez i ochotna pracow itość ludu wiej- 
lwiego, tudzież i dobrowolne d a ry , nadsyla- 
ne od ewanAielikdw innych krajów , wspomo- 
g ly  i doprow adzily  do tego, L§ ju  w rokn 
!7 1 0  csrunt teAo wielkiego kosciola „  jezu. 
sowecso" za ł o ż o n y  byc m ogl. Dzień E  
października byk znowu dniem uroczystym

*) Mewius pracowat tylko krdtki czas przy tej stkole. On 
dat przez niejakiego furmana dla mtodzieZy potrzebne 
biblie, katechizmy, kancyonaty i kstqZki Moblitew z 
Wroctawia do Liestyna przywieść; książki te byty za­
brane publicznie na rynku spalone, a Mewius musiat 
po tajemnie miasto opuście.



61

dla ewangielikow zboru Cieszyńskiego D nia 
tego byk bowiem, pod rdznemi uroczysto­
ściami w obec licznego zgrom adzenia ka­
mień wsgielny do g run tu  tego kościska po ­
łożony. N a tpm  kamieniu położono srebrny 
skrzynka, 20  lu tdw  w aż ą c  , napelniona roż­
nem i m onetam i, bitemi za panow ania cesa­
rza Jo z e fa  I . ; w łożono tez w nie i pismo 
na pam iątkę. N a wieczku tej skrzynki w y­
ry ty  byt nap is lacinski, krzyz Chrystusów , 
obraz cesarza Jo z e fa , pismo sw iste, Augs- 
burgska Aonfesya, herby ces. król. komisa­
rzy, hrabiów , ówczesnych k o la to ro w ,, herb 
kstsdza M uthm ana a na końcu p lan  kościo­
ła. p rz y  tej uroczystości trzy m ał M uthm an 
wzrustajcrcg m ow s, a z b ó r, liczgey okolo 
60 .000  ezlonkow, po catym górnem  Slcrz- 
ku rozprotzonych, wzicst się z cala  usilno- 
sci  do pracy okolo tak wielkiego dzielą. 
B og  bkogostawil wiernemu usiłowaniu i po- 
ssczfsliwial gorliw y  p racy , tak iz budowę 
kosciola tak  wielkiego p lanu  za dwadzie­
ścia la t  Dczesliwie dokonano.

wieże nie bylo jesicze w ten czas, a 
w ew nątrz kosciola znajdow ał si ę  tylko ma- 
ky drew iany o lta rz , (podarunek swobodnego
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pana  B ludow stiego) i nie wielkie o rgany , 
(podarunek Z ygm unta  F rohlicha, dyrektora 
dóbr Sunekowych).

W  roku 1 7 5 0  przedsięwzięto budow a­
nie wieży, na ktorq , h rab ia Sunek  w tes ta ­
mencie znaezntr sumę pieniędzy byt zapisal. 
W praw dzie ten podarow any  kap ita l na ca­
le budowanie nie w ystarczy!, ale co braklo 
to  zastap ila  ochota i d a ry  czlonkow zboro­
wych, chociaż juz wtedy zbór L iesiynD  o 
wiele mniej czlonkow i dobroczyńców liczyl. 
Albowiem po skończeniu pierw sej Hl zkiej 
w ojny i zaw arciu pokoju we W roclaw iu r. 
1?42  dostala  się w iększa czasie  lcrzka pod 
rząd  pruski gdzie nieograniczona w olność 
w iary  panow ala . T am  zbudow ano w krotce 
wiele nowych kobciolow ewangielickich, przez 
co zbór L iestyW i znacznie zmniejstonym zo- 
stal. Lecz tem gorliw ej za trudn ia li się prze­
wodnicy zboru wykonaniem  przedst wzi cia, 
a p rzykładając stczerej usilnosci, tak dale- 
ko dz i ela do kona li i  j uz l 4. w rześ nia tego  
samego roku przed poludniem bania, krzyz 
i gw iazda na w ystaw ionej wieży osadzona 
byla, co się w przytom ności wielkiej liezby 
ludu na dziwowisso zbiegkego, stczesliwie wy-



konało. D o  bani włożono w drew ianym  fu­
tera łu , pamiętnik na pargam inie napisany, 
zaw ierający h istorya o założeniu kościoła 
r. 1710 az do w ystaw ienia wieży roku 1750. 
W przystty rok było pokrycie wieży miedzi  
dokonane. Nierachujc e bezpłatnej robo ty  
czlonkow zborowych, wynosiły kossta wieży 
9000  renstich. pokrycie wieży miedzi  było 
niestety w najwyzDych częściach niedbale z ro ­
bione, tak ze przez w ilgotność desiczu i snie- 
ga  najwyzsta kuputa wieży nagn iia , a bania 
z krzyzem 26. Lutego 1770 o 9. godzinie 
wieczbr, podczas gw ałtow nej burzy na zie­
mie spad la; przyczem się jednak Hadne inne 
niestcze cie nie sta ło , w  roku 1772 była zas 
bania  i krzyz ssez liwie na wiezf w ysta­
w iona. pam iętnik pargam inow y, będąc przez 
w ilgoć znacznie u kodzony, był przez ów ­
czesnego księdza Schuberta na nowo odpi­
sany, pom nożony, do bani wtoHony i tam  
zachowany. W  ó w  czas byl i stolec dzwoniey 
przerobiony poniewaH się przedtem  podczas 
dzwonienia wielkiego dzwonu wieża cokol­
wiek pochwrewala.

0 ) roku 1766 byt stary drew iany o łta rz  
zniesiony, a na jego miejsce terazniejssy wy-
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m u ro w an y , przy której okoliczności grób 
czyli sklep kaznodziejski w ypróżniono i za- 
suto. Rzeźbiarska robots na oktarzu, a zwka- 
stcza, czterech E w angielistow , aniołó w, bo­
skie oko i orka i t. p. robik CieDynski rzeź­
biarz sprocker); m arm urow anie zas przy jat 
pewien Bielski m alarz . Eecz nie umiejąc do- 
skonale swej robo ty , tak niedogodnie zada­
nie speknik, iz m arm urow anie  na nowo przez 
innego m ala rza  zaczac sts musialo. Roku 
1765 postaw iono nowe o rgany  roboty  ja- 
kow egos organm istrza  z M oraw y. Rossta 
ich pokryto  ezescia z kasy kościelnej, czxHciq 
tez przez dobrow olne skkadki czkonkow zbo- 
rowych. w  ten czas wysttasirow ano te  ka- 
zalnies, na kossta adw okata  R udolfa  Czam- 
m era.

Budynki na pomieDkania byky juz d a ­
wno przedtem  pobudowane. A rabia Sunek 
zbudowak w ygodny dom dla M uthm anna 
h rab ia  skromnie dla Henczla a hrabiowie 
Henkel d la S teinnieca.

Trzęsienia ziemi, jakie sis zdarzyky w 
rokach 1765 i 1656 nie spraw iły na budyn­
kach kościelnych żadnej M ody ; nie tak  mi- 
nsky p ioruny, ktdre do koscioka uderzyły
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12. S ie rp n ia  1761 r. 29 . Czerwca 1783 r. 
i 1 Czerwca 1787 r . pierwsty bowiem po­
zostawi! s iady  na murze i na pawlaczach, 
w tóry  ustkodzil kazalnicy i oglussyl dwie o- 
soby. Aby podobnym przypadkom  na przy- 
Dlosc zapobiedz, zaopatrzono r. 1768 wieź? 
i kosciol g rom ow odem ; byl-to pierwsty w 
Ciessynie.

początek do biblioteki kościelnej zrobil 
A dolf Bogustaw  Szm eling , dziedziczny pan 
na Haźlachu, który książki swoje kosciolowi 
podarow ał, a które po jego śmierci na po­
średni paw laczy, do tego przysposobionej, 
umieDczone by ty ; tam  zloHono tez i wstyst- 
kie pisma kościoła, czyli archiwum kościelne. 
Bibliotek? te pom nozyl znacznie kassyer ko­
ścielny, B ogum il R udolf Tssammer, daro- 
wawsty jej nie tylko swdj liczny kstsgozbior, 
lecz zapisawDy oraz 1000 reńskich w testa ­
mencie swoim dla u trzym ania i pom nażania 
jej ; (-j- w M aju 1767). Az dopoty obracaj  
się procenta tego kapitalu  ku wspomnione- 
mu celowi

Czynne życie w kościele i w szkole
S zko lą  CLessynsta, chocia  od początku 

istnienia swego licznych m iala ucznidw, nie-



—  66

m ogla się przecie, gw oli ustawicznej od­
m iany nauczycieli, na w yD y stopień dosko- 

  nalo  ci podnieść, później a to li   gdy po- 
m y lnikjste cokolwiek w tym  względzie nadestly 
okoliczności  tak ste stkota ta  rozw inęła, iz 
dotychczasowy budynek stkolny za ciasny H  
okaz a l - a o w ybudow aniu now ego , prze* 
strzelistego dom u stkolnego pom yslac ste n a ­
legało. A lubo jesteze w ten czas budowanie 
kościoła nie byto ukończone, jednak z taktz 
ochoty jsto się budow ania stkoly, ze juZ o. 
Li sto pa ta  1725 r. publicznie pośw iecona byla. 
B udow anie wspierali dobrow olnem i składkami 
Mcrzcy ewangieliey, tak  wyzstego jako i niz- 
stego stanu oraz tez i wspolwyznawcy ich 
niektórych krajów  niemieckich.

p rzy  poświeceniu stkoly trzym alo  dw a­
dzieścia i dw a ueznidw m ow y, a zw lastcza: 
10 w jeżyku niemieckim, 6 w łacińskich  2 
w polskim, 1 w czejikim, 1 w greckim, 1 we 
francuzkim  i I w  hebrajskim.

MielkomyKlni dobrodzieje starali się o 
uczniów i o nauczycieli, jako to  hrabia

*) Tak podarowak do wybudowania Hkoky n. p. kolator 
baron Bludowski reńskich 500, a wspotkolator jego Zie- 
rowski reńskich 100. Budynek ten dD jesteze stoi, śluzie 
pierwotnemu postanowieniu sw mu.
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Prom ttjc, Htocy 4 0  ubogich uczniów Dolnych 
pokarmem zaopatrow ak ; podobne podpory 
Udzielali uczniom i inni dobroczyńcy, lubo 
nie w t ej obfitej mierze. W testamentach 
pam iętano nie tylko o kosciot lecz także j
0 Doks. Tak zapisak w testamencie swoim 
B ernhard  W actaw  Bostek - G o ldm ansdorf r. 
1716 dla ubogich uczniów 500 re n s t ., a 
trzynaście la t  później zrobik sundacys wy- 
nofistecr 800  renst. dla u trzym ania nauczy­
ciela „k tó ryby  dziewczsto«n, silacheckiego i 
nieDacheckiego stanu, udzielat nauks w czy­
tan iu , katechizmie, pisaniu, w bogobojnosei
1 we wDlkich dobrych obyczajach," D o  dziś 
dnia wspomina sie corocznie z wdziscznoscią 
imis tego dobroczyńcy. J e rz y  Szersinik za­
pisal w r. 1728 „fo lw ark  swój na Bobrku 
pofiadajacy Dokom ewangielickim," a J e rz y  
Z ierow sti ze I ie ro w a  zapisat 1500 renst. 
na stypendye dla uczniów ubogich.

W ybornie urządzoną D o ta  stczyeika fis 
wielk  liczby uczniów rożnego wieku i stanu, 
przychodzili bowiem do niej uczniowie nie 
tylko z poblizkich okolic, ale i z odleglejssych 
krajów , z W sgier, p o ls ti, naw et i z dolnego 
S ly zk a , lubo i tam  kilka ewangielickich Dok
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kwitnsto. Nauks pobieraty dzieci stlachty, 
mieDczanstwa i chtopstw a; byli tu  mtodziency- 
wyksttalceni ro  nemi um iejętnościami, byty i 
dziatk i, k tdrM i sie pierwsse początki nauki 
udzielać mustaty.

podobna e z y n n E  panow ata  i w życiu 
koscielnem. Z bór, liczący wiecej niz 60 .000  
eztonkow, rozprostonych naokoko po prze­
strzeni przestto 12 mil majcrcej, w ym agat 
ustawicznej pracy pięciu kaznodziejów. Szcze­
gólnie byw ali oni Niedzielami wstyscy przy 
kościele zatrudnieni: U w ażając, ze nauki 
katechizmowe nie mniej się potrzebne r po ­
żyteczne co kazania, tozyli na nie wiele p il­
ności. G d  M ielkiejnoey az do Michata 
trzym yw ano  co Niedziela cztery kazania i 
dwie nauki katechizmowe, a zwlasseza:
1) o 5   rano  polskie kazanie katechizmowe, 

pod czas niego spowiedź niemieckcr;
2 ) po niemieckiej komunii kazanie niemieckie; 

zaraz  potem  nastepow ato
Z) gtow ne kazanie polstie, zatem
4 ) po lsta  komunia i po lsta  nauka katechiz­

m ow a. D a le j nastspow ato
5 ) niessporne kazanie niemieckie, a  nakoniec
6) niemiecka nauka katechizmowa, podczas



gtow nego kajan ia  polstiego pow tarzano  w 
zak ry stii niemieckie kazanie g lo w n e ; tam że 
trzym yw ano te j po  rannem  kazaniu polst<  
kate chizacys z dziatkam i, przy której te j  i 
dorośli przptom nr bywali.

O d  N ichata a j  do M elkiejnocy nieby­
w ało polskich kazań rannych ani niemieckich 
kazań ttiestpornych, wise zostalo wsiystko jako 
w leeie. w  poniedzialki i Ś ro d y  od czy­
tyw ano  niemieckie m odlitw y i rozdziaky z 
pisma sw ietego z w yktadam i; we Ś ro d y
0 2 po poludniu bywaky niemieckie katechr- 
zaeye a  w S o b o ty  niemieckie m bwy nie­
sporne i katechizacye z rozdzialu  nowego 
Testam entu, w  S o b o ts  o 9. trzym yw ano  
niemieckie mowy passyalne d la  owych nie­
mieckich czlonkow , którzy ku niedzielnemu 
nabojenstw u byli przystli. p o lD e  m odlitw y 
byw aly  we W torek, we Czw artek i w p ią ­
tek; w picztek i w S o b o ts  trzym yw ano  tez
1 katechizacye.

M iędzy kaznodziejami byt w on czas 
najulubiensiy S teinm ec u niemieckiego, N u th - 
m an i Sassadius u polstiego zboru. Lecz 
oni zastu jyli te j na przychylność i ssacunek 
czlonkow zboru przez wierne i niezmordo-
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waNe w ykonyw anie pow inności swoich i 
przez swoje przykladne obcowanie.

Różne narzekania ewangielikLw czasn onego.

C e s a rz  Jó z e f  1. tak jako i b ra t a n a ­
stępca jego K a r o l  I V  sianowali i zachowy­
w ali wsiystkie p raw a, które slazkim  ewan­
g e lików  w altranstedzkiej konwencyl zaisi- 
czone byty . Udzielona w olność d la kościoła 
s  sz koły Nie byka ogran iczona; a gdy przecie 
ttl i owdzie skargi i narzekania pow staw aly , 
tedy je czysto same naw et okoliczności zboru 
byly spow odow aly. N o ciol i sikola polozone 
przy mieście, najwieksicr częścią przez katoli­
ków zaludnionem , staly  pod katolicka zwierzch­
nością  , która  często w zapale swej w iary , 
zaw dd swdj przekraczaka, a w sprawach 
ewangelickich nieśw iadom a będąc, niepotrze­
bnie sie w nie w traca ly , przesikadzajae w ol­
nemu rozw ijaniu sis tychże, p rzy tem  zapo­
m inali w tedy jesicze bardzo czysto tak ew an­
g e licy  jako i katolicy na ono wzajemnie 
znosienie sie, jakiego zada stanowicie! w iary  
nasiej od swych naśladow ców . Z darzy lo  sie 
bowiem Nieraz/ iz owi prdznoscia nadęci,
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udaw ali He sa jedynymi wyznawcam i praw dzi­
wej czystej nauki Chrystusow ej; ci zas roz- 
j^trznieni takim udawaniem  niesczędzili p rzy ­
czyn do wzniecania gniewu i niezgody.

N arzekania ewangielikow zboru Tiessyn- 
stiego ztcrd osobliwie pochodziły. Z adano  
po ewangielickich kstedzach, aby sie każdym 
razem  u katolickiego plebana miejscowego 
zam eldow ali, kiedy chorego współwyznawcy 
swego odwiedzie chc a , co się 5m u punktu 
altranstedzkiej konwencyi oczywiście sprzeci­
w iało , ponieważ tam  zaręczono, ze ewan- 
gielicki ksiądz s w o b o d n i  e i b e z  p r z e -  
s ik o d y  chorych w yznania swego nawiedzać 
może. U) krotce nieprzestaw ano juz na za- 
meldowaniach, ale żądano, żeby sobie ewang. 
ksisza wtaseiwe k a r t k i  m e l d u  n k o w e  dla 
nawiedzenia chorego w yrobili, ktdrych o trzy ­
manie bardzo czysto z wielkiemi trudnościam i 
poleczone bylo, co nieraz do rożnych uraz- 
liwych nieporozumień misdzy ksteza a ludem 
przyczyny daw alo . Taksy stukowe, u stano ­
wione przez cesarza Jozesa  dnia 16. Lutego 
1706 byty często z strony katolickiej księży
nienależycie przestepow ane, co wiele skarg, 
ale też  i eesarstich zakazów przeciw takow ym
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nadużyciom ssiowodowalo. Nie rzadko tra -  
M io  się te , ze katoliccy księża niechcieli 
w ydać przedpisanych kartek do ślubów L do 
ochrzczenia w ewangielickim kościele nowo 
narodzonych dziatek rodziców ewangelickich. 
T o  w yw olalo  wiele za alefl,- a najwyzsiy 
urzqd S l ązki w ydal na początku roku 1759 
rozporządzenie, dozw alające ewangielickiej 
ksts y K  bez tych kartek śluby i chrzty w y­
konywać byleby to  świadkowie zeznali, iz 
katolicki pleban miejscowy bez przyczyny 
kartki w ydae nie cheial.

S k o ro  fie lud o zaw arciu  altranstedzkiej 
Aonweneyi dowiedziak, przestcrpil niejeden 
katolik na w iarę ewangielicką . przeciw  t a ­
kowym odsiczepiebeom wysiedl 3. Czerwca 
1709 ostry  zakaz „zęby ci miesikancy kraju, 
ktbrzy fle w katolickiej religii narodzili, lub 
w niej wychowani byli a na wiaks augs- 
burgskiego w yznania przesili —  w przeciągu 
6 tygodniow ym  istotnie katolicka religie 
znowu przyjęli, w przeciwnym bowiem razie 
byliby nie tylko wiecznem w ygnaniem  z 
kraju, ale i u t r a ta  skonfiskow aniem ) ich ni- 
niejsiego i przysilego m ajątku ukaran i; której 
to  karze i te osoby podpabe nrialy, ktbreby



się na  dal od katolickiej w iary  odsiczepiky." 
Ten rozkaz by! powoden wielu prześladow ań, 
w  ksieztwie Tiesiynstiem znajdow alo się tez, 
siezegolnie po wsiach, o wiele wiecej mis- 
sianych małżeństw ni  gdzie indziej/ co czsste 
spory i nieznajki o wyewiks dziatek spraw ia- 
!o, gdy  niektórzy ojcowie, choć rodnej w iary , 
wsiystkie swoje dzieci czysto i mimo danych 
rewerzow po ewangielicku ćwiczyli i wycho­
w yw ali. K o śc ió ł katolicki mia! praw o do­
m agać się, aby potow a dzieci małżeństw mie- 
sianych po katolicku wychowywana, a  obiet­
nica rewerzem zapew niona, z ewangielickiej 
strony ściśle spełniona byla. p ra w d a c , ze 
tego p raw a niestttsinie ubywano, żądając żeby 
mężowie i starcy, którzy się na wspomniony 
niepraw ny sposdb, bgdzby naw et w ich pier- 
wsiej mkodosci protestantam i stali, nagle do 
tona katolickiego kosciota pow rbcili; czego 
się tez czysto od wnukbw i praw nuków  do­
m agano a je niekiedy ostremi karam i do 
tego zmusiano. przeciw  tak niestusinemu 
w ykladaniu i wykonyw aniu powyzsiego roz­
kazu z dnia 3, Czerwca 1709, w ydało król. 
Wiclkorzcrdztwo Llazkie do Tiesiyiistiego sta­
rosty  krajow ego pisemne rozporządzenie dnia
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Czerwca 1 724 , moct  ktorego podobne 
nadużycia znacznie uśmierzone byly. —

Atoii zdarzaly  sis jesseze zawste uciski; 
narzekania ewangielikow staw aty się przeto 
coraz giosniejsse. Aby ujsc prześladow aniom , 
uciekto wiele ewangielikow do okolic g ó rzy ­
stych i do lasów, inni opusciwsty ojczyzny j 
dom rodzinny, wynieśli się do w sg ie r  lub do 
P o lski Liczba (em igrantów ) tych, co z kraju 
pozw ychodzili by ła rak  wielka, iz naw et sam 
cesarz 'rozkazał tego w y­
dalan ia  się z kraju urzedownie zbadane byty, 
a żeby się temu w ew nątrz kraju i na granicy 
Llemo na zapobiegło ."

Aownie  opusiczali i miesikancy wfl kfle- 
ztw a Cieftynfliego swoje miejsce rodzinne, 
do czego ich osobliwie rzą dzca kflazeeej ko­
m ory Liestynfliej zniew ala). Chociaż do niego 
spraw y religijne nie n a le ż a ły , w trącą! sts 
on przecie w nie, przymusiajac ewangielickich 
poddanych na dobrach kfla cych do p rzy j­
m ow ania religii katolickiej, uzywajgc do w y ­
konania swego przedsięwzięcia rozlicznych 
nielagodnych srodkow . T o  samowladne po­
stępow anie przerazilo  strachem i trw o g a  lud 
w iejfli, który z początku cierpliwie i statecznie



udręczenia znosił, co jednak dręczyciela tem 
ś mielszym i okrutniejsz ym czyniło A a ostatek 
uzalal ste nad tein u trap iony  lud, lecz wy- 
stancow sego wrzucono do wiezienia i mieli 
byc do w ojsta  oddani. Tedy staw iło się 
1. M aja 1736 osm nascie się książęcych pod­
danych na rynku w Eiesiynie, chcgc prosie 
starosts krajow ego, aby sie nad sprawiedli? 
wem narzekaniem ich zlitow ał a obrony im 
udzielił, przez dwie godziny stali wssyscy z 
odkrytemi głow am i na rynku ale nadarm o, 
i znowu spokojnie do domu odesili, nieuezy- 
niwssy ani najmniejssego nieporządku. Zatem  
przedkozyli owi wieśniacy u cist swój w su­
plice monarchowi swemu, a cesarz naznaczył 
niebawem komisye d la  zbadania s ta rg  ich, 
zakazawsiy najwyzssym dekretem rgdzcy ksią­
żęcej kom ory , aby się do rzeczy religijnych 
na przyM osc nie w trą c a ! , a ewangielickich 
poddanych na dobrach komornych we wierze 
nie krzyw dził.* )

*) Przeniosto sie, iZ owg we Wiedniu przedloZong skargę 
pisemny czyli suplikę uto yt Vyt pisarz kościelny Rry- 
styan Blochmann, a dla tego z urzxdu swego przy Lie« 
Hynskim kościele zloiony zostat.
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Spory wewnętrzne.

Religia ewangielicka w gornem   lazku 
utw ierdzona byka najprzykrzejsiemi dozna­
niami i uciskami — w yznaw cy jej chociaż M i  
dłużej niz pięćdziesiąt la t  bez jwobodnegd 
w iary  w yznania, —  bez dozwolenia i u p ra ­
wnienia rządow ego   zachowali w na jtru - 
dniejsiych naw et czasach z niezachwiana sta- 
ko cia w iars p rzodko w swoich. T a  ki e poje- 
dyricze ucistj, jakiesmy powyżej opowiedzieli, 
chociaZ czasem niejednemu ewangelikowi ucią­
żliwie i boleśnie dokuczały, nie zdokaky przecie 
w olnego rozw ijania się zboru nasiego po ­
ham ow ać ani mu przesikodzic, gdy   się zbór 
ten nie tylko na mocnych ugodach g ru n to ­
w a ! , ale gdyż też to  byko i stlnh wol<r 
monarchy, aby jego wierni ewangieliccy pod­
dani wsiystkich udzielonych im p raw  i wol­
ności bez przesikody używ ali. Z ew nątrz  nie 
trzeba sif tedy byko Żadnego niebezpieczeństwa 
obaw iać, ktoreby zborow i nasiemu zasikodzie 
lub go na wielkie niebezpieczeństwa narazić 
.moglo. N atom iast utworzyky się w samem 
konie zboru roterki, które koserok i fikoks az 
do glsbi g run tów  porusiyky.



S ta ło  sts bomiem ze kaznodzieje tego 
zboru cokolwiek różnili się wzglsdem zasad 
teologicznych jako teH i wzglsdem pelnienia 
chrzeseianstiej pobożności. T o usposobienie 
umystow rozdw oiło ich cokolwiek i w życiu 
i obcowaniu wzajemnem, a z czasem utwo? 
rzyly  się dw a stronnictw a misdzy nimi. w la -  
 ciw  jednak przyczyna zupelnego rozdw o­
jenia ich bylo pop)olanie S teinm eca do Tie- 
Dyna na p ierw sego kaznodzieja, przez co 
Acnezet a Schm idt upośledzenie sts mnie­
m ając, nie mieli tyle serca, aby to  dla dobra  
kosciola i zboru bez zawiści i ztego przed- 
stswziscia na sobie znieść byli m ogli. A 
widzcrc nad to  wielk  przychylność zboru ku 
5m a wspolkaznodziejom swoim, za n arada  i 
Dezuwaniem zlosliwych podżegaczy, tak daleko 
dali się uwieść zazdrości , oskarżyli u 
sadu wielce zastuzonego S teinm eca, N u th - 
m ana i Zaffadiussa o pietyzm t. j., o po ­
bożność zbyteczny i opaczny. Oskarżeni 
bronili sts przed strdem z pow aga i p rzy ­
tom nością um yslu dow odząc, iz nauka ich 
w calem znaczeniu z pismem sw . i z ksts- 
ganii symbolicznemi jak najściślej sts zgadza, 
a  blsdy, o jakie ich obzalow ano, oczywyscie



zm yślone są  i g ru n tu  niem aja. P o  dokta- 
dnem ro z trz  -nieniu tej spraw y /  uznano 
wssystkich bez winy L od sadu uw olniono 
(r. 1722). Lecz zgoda nie byka przecie 
u sta lo n a , a nienaw iść o nowych know ata 
stdtach i napadach.

Aentczel i Schm idt doznali w krotce, 
iz przez swój niegodziwy postępek zaufanie 
zboru do stezstu u tracili, i sadzilij Lz tylko 
po zupetnem wydaleniu z urzędu swoich wspot? 
braci pow agi i chwaty nabyć m ogą. Mieć 
otoczyli wspomnionych trzech ksisdzow najs- 
temi sspiegamr, k tórzy na nich czyhali w 
kazaniach, przy katechizacyach i w tow arzy- 
D e m  pożyciu , pochw ytuM  każde stowo, 
które do poparcia i w ykonania ztosliwych 
zamystow stosownem i korzystnem byL sadzili. 
NajtrwDy także i św iadków  przeciwko nim, 
znowu ich o starzy li. N adarm o bronili fls 
ostarzeni jak najchwalebniej, nadarm o w ydaty 
im stany najlepsie św iadectw a, L— wyrok 
sadowy winnym i ich byc uznat i kar  wy- 
m ierzyt. N a prozno apellow ali do najw yz- 
stego sadu, naprozno postaky stany wtasnym  
kosttem obrońcy do M iedn ia , aby odżało­
wanych i niewinnie osadzonych zastspow at



 rozsadek w ypadt n ieszczęśliwie. Dekret 
cesarski z dnia 21. S tyczn ia  r. 1730 osadził 
S te im neeaM N uthm ana i Sasstrdiupa na w y­
gnanie z kraju, k to rato  kara i na rektora 
Oerichowiusa i na w spotrektora S a rg a n k a , 
jako wspolostarzonych uczestników wym ie­
rzona była, a to  podług w yrażenia sie, z przy­
czyny okazywanej i rszsterzanej zbytecznej i 
opacznej poboznosci./i I

W dzień 22. M aja  1730 opuścili m iasto 
ci trze wierni robotnicy we winnicy panstiej 
w raz z dw om a siczeremi mlodziezy nauczy­
cielam i, odprowadzeni będą c przez licznych 
cztonkow zboru, z ptaczem i z blogostawien- 
stweln pożegnali się z  nimi. p row adzeni z 
strzeżeni przez d ragona, przybyli ci w ygnańcy 
w Lzerw cu do granic S ak so n ii, odestawsy 
jepeze przedtem list dziękczynienia do kola­
torom  zboru.*)

*) N-ygnancy udali fie do Gaksonii. Steinmec stal sty 
najprzód w Nowemmie cie kazUodziej<; i dozorcy stkLL, 
pLzntH opatem w Rlosterbergn przy Magdeburgu, i je- 
neralnym superintendentem, pisywat cze ci j do tutej- 
tzych kolatorów podpierając ilemo na radq i uczynkiem 
zbór nasi a umart w Hedziwym wieku. Muthmann byt 
kaznodzieja w Grabie przy Salfetdzie, a powrscit pod­
czas wojny slqzkiH do swojej ojczyzny; trzymając wizy- 
tacye koscielng, !ypadt przy katechizacyt na ziemi? i umart 
sy. Wrzes. 1741. Gaffadius znalazt najprzód w Turyngii
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Ne skutki spordw wewnętrznych.

N ienaw iść ,- zaw iść i pod ła zazdrość 
dwóch wspomnionych ksi dzow przyw iodła 
do te g o , ze koseiok najwierniejDych i naj- 
gorliwstych s łu g ó w  a sz koła najzdatniejstych 
nauczycieli utracika. A osciot i sikoka głę­
bokim pogrążone smutkiem nad t ą  utratcr, do 
wielkiego upadty  nietadu. S p ra w c y  tej u t r a ­
ty  Żeli tez s t ą d Zapewne tylko gorzkie owoce. 
Id a w n a  juZ niewiele co ssacowani, stali siy 
odt<rd przedmiotem zastuzonej pogardy  i nie­
nawiści, gdyZ przez nich caty zbór tak gw at- 
tow nie w strz  sn iony  i porustony zostat. N ad­
to  Zachwiato się wielu w wierze i w poboż­
ności , pa trząc  na niegodziwe postępow anie 
tych , ktorzyby byli mieli zborow i dobrym  
swiecie przyktadem . I '" r i  dla w strętu ku

posadę, a w r. 1742 powstano go na pierwHego pastora 
do nowo zhndowanego ko cioka w Larnowieach. Gpisat 
on: Muzyka Anielska catq ćwierć godziny styHang, w 
Brzegu 1151. V dalHym losie rektora Jerichowiusa nie 
maH pewnych wiadomości. Sarganek stat six dozsrcq 
królewskiego pedagogium, t. j. Hkoty do przygotowania 
nauczycieli w Halli, i nie przestał dla kos ciota i Hkoty 
naHej Życzliwym i czynnym bye. Jako nauczyciel w 
ttowsmmiescie, zatsHyt tamtejHg bibliotek  Hkolng. Umart 
25. Maja 114Z> w Halli, gdzie tez' przez Steinmexa i 
Muthmana historya  yciu jego drukiem wydana byta.



obom kaznodziejom, przestali odwieddzać ko- 
se io l, w którym  przedtem z radosciH prze­
byw ali. A jako koscio l, tak  podupadla L 
stkoka przez odejście onych dwdch wiernych 
nauczycieli) a dlugo potem  nie dostla ona 
do tak kwitnącego s ta n u ,' w jakim st§ Za 
czasu i pod prowadzeniem  JerLchowiusa li 
S a rg a n k a  znasdow ala. Lecz i stanowisko 
kolatorow  bylo przez to n ad w erężo n e / z 
wielu p raw  w yzuto  ich, a okrą g dziakaNia 
i w plyw u znacznie im ograniczono.

Ubostwo kasy kościelnej 

w strzasn ien ia  jakie zb d r spotkaly, wy- 
wieraky tez i na jego pieniezne stosunki nader 
sskodliwe stutki. Gdjescie S teinm eca i M uth- 
m anna stalo  się oraz zmniessieniem" zrodel 
nabyw ania nowych dochodow dla ' kasy ko­
ścielnej, któ r ą  często do ostatecznego p ie­
niążka w yczerpano. ' Szczęściem  bylo ty lko, 
iz juz w tedy budowanie kd eiola i Nrz dzeiiie 
stkoly po wieksiej części dokończone bylo, 
albowiem potem stanelo w  ystko na czas 
Niejaki. W praw dzie i następcom go tliw osci 
niebrakow alo, lecz usilnos'c ich Nie doznawLla
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dla pow yższych przyczyn potrzebnej podpory  
i sta w ata  si  bezstuteczn . N ad to  byty sty 
już t e z  w tedy czasy i stosunki zboru wielce 
przcm ienily, S ta rs te  pokolenie, które dlugo 
pod rożne mi u ci sta  mi w olności w iary  oczc- 
kiw alo, bylo już po czsbei odesilo do wiecznych 
p rzyby tków , a rod mkodsty, nie w iedzie 
wiele o cierpieniach d la religii, byl juz ozis- 
blejsty d la sikoky i koś cioła. D o  tego 
zmniejsiaka się n a  ten czas w kstsztwie Cie- 
stynstiem liczba P ach ty  coraz więcej przez 
Lmierc zubozenie, w , wędrowanie i t. p., przez 
co zbór CieDynsti wiele możnych dobroczyń­
ców utrac il. Lud za ś  wiejsti, chociaż g o r­
liw y w wierze przodków swoich, i ochotny 
do w spierania dobra kosciola, znajdow al ste 
jelcze po części pod jarzmem  niew olnictw a, 
zyl w ubóstwie i nie zdolal znacznej udzielić 
zborow i pomocy. Ubostwo kasy kościelnej 
t.akq wzisto gdrs, iz w r . 1733  salarye ksis- 
dzom, nauczycielom , i innym osobom przy  
kościele p racu j ey tn , już od 7 cwierci roku 
wypkacone nie byly, co te osoby do wielkiej 
Ntzdzy pogrgzylo . N aw et za hostye i wino 
ku komunii jako i za inne potrzeby kobciolne 
znajdow aly  st§ długi. A w ynoflla  suma



wstystkiego onego długu 2114 renstich i 2 
grosie. Niedostatek ten te wal przesilo piyc 
l a t ,  a zbór niezdolal mu wlasnemi silami 
zapobiedz, i byl zniew olony,- udać się z 
prozda do wspolwyznawcow swoich w in ­
nych krajach o wspomożenie i podpors, która 
te  w kró tc e  i  obsicie nadesila. N ajw i ksicr 
gorliw ość w zbieraniu stladek dla zboru na- 
siego okazal S a rg an e k  w H a lli; za jego 
staraniem  przysilo z. B ajreu tu  292  renst., z 
H am burgu 796 r. i ze Szlezw ik - Holsitynu 

bitych ta la rb w  koronnych. P o sy la M  
te pieniedze, doradzal, zęby je siczegolnje n a  
potrzeby i d la  dobra sikoly obroeonp sco 
tez bylo zdaniem i króla dunstjego, <co do 
onych 7 7 5  ta la ró w ) „aby  ciężary i p rzy ­
krości urzędu sikolnego, k tó ry  jest ze msiyst' 
kich na swiecie bez pochyby najtrudniejsiy, 
podlug możności u lży c , i aby  sikole przez 
nowe urządzenie i obsadzenie potrzebny p o ­
w agę i przyzw oite znaczenie przyw rdeie i 
zapew nie."<

Amuiejsteuie zboru przez zdobycie Slqzka z strony 
króla pruskiego Fryderyka II.

B ro tko  po wstąpieniu na tro n  cesarzo­
wej M ary i Teresy zagrozili z rodnych stron
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nieprzyjaciele państw u austryackiemu. J e ­
dnym  z nich był F ryderyk  w ie lk i  król 
pruski, k tdry  sobie w pjerwM j sl<rzkiej w o j- 
nie sr. 1741) w iększą  czę ś ć  Ś lą zka podbił i 
we wrocławskim  i drezdeńskim pokoju za ­
pewnił. T o  prustie opanow anie dolnego a 
częściowo i gornego  Ś lązka spraw iło wielk  
u tra ts  dla kosciola Tiestynstiego. K ró l F r y ­
deryk II. udzielił bowiem wkrótce nowym  
poddanym  swoim w olność w iary  w yznania 
a ewangielicy otrzyrnali bez trudności po­
zwolenie od niego do zakładania zborow  i 
do budow ania potrzebnych koś ciołó w. p ier- 
wssyM, k tóry  z tej nabytej w olności korzy­
stał, był h rab ia  p ro m  nic, który swoim ko Mcm 
ew ang kosciol i Dkols w pstezynie w ybu­
d o w ał; jego przykładu naśladow ały  i inne 
imejsea, jako to :  T arn o w iec , Aozumnice, 
G o lasow ice , 'i t. p. Tak zmniejstyl sts zna­
cznie okrgg zboru C ieszyń k ie g o , dochodow 
kosciola o wiele ubylo, 4 liczba uczniów w 
szkołach tutejsz ych widocznie zm alała .

D l a  tych okoliczności ograniczono tez 
i liczbę kaznodziei przy  C ieszyńnskim kościele 
z pisciu na czterech —  później na trzech —  
co st? jednak po zmniejsseniu ezlonkow zbo-



rowych bez sikody wykonać dalo . Lecz s tra ta  
d la  sikoly b y lo , ze sts i liczba nauczycieli 
jej o jednego dla braku dochodom zmniejsiyc 
m ufiata.

Ustanowienie ces. krLl. konzysteryi w Liestynie.

Aż do roku 1740  stal zbór Liesiynsti 
pod konzystorya w B rzegu  i stosunek ten  
znrienil jednak po zdobyciu G łazka przez 
króla pruskiego. Albowiem odt d nieinogli 
juz tam  do C iesz yna pow ołani kandydaci 
stanu kaznodziejskiego ani dośw iadczani (e a> 
m inow ani, ani ordynow ani bye. Z  tej w i e 
przyczyny wysiedl w r. 1744 dekret n a ­
dw orny- podług którego w Liesiynie kon- 
zysto rya  na wzór byw ałej lignickiej i brzezkiej 
konzystoryi miaka byc ustanow iona. Lecz 
pow tórna  w ojna ślązka spoznila wykonanie 
tego postanow ienia aż  do L istopada roku 
1749. K ościelny urzą d ten C iesz ynstich ewan- 
gielikdw , z liczono  niestety z katolicka ko- 
misyc  re lig ijny , od daw na już w Ciesiynie 
istniejezc  ktdrej jedynem d  eniem i posta­
nowieniem to  byko: aby katolietw o rozsie- 
rzaka a ew angielictw o gubika i wynisiezala.



P rzełożonym , radzcam i i sekretarzem tej C ie- 
szyńskiej ewang. konzystoryi byli ci sami 
członkowie z których się M akaka katolicka 
komisya relig ijna, tylko ze do obrad swoich 
w rzeczach protestanckich, jednego e w a n g e ­
lickiego asesora przypustczali, ktkrym  to  ase­
sorem bywak jeden z ksiedzow LiestynMch. 
S t a n y ,  niekontentne z tak  niedokfznej kon- 
zy sto ry i, prostky o przypustezenie do mej 
jesscze drugiego ew ang. asesora, w osobie, 
ktorego ze stanów  protestanckich, co im tez 
'I. Lipca 1750 przyzw olono. D o  tej konzy­
storyi nake ako doświadczenie powołanych 
kaznodziejów i nauczycieli, przeglądanie r a ­
chunków koScioka C ieszyń sk i e g o   i rozeznanie 
niektórych sporkw makjenMch. O krą g dzia­
ła n ia  tej konzystoryi byk bardzo ograniczony, 
poniew aż w szystkie wazniejsse spraw y opaw ­
skiemu wielkorzadztwu przedkkadae mltstaka.

*) AZ do roku 17L0 zapisywali dochody i wydatki dwaj 
rachownicy, kolatorzy doświadczali rachunkLw i stanom 
takowe przedkładali. później prowadzili kolatorzy z ko­
ścielnym Blochmanem rachunki koścista, a żaden urzgd 
nieZgdat regularnego przedkładania sobie tychZe. Do­
piero w, r  17LZ» Zadaka konzystorya rachunków za roki 
1744 az do roku 17ZI i nakazała kaZdoroczne przedkła­
danie fobte takowych.



Przerwa nauki sikolnej.

T rzecia wojna slczzka p rzerw ata  nauky 
pkolntj na czas niejaki T o sk an D  pułk pie­
choty rozkw arterow a! w r. 1758 na 
zimę po Tiestynie; wojsk o to w łosk ie, nie- 
nawykłe do tu te jszego klim atu (pow ietrza  
było od rdznych zaraźliwych tkniste chorob. 
Aby m iasto przed zaraza  uchronić, postano- 
w iono osobno stojący budynek szkolny prze­
mienić na szp ital wojsk o w y , co tez na po­
czątku r. 1759 w stutku uczyniono , mimo 
usiłow ania ze strony F o la to rdw , którzy temu 
zapobiedz chcieli. Nauczyciele m usieli opu­
ście pom ieskam a, a uczniowie klasy swoje. 
Uczniowie rozprostyli się na wsystkie strony, 
gdyż o dalstej nauce ani m yśleć nie było 
m o ż n a ; w prawdziee opuścił ow pułk juz na 
wiofns tntejssa okolice, ale nauka szkolna za ­
ledwie po zniwowej w akancyi rozpocząć się 
m ogta. —

Rolatorstwo koścista.

G d  roku 1750 staw a! się okrą g d z ia ła ­
nia kolatorow  coraz to  bardziej ograniczony.



L ubo jesz cze zawsze od wspokstanow obierani 
byw ali, musieli juz urzedownie za takowych 
uznani i p rzyę c i  byc, O d tqd  musial kaHdy 
ko lato r i zbo ru  Tiesiyn skiego wykazać 3000  
reńskich kaucyi, k tora  na jego dobra zainta- 
bulow ano T ak  siczuple wymierzone pole 
stutecznosci tainow alo  tem wi cejochote ko­
la to ró w  , gdyż ona daw na gorliw ość we 
wierze, niedbajgca o ziemskie przodki, coraz 
to  więcej u staw ala , a natom iast ozisblo4c i 
opiesialosc, co do rzeczy religijnych, im dalej 
tem  wisksia gore b ra ta . Niejeden z silachty 
chelpil sis tem, okazując oziębłość i obojętn o ść 
przeciw wsiystkiemu, co się kosciola j relig ii 
dotyczyko. A chocia  pojedyncze czlonki 
stanów  z calg dusicz wierze swej oddane byky, 
wisksia liczba ich staw ala  s i ę  oraz obojęt­
niejsi , tak iz naw et niejedni z ko latorow  
od zarzutu  ozieblosei nie m ogli byc uw ol­
nieni. T ak ż ali i u s ta rza  sie na kolatorow  
Leopold F ragste in  w liście swoim, nadesta- 
nym  r. 1741 do kflsdza Schuchard ta, gdy 
tak  pisie: „Upadku nasz ych kolatordw , z kto- 
rychem ja ostatnim  ledwie jest członkiem, 
nie moHna zadnem upiorem opisać, ani nad 
nim można dosyć ubolew ać." A lubo tez
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czekc filachty o ozi?blo c i opiessalose ob- 
winnionc  bye m o g ta , w i kstose zboru —  
zwlastcza m ie sz ań s tw o  i w iesniactw o — nie- 
zachwialo się jednak, mimo rożnach ucierpien 
w statosei i gorliw ości religijnej.

Wszakże nie brakow ało ewangielikom  po- 
wodow i pod panow aniem  cesarzowej M aryi 
Teresy do rożnych sk a rg  i n arzeka ł. Mimo 
woli tej wielkiej i sprawiedliwej rnonarchini 
zada w aty pro testan tom  czeseia pojedyiwze 
osoby j czeseig i nizste urzędy przyczynę do 
niejednych zażaleń i ubolewań. NajwiskAych 
przykrości i cierpień dy la  jednak m istrzyni  
ow a komisya re lig jn a , która przez przyjęcie 
dwdch ewangielickich asesorów sta la  się kon- 
zystorycr ewangieljkdw ksisztwa C iesz yń sk ie- 
go. J e szcze zawsz e przynęcano w on czas 
dorostych i dzieci, których ojcowie lub pra- 
dziadow ie niegdyś katolicka religi? w yzna­
w ali do nauki u księży katolickiej-, zabran iajae  
takowem  osobom uczessczanie ewangielickiego 
nabożeństwa i przyjm ow anie ich ku wieczerzy 
panstie j. D la  tego surowego postępow ania 
pozwychodzilo z kst?ztwa Tiessynstiego do 
 ltzzka prustiego wielu rodziców z fam ilia­
m i, których dzieci na w iar? katolicka prze-



g an ian o ; tak powisksty) sie zbór golasowski 
ssczegolnie przez wychodźcom z ksisztwa C ie- 
siynstiego. Chcąc nawiedzie chorego, mu 
sieli sie ew ang kflydzowie jesicze zawsie m el  
dunkowemi kartkam i z a o p a try w a ć , których 
katoliccy ksisza często bezprawie wydać nie 
cheieli, jako się to  jeszcze w r. 1 7 74 w G ole­
mowie zdarzyło. Również w zm agaly  się 
s ta rg i nad zwyzstaniem i przekraczaniem taks 
stukowych przez księży katolickich. Boleśniej 
niz pobieranie wyzsiych taks, dotknel ewan- 
gielikdw dekret nadw orny  z r naka­
zujący ewangielikom niezwloezne sprzedanie 
dom ow i ogrodow  w przedmieściach i blizko 
Cieszyna posiadających, do r ą k katolickich 
Z tej przyczyny podali kolatorzy prozbe do 
dw oru, dowodząc, iz ewangielicy posiadk oci 
swoje praw nie nabyli i takowe praw nie po­
siadają. O ra z  uskarżali się oni i nad sro- 
giemi uciskami- które wkasnie na ten czas

°) wedtug wHelkiego prawdopodobieństwa data powLd 
do owego dekretu komisya religijna, ktLra zmowiwHy 
siL z mieHczanstwem Liestyna, z przyczyny iz na nia 
dla rLZnych bezprawi-w zatowano, oskarzyta ewangie- 
likiw miesikajgeych w domach kościelnych o sprowadza­
nie zakazanych rzecy, o przyjmowanie do pomiestan gosei 
kościelnych na stkode miasta, o spntzczanie rynsttok-w 
do przedmieścia i t. p.



komisya relig ijna wielu rodzicom w yrzadzata  
poeiW ajac gw allem  dziatki ich do kosciota 
katolickiego. W skutek tego wysiedl rozkaz 
od dw oru, żeby komisya, zlozona z ezkonkow 
ewangielickiego zboru i m ag istra tu  C iesiyn- 
stiego pod przewodnietwem osoby urzędowej 
sikarge te, co do pofladlobci zbadata , p rzy  kto- 
rem to badaniu ste okazato , ze wsiystkie za­
rz u ty )  czynione ewangielikom nikczemne i 
salsiywe byty, dla czego te j bez winy uznani, 
od  sprzedania realnobci uw oln ien i, a osika- 
zyciele ich na zaplacenie kositow komisyjnych 
skazani by li. M iedzy tem pozw olono odby­
wanie wolnych jarm arków  w Cieszy n ie , a 
przez to  nabyli ewangielicy swobody d o k u ­
pow ania dom ów i budow ania takowych na 
miejscach pustych po przedlozeniu i uchwa­
leniu p lanu budowniczego.

W stąpienie na tro n  cesarza Jo zefa  II .* )  
pow ita! zbór Cieszynski z wielka r adością ,

*) Cesarz Jozef II. objeżdżając r. 177d państwo swoje, 
przybpt i do LieHyna i oglgdat Hance , zalozone nie­
daleko poza kosciolem ewangielickim. Tam gdy konno 
jechat, udat stx cesarz przez plac kościelny, gdzie go 
ksiedzowie Bartelmtts, Kabry i SrLhlich z wdzięcznym 
ustanów aniem przywitali. DowiedziawHy stk od nich o 
liczbie cztonkLw tego zboru i t. p. temi pozegnal sty 
monarcha stówy r „Polecam wam te duste,"



spodziewając się wiele dobrego od tego m o­
narchy. p rze to  w ystano tez deputaeys do 
W iednia, k tó ra  4. M aja  1761 przed cesarzem 
sie staw iła  i jemu dolegliw ości i życzenia 
zboru pokornie przedkładała. Lastaw oseicr 
cesarza ucieDeni, pow rócili wystaricy pełni 
wesołych oczekiwań do kraju swego- a wkrótce 
potem  dowiedzieli sie , iz kasta cesarsta nie 
ty lko nad zborem Liesiynstim lecz i nad 
wsiystkiemi ewangelikam i wielkiej austryackiej 
monarchii, więcej i daleko obficiej uczyniła, 
aniżeli myśleć i spodziewać fis m ogli.



R o z d z i a k  t r z e c i .

K o ś c i ó ł  e w a n g ie l ic k i  S l ą z k a  a u s t r i a ­

ck iego  o d  o g ł o szen i a  p a t e n t u  t o l e r a n ­

c j i  a ż  d o  c z a s u  t e r a ź n i e j sz e g o .

patent Meraneyk

D aw na srogose, jakiej ubywano prze­
ciw ewangielikom, ży jącym w dziedzicznych 
krajach austryackich, zmieniła się od p o ­
czątku osm nastego stolecia w lagodniejsie 
obchodzenie się z  n im i; ale monarchowie 
A ustryi az do cesarza Jo z e fa  H . m niemali 
je sicze zawsie, iżby to   nie stuzyko ku poko­
jowi i pożytkowi krajów  ich, gdyby udzielili 
akatolikom  wolne w iary  w yznaw anie,! a ka­
tolikom  pozwolenie do przestspow ania na 
w iar? n iekato lick i w  biegu tego stolecia
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zmienily się  jednak te za sta rza łe , przesądu 
pelne zdania —  w spokojnem obcowaniu 
i pożyciu zobopolnem , nauczyli się  czkonko- 
wie rożnych w yznań , wzajemnego znasiania 
się i juz niemoznem okazało się, aby inne 
kościoły - a osobliwie kościół ewangielicki,
od niejakiego u p raw n ie n ia  w  kraju  nadal zu- 
pelnie m ogt bye w yleczony. Ewangielickie 
tak  jako katolickie ksiczz ta  nabyty  tego prze­
konania , izby to  dla kraj6w  ich  d t cZ- 
niejsta bylo rzeczy, gdyby wyznawcom  ro ­
dnych wyznan religijnych p raw a  krajowe 
udzielili. Najstlachetniej ym i najwspanialstym  
krzewicielem tego przekonguLa, oraz i n a j­
silniej  podpory wzajemnego znosienia się , 
co do religii, byt cesarz btogostaw ionej p a ­
miątki J o z e f  I I  , najdobrotliwD y a o usiezs- 
sliw ienie ludów  najtrostliw siy m onarcha one- 
go  czasu , który krotko po wstąpieniu na 
tro n /  to  wielkie wyrzekl siowo, „m oeg k tó­
rego najsrpsctste dobro czlowieka t. j. 
w olność sumienia —  ewangielikom m iala 
byc p rzy w ro eo n a // . -  - z

p o  zniesieniu b u li/ potspiajgeej nietylko 
wDystkich siyzmatykow (odstezepieneow) i ka- 
cerzy, ale naw et i ksitzz ta , ktoreby takowych



cierpiały lub b ro n iły : postansw it dekret n a ­
d w o rn y , w ydany dnia W . Czerw ca 1761 
,  iz się w żadnej rzeczy różnicy robie nie 
należy, między katolickiemi a protestanckiemi 
poddanem i, w y ja w jy  tylko Ze ci ostatni p u ­
blicznego w ykonyw ania religii mieć nje m ajg ."  
A wkrótce potem og łosi ł  urząd opaw sti p a ­
ten t to le ran cy i, w ydany przez cesarza J o ­
zefa II. dla  Ś lą zka, z daty  dnia 50. M a r­
ca 1762 r.

W stęp tego paten tu  opow iada, ze J e g o  
Les. M o sc , przekonaw jy się o jkodliw o ci 
jakiegokolwiek badz przymusu w rzeczach 
sumienia i re lig ii, jak również i o wielkim 
pożytku, pochodzącym dla religii i dla pań ­
stw a z praw dziw ego chrzeseianskiego zno­
jen ia  s i ę  najlasikawiej pozwolić rac z y ł, iZ 
od t d ewangielicy augsburgstiego  i helwe- 
ckiego w yznan ia , jako też i niezjednoczeni 
grecy, ich religii p rzyzw oite , p ryw atne na ­
bożeństw o, w calim  jego państw ie , bez 
wzglądu na dawne zwyczaje, swobodnie w y­
konywać m ogą. po tem  następu ją w stedmin 
punktach pojedyncze postanow ienia. A aj- 
p rzód pozw olono niekatolickim poddanym  w 
tych miejscach, w których, lub około których
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chociaż  sto f a m i l i i  albo p r zynajm niej i 600  
osob  ży je  iz sobie m ogą dom m odlitw y 
(koscibl) w ystaw ie, lecz bez dzwonbw, wie y 
i bez publicznego wchodu z ulicy (wyjąwszy  
Zęby się juz to  wstystko gdzie niegdzie znaj- 
dow alo); D alej postanow iono, iż  ewangie- 
licy nauczycieli i kaznodziejów swoich obierać 
i pow olyw ae m ogą , tylko zęby takow i od 
konzystoryi Ciessynstiej w urzędzie po tw ier­
dzenie byli. pobieranie stuly pozostawiono 
katolickiej kstszy., W p iątym  punkcie ozna­
czono okrc g  dzialania Liesiynstiej koNzysto- 
rytz która się- wyjqwssy katolickiego prezesa, 
ze samych ewangielikbw s tla d a o  m iala. w  
następującym  punkcie przyrzeczono, iz w edlug 
daw nego zw yczaju w  Ś lazku  panującego, 
synowie w religii. o jca , a córki w religii 
matki wychowywane byc m aja (rozumie s ię  
w małżeństwach miewanych). N a  ostatek roz- 
porzcrdzono,,? ze ewangielicy do kupowania 
dom ow, g run tów  i dbbrz do nabycia p raw a  
obyw atelstiego i m ajstrow stiego, do godności 
akademicznych i urzędów cywilnych p rzy p u - 
sz czeni byc m aja. 

  Z n a czna  liczba dekretow, ob jaś niala albo 
uzupelniata powyzsiy p a ten t tolerancyi. Asty-
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za katoliccy odebrali napomnienie, aby urząd 
swój przystojnie w ykonyw ali , przyczyn do  
sporow religijnych niedaw ali a d la  tego się 
wielkich uszczypliwych stów i W yrazów w zglą­
dem innow yznaw edw  troskliwie W ystrzegali. 
Tym  poddanym , ktdrzyby jedynie d la religij 
kraj byli opuścili, a w ciqgu roku do niego 
znowu dobrowolnie pow rócili, darow ano  
wfielka przez to  zastuzong karę. pasto rom  
zas  pozw olono „d la  pryw atnego użytku  
prowadzenie m etryk kościelnych.

przestąpięnie do ewangielickiego kośc ioł a 
pozwolono każdemu, tylko ze mustal u swo­
jego urzędu osobiście zam iar swój oznajmić 
a protokol wlasuorecznie podpisać lub pod 
nim krzy znaki zrobić. T o krótkie- postępo­
wanie trw ako tylko do 1. S ty czn ia  l 783 r 
„n ad a l niem ialy juz takie opowiedzenia ste, 
ni od poddanych ni od gmin przyjm ow a­
ne byc," a kto się do wyżej oznaczonego 
term inu nie zglostl, byl do katolickiego kor 
scioka przyliczony. K rótko potem  przedpi- 
sano dekretem nadw ornym  stesciutygodniowtr 
naukę dla tych, ktorzyby do jednego z nie­
katolickich kosciolow przestępie chcieli.



Nowo urządzona konzystorya Cieszynska.

Cesarz J o z e f  nieprzestal na te m , ze 
udzielił w olność w iary  wyznawcom  rożnych 
chrześciańskich w yznan w państw ie swoiem/ 
on starak  się tez i o zaprow adzenie dobrego 
porządku   kościelnego. D la  tego bylo jego 
syczeniem , zęby konzystorya od roku 1749 
w Ciestynie istn iejąca, na nowo urządzoną 
byla ;  co się tez wkrótce w ykonało ; tak  iz 
juz na mocy dekretu nadw ornego z dnia 
22. Lipca 1764 ta  now a konzystorya dzia- 
lanie swoje zaczęła. prezesem jej został prezes 
daw nej konzystoryi hrab ia  J a n  Laryst, s ta ­
rosta  k ra jo w y , za świeckich radzcow  pow o­
łano  swobodnego pana  M akym iliana Balista, 
(byw ałego konzystoryalnego asesora) i E rn e ­
sta B ludow stiego, radzcam i duchownemi za  
m ianow ani byli T ra u g o tt  B artę!m us (będący 
juz od r. 1791 asesorem konzystoryalnym ) 
L A rystyan  G ottlieb  F ro h lich ; sekretarstw s 
konzystoryalne powierzono E rnestow i B ar- 
winstiem u.

B onzysto rya  ta  m iała jednak bardzo 
krotki pobyt w Ciestynie (ledwie 6  miestscy), 
albowiem ju  22 W rześnia 1764 oznajm ił



dekret nadw orny  ,że J e g o  Ces. M ose po­
stanowić rac z y l, Z przyczyny wielkiego od ­
dalenia Ciestynfkiej konzystoryi augsb. w y­
znania od innych krajów , aby ta  konzystorya 
do W iednia przeniesiona, oraz zęby i d la 
reform owanych, zyjtzeych w anstryackich kra­
jach dziedzicznych, podobna konzystorya we 
W iedniu postanow iona i urządzoną b y la /"  P o ­
mimo prszby  stanów  o odwrócenie tego po­
stanow ienia by ła jednakowoż kopzystorya 
C iesz yńska do W iednia przeniesiona w M aju 
roku l7 8 5 .

Ustanowienie slgzko«morawskiej snperintendentury.

Przez podzielenie ewangielickich zborow 
Austryi 4m s tn io ra ty  i snperjntendentury>

") pod te konzystorye należy teraz oprocz Tpegier j Sie- 
dmiogrodn ewangieliey wstystkich krajów anstryackich. 
Obie majg jednego wspólnego prezesa katolika, zwykle 
jednego z dolno - rakuskich radzcLw rządowych. Liczba 
rzkonkow tych Lonzystopyi nie jest staja. w  spolnych 
rzeczach naradzaja sie obie wespZt, t. j. konzystorya 
augsburgskiego i konzystorya helweckiego wyznania; w 
oddzielnych sprawach naradzajg sie każda z-osobna jednak 
pod przewodnictwem tego samego prezesa. Obie kon­
zystorye majg wkasne pieczęci, -i podlegajg dolno-raku? 
skiemn yamiestnichwu. Rsnzystorye ogtastajg przez strpee? 
intendentów i sMoriw-eozp tzdWta rzgdowF ksixbzom, 
nanczyeielom, zborom i t .  p.

7
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sta ra ł sie w ielkom yslny cesarz o zap row a­
dzenie i ustanowienie dobrego porządku ko­
ścielnego. w e d ług jego woli m iały ewang. 
zbory M oraw y, Ś lazka i G alieyi pod jednym 
stae superintendentem , a nim by! m ianowany 
najstarsiy ksiądz Liesiynski T ra u g o tt  B artel- 
m u n a  mocy dekretu nadw ornego z d. 2?. 
L utego 1764. Z atem  ustanow iono dla zbo­
rów  morawskich i galicyjskich po dwóch senio­
rach, mających siedziby w Bernie r w S u d o lu  
we Lw owie i w Bialej. D la  zborow  ślą- 
zkich niepostanow iono żadnego seniora p o ­
nieważ sie one wsiystkie — z wyjątkiem 
A illersdorfu  —  w cyrkule Tiesiynstim  zn a j­
dow ały , a d la  tego spraw y ich la tw o  przez 
superintendenta wykonane byc m ogly. p ó ­
źniej o trzym ały  galicyjskie zbory ewang. 
w łasnego superintendenta, pod ktorego dozor 
należy i trzy  zbory helweckiego wyznania^ 
znajdujące sie w G aliey i.

O k rą g  dzia łan ia  superintendenta w ten 
zalezy: ze m a dozor nad życiem , obcow a­
niem i nauką księży i nauczyciele sikolnych 
jak również i nad te m , aby we zborach 
dobry panow al porządek. T ak supcrinten 
dent jak niemniej i senior, powinien się sicze
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golnie M olam i opiekować, przy publicznych 
examinach (doś w iadczamach) Molnych oso­
biście byc przytom nym  i ze wstelkich sil o 
to  dba o , aby rodzice dziatki swoje pilnie L 
porządnie do M oly posylali. W  tym  razie, 
gdy który z kaznodziejów umrze, ma super- 
intendent rozporządzić, aby kazania i spraw y 
zborowe przez sąsiednich pastorów  zastępow a­
ne by ty , a to  przez pol roku  w ciągu tego 
czasu pobiera w dow a zm arlego salaryum  i 
inn e d och ody kazn odziej D e ) . ? S p  per i n ten dent 
dośw iadcza seM m m uje). kandydatbrp stanu 
nauczycielstiego w umiejętnościach religii, o r­
dynuje od zboru powolanych kandydatów  stanu 
kaznodziejstiego, i przedsiębierze od czasu do 
czasu w raz  ze seniorem w izytaeye kosciolow 
i M dl, a uw iadom ią konzystorys o zrobio­
nych przezeń postrzeleniach.

p rzy  w izytacyi wolno jest zborow i przed- 
ktadac s ta rg i swoje na pasto ra  i nauczyciela, 
a na odw ro t wolno jest i onym M arzyc na 
przelozonych i czlonkow zboru; obowiązkiem 
w izy ta to ra  jest to  dalej, aby obaczyl budo­
w y , książki i rachunki k o śc is ta , i zęby sis 
p rzekonal, jezli stuzba Boża i obrządki ko­
ścielne wedlug przedpisu i czystego stówa
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B ożego wykonyw ane b y w a ją ; gdzieby niedba- 
to sc , niepotzgdek w tych rzeczach albo nie- 
pezero c W zarządzie kasy kościelnej postrzegł, 
winien jest bez odwtoki konzystoryi donie- 
stenie o tem uczy»nc. Z a w izytacyy jednego 
kosciola nalezp sts superintendentow i albo 
seniorowi 3 renj?L, tam  gdzie się wieeej 
kosciolow z sobą poleczonych znajduje, na- 
leZy sts mu za prace i ustlowanie jego 5  reń­
skich z kasy kościelnej.

S uperin tenden tow i B artelm usow i p rzy ­
dany byl na pomoc r. 1607 B ie le j pastor 
J a n  J e rz y  Schm itz za seniora, p o  B arte l- 
Musowij śmierci, zasstej r. 1609 zostal Schmitz, 
a  po jego odejstiu z tego św ia ta  (1625) 
Andrzej p a u lin i, senior a pastor w B ystrzycy, 
superintendentem . G dy zas p au lin i z tem 
św iatem  pozegnal (29. pazdz. 1629) sta l 
ste superintendentem J a n  J e rz y  Lum nicer, 
pasto r a senior w Bernie. Z a seniora zbotow  
slazkich m ianow ano nadw ornym  dekretem z 
d. 25. Lipca 1628 Bielstiego p as to ra  Jo z e fa  
Schimko, k tóry  kochany i panow any nie tylko 
od swego zboru, ale i od wsiystkich zborow  
slazkich, niespodziana śm iercią (d. 9. Czerwca 
1656) z tym  św iatem  s ię  p o ż e g n a ł co wsz y-
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stkich, którzy go zn a li, ssczerem z a le m n a -  
pelnilo i do głębokiego lsboki.ego smutku pogrgzylo. 
J e g o  następcy m ianow any zostal N aro l 
S am uel Schneider, tamtejssy kaznodzieja, 
pracujący nieustanuie o dobro swego zboru 
i o rzeczy ślązkich - p r o t e s t a n t ó w -

Przest powania do koścista ewangielickiego. 
FaloZenie zboru w Hillersdorfie, w Jaworzn i w Bielsku.

M imo powyżej wzmiankowanych n a j  
wyzsiych dekretów nie dostą pił przecieje ko- 
scioi protestancki w cesarstwie austryackiem 
żadnej rów nopraw ności co do w iary , i był 
tylko znostony czyli, cierp iany . )  je d n a k o ­
woż dostgpzli ewangielicy przez rozpo rzą­
dzenia cesarza jo z e sa  I I  niezmiernych 
korzyści; nabyli bowiem praw nego w k ra­
ju pobytu i  urządzenia spraw  religijnych 
przez konzystoryx, superjnsendent.ow i se­
n iorów . H ta  tego p o w itan y  też cesarff 
rozporządzenia w catej A ustryi, a zwlasscza 
w S lazku , z najwisksta radoseia  i z najczulsi  
wdzięcznością ku najdobrotliwssemu m onar-

*) wyjęty od tego byk zbLr Lietzynfki i czeskie powiaty 
W, Sorg i NeubArg, ktZrym M. Marca 1775 wolne 
wiary wyznawanie, wtasn<; koyzystory; i t. P- ndzielpno.
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chowi, jako dawcy wolniejsiegd w iary  w y­
znania i innych zacnych upraw nień religijnych.

Miesskancy S lazk a  korzystali, wiernie z 
nabytego  Pozwolenia do swobodnego prze- 
stępow ania  na w iars ewangielicka. Nie tylko 
tajem ni protestanci, których przedtem na kato- 
lictw o zniew olono i przym ustono, lecz tu  i 
owdzie zglatzali się j katolicy do przestępie- 
m a u Liestynstiej komisyj. Liczba tych, którzy 
z rożnych wfl r. 1782 na w ia rę ewangie- 
lickq przestąpili, w ynosila 2511 duss.

Chociaż dekret nadw orny, zap row adza­
jący ssesciutygodniowa nauk? dla tychj k tdry  
na ew ang. w iars  przestąpić chcieli, liczbę 
zgtassajgeych się do zmienienia w yznania 
religijnego o wiele zmniejssyt. niebrakowako 
jednak ciągle takich, którzy i z tego dozw o­
len ia  korzystali. T ak  przestąpiło  n. p w 
N aw stu , M ilikow ie, L om nej, j)iastu  i B u ­
kowcu w przeciągu 15 miesiscy 69  ostb  na
w iarę  e w an g ., które gciutygodniow a nauks 
w y trzym ały .
') w  kaZdij t» zmianowanij wsi przestto na wiarę ewan- 

gielckq wiecij niz 50 osLb, a zwtastcza r w Bystrzycy 
S§, w Lifownicy 8Z, w Dziegilowie 111, w Ligotce H2, 
na GrLdkn 85, w Goletzowie 87, w Rostarzyflach H0, 
w Ronskiej bS, w GLrno-Enej 17b, na MMkowie 58, 
w Nawstn S5, w Nydku 142, w piasku 72, w Ustrsnin 

we Wendryni L17, na wistach 251.



Również usikowali sis ewangieliecy  lg- 
zacy, aby z udzielonego im pozwolenia do 
budow ania domow Bożych, bez u tra ty  czasu 
korzystali.

J u z  przed oglosieniem patentu  to leran- 
cyi o trzym a lo m iasto B ia la  cesarstie po­
zwolenie do w ybudow ania domu Bożego, 
poświecenie placu dla w ybudow ania tego 
koKciola, odwloezylo fls jednak az do 20. 
L istopada , w k tdry to  dziech ta  u ro ­
czystość przez Liestynstiego kaznodzieje B ar- 
telmusa wykonana byka, pod siezerem niebem 
w przytom ności licznie zgrom adzonego ludu. 
k lazaju trz  odpraw ił tam  V artelm us spowiedz 
i komuni  w domu jednego miesiczanina.

Alee i w  S lazku  spraw dzilo sie wkrótce 
życzenie nabycia więcej ewang. ko ciolow. 
A illersdorf, J a w o rz y  i Bieljko uprzedziły 
w tem wssystkie inne okolice.

E w angieliey  A illersdorfu byli pie rwsie- 
m i, co sie stali uczestnikami w olności, n a ­
bytej przez paten t tolerancyi. G dy  bowiem 
cesarz J o z e f  II . w r. 1761 krotki czas pora  
jesienny w O paw ie przebyw ał, użyli oni tej 
sposobności, przedlozywsiy mu prozbs o naj- 
w y D t pozwolenie do w ybudow ania sobie
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kościska ewangieliikiego. D obro tliw y  m o­
narcha wystuchawssy kaskawie deputowanych, 
spełn ił już  14. Lutego 1182  yezeNle ich udzie- 
liwssy im pozadane dozwolenie, poświecenie 
placu i założenie kamienia węgielnego, wyko­
nał pasto r Frohlich 10. B w iet w przy tom no­
ści wielu znakomitych osob i m nóstw a ludu; 
nazaju trz  przystępow ało przessko 900  osob 
ku stoku Chrystusowem u. B udow ania ko- 
seioka tak p ilnow ano , ze już  20. paździer­
nika 1?62 mogk byc poświecony, Pierwstym 
księdzem przy tym  kościele stak się Ciessynski 
konrektor E rn s t Ludwik Schubert. „T ak  on 
jako tez i syn a następca w urzędzie jego, 
E rn s t Tobiass S ch u b e rt, przyczyni! się na j­
więcej przez nieustanny gorliw ość w w ykony­
w aniu powinności kaznodziejskich, o duchowna 
wycwikf i wzbudzenie praw dziw ej chrzescian- 
jkiej pobożności w tymże zborze." Budowy 
koscioka tam tejssego, zbudow any ściśle po ­
dkup przepisu , l zaw artego  w patencie tole- 
r a n c y i , a d la  tego powierzchownie mąko 
ksttaktna, odbudow ano na nowo w r. 1851 
i wieża opatrzono. Z bór ten ma pisę stkok, 
a  to  : w A illersdorste, w G ó rn y m -A ille rs -  
d o rfie , w A irsibergu , w N uttelbcrgu i w 
Langendorste.



W  cyrkule Erestykskim byl J e rz y  Lud 
wik Lassowsti, dziedziczny p an  w Ja w o rz u , 
który  w tej dziedzinie dla swoich ewangie- 
litkich współwyznawców wlasnym k ositem 
kośció ł  zbudow al, a  oprocz tego później 
5000  reńskich d la  u trzym ania  kaznodziei i 
700  reUD» dla ubogich w testamencie zapisal. 
Miejsce, naznaczone ku temu celowi, poswiseii 
12. M arca 1762 pasto r B artelm U s, który 
przy rejsposi-bnosci niemrecka, a kandydat 
teologii J a n  D lapsta ze S koczow a, polska 
do zgrom adzonych trzym ał mowę. Ten e 
stal sic tez pierwssym kaznodzieja przy tym  
kościele, podczas budowania kościoła od- 
p raw ow ano  w drewnianej chatce służbę B ożą. 
C zynnoś c i tego zb o ru , do ktorego 12 wsi 
przynależy, okazała się osobliwie w ostatnich 
dziesięciu leciech, gdyż nie tylko dw a piskne 
budynki sikolne sw Jasieu jcy  i w M lsdzy- 
rzecZU) zbudow ano, lecz tez i pomiestkanie 
dla pasto ra  i wieżę przy kościele w ysta­
wiono, dzwony kupiono, koscioł w ew nątrz 
na nowo przysposobiono, i o nowe o rgany  
ste postarano . S zko ły  tego zboru w nastę­
pujących sa gm inach: w Ja w o rz u , w J a s ie ­
nicy i w Międzyrzeczu.



—  108 —

. E w angieliey  m iasta B ielsta  rychło s ta ­
ra li ste o uzystanie pozwolenia do budow a­
nia koseiola i sskoly, a otrzymawssy takowe, 
rączo  jęli ste dzielą, J u z  19. M arca 1782 
za lo jy li g ru n ty  kościoła. I  tu  w ykonał 
B arte lm u s kościelne uroczystości przy po ­
świeceniu placusnaznaczonego dla w ybudow a­
nia kosciola, zaczem niemiecka, a jego wspol- 
pracow nik Hrohlich po lsta  trzym al mowę, 
pobudzająca nabożne zgrom adzenie do ser­
decznej wdzięczności ku B ogu i na jlas ta - 
wstemu monarchowi. D opiero  w r. 1790 
m ogla ste stuzba Boża   w tym  kościele od­
praw iać  , k tó ra  dotąd  w drew nianej chacie 
obchodzono. Lecz gdy 6 . Czerw ca 1808 
po a r w B ielstu  wybuchnal sta la  ste wieksia 
czesc m iasta , i ewangielicki koscibl i sskola, 
lupem nisiczaeego plom ienia. D nia  24 . 
Czerwca 1649 założono  g ru n t wieży a  16. 
S ie rp n ia  13?r2 poświecono dzw ony, p ierw - 
stemi kaznodziejami w zborze tym  byli Tie- 
ssynsti rektor Benjam in Schubert i J e rz y  
N ow ak z Bozakowic. N a miejsce pierwssego, 
k tóry  juz w rok później z tym  św iatem  ste 
pożegnał, pow olano do Bielska J a n a  Ludwika 
Hjschera, p asto ra  z T ryestu . Tym  wspo-
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mnionym kaznodziejom i prerwpym kolatorom  
zawdzięcza zbór B ielsti początkowe rozw i­
niecie i podniesienie swoje.

pon iew aż większość członków zboru tego 
niemieckim, a tylko m ata część takowych 
poljkim  mówi językiem, wię c się  tez tam  od- 
p raw ia  miemieckte nabożeństwo każ d ą  Nie* 
dziel  i każde św ięto ewangielickie,  po lsta  
zas stuzba B oża tylko co trzecią  N iedzie lę  

Budow anie pkoty Bielstiej zaczeto/ juz 

r. 1782 ; dziesięć la t  później przedsięwzięto 
wystawienie ob erniejjKego budynku pkolnego, 
k tóry  t'ez za podpory gorliwych dobroczyńców 
w przeciągu dwu la t pczesliwie byt do­
konany. Nauks zaczęto juz w r. 1782 w 
trzech klasach, do których później jepcze 
czw arta  przytoczono i rektora przy tej pkole 
ustanow iono, w n e t na poezcrtku nazw ano 
stkots ts, stkot<r w zorow y, teraz zas nadano 
jej nazwę Dkoty głównej i nizsto -realnej. 
N adto  posiada zbór ten tzkote dziewcząt o 
trzech klasach w  Bielsk u  s z k o ły   ludowe w 
M az  c o tp ic a E  w NomorowieMch i w Mi- 
kussowicach.  



Zabiegi, czynione przeciw odłączeniu się nowych 
kościołów

przew idyw ać by ło  moż n a  ż e i inne 
okolice danego sobie przykladu naśladow ać, 
a  w ł a sne koś cioł y budow ać bę d ą  Lecz nie­
zbędnym su tk iem  tego b y lo : zmniejsienie 
zboru L ie  ynstiego. N o la to rzy  porozum ia- 
wsty sis z pastorem  Bartelm nsem , starali st'  
wDelkiemi M am i o to , jakoby rozdzieleniu 
zboru Liessynstiego zapobieg li, i do tego 
d o p ro w ad z ili: aby - w ystkie ewangielukie 
koscioly Ll zkie swyjczwsty B ie ls i)  kosciolo- 
wi C iszy ń sk iem u —  jako m atce ich pod- 
leglemi uczynili, tak zęby kH dzow ie C ieszyń- 
sey do tych nowych kosciolow w pewne oza- 
sy dojeżdżali, a w nich nabożeństwo o dp ra ­
w iali, dochody zas,. zęby od wstystkich do 
kasy kościoła C isz ynstiego ż-splywaly.. Lecz 
ustiowanie to  stało ste nadwrrm nem , gdyż 
niemal - wstystkie nadestane odpowiedzi do 
te go zm ierzały , iz nowe zbory w la sne ko? 
scioly i swoich kaznodziejom mieć zadają

A toli udato  sie kolatorom  gnilny ustroń- 
stg  w ten sposob z kościołem EieDynstim 
polaczyc, który związek M  jednak zaraz w 
S ty czn iu  1763 znowu rozerw al. podobny



związek uczyniono 1. Lutego 1793 i z gmi- 
nq golestowstq. Lecz snadno zgad n ie  moż­
na, iz takie potoczenie długiej trw ałości mieć 
nie m o g ło ; jako zbór ustronffi, tak rozer- 
w at i zbór golestowstl ugods swoj  w r. 
1766. Albowiem skoro nowy zbór kosciot, 
stkots i inne budynki kościelne po stadat, tedy 
mu juz ty lko jeden krok zrobię byto potrze- 
ba, aby się od m atki oderw ał, a ty m -k ro ­
kiem byto pow stanie w łasnego kaznodzieja.

powstanie nowych zborLw w cyrkule Lietzynskinr.

J szcze w r. 1792 pow staty polskie 
zbory w Błędowicach, w Ligotce, na W i­
stach i w Bystrzycy.

W Btsdowicach naznaczyt juz 16. Bwie- 
tn ia  1792 starosta cyrkułowy h tab ia  Laryst 
plac d la w ybudow ania kosciota. Oopoki bu- 
wanie niestonczono, obchodzono stuzbe B o­
ża w poblizkiej chacie drew nianej. Z bór ten 
sttadajqcy  się z 13 gmin, nie m iał ssczescia 
ze swoimi pierwstemi kaznodziejami;; pier- 
wsty bowiem, imieniem D aniel W agner mu- 
stat byc poblicznie z urzsdu swego ztozony, 
a naG adow ca jego Ferdynand Szeleeseny
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nie rozum iał sobie przychylności zboru wy* 
jednac. s -'  ..;.

O  czynności tego zboru slpiadeza, dzie­
lą  jego, wykonane w upkynionych 10 leciech 
jako to :  w ybudow anie wieży, pom ieskania 
pastorow ego i dwu skok (w Blsdowicach i 
w Cierlicku) i nabycie trzech dzwonow. w ie ­
że poświecono 24. S ie rp n ia  1652 r. a od­
tąd  obchodzi dnia tego zbór B ledow sti ro- 
cznia pami tks założenia swego kosciola. 
Z bd r ten m a , prócz Dkoly Badow skiej o 
dwdch klasach, w następujących wsiach sikoly: 
w Lierlicku, Suchej i w Orkowej.

W Ligotce zał ożono 1. M aja  r. 1762 
kamień węgielny kosciola ewangielickiego. 
Z  początku należało do tego zboru oprocz 
Ligotki tylko sesc wsi i niemal cale państw o 
Frydeckie. Lecz kiedy w roku 18 14 uskute­
czniono podzielenie zborow  wsiami, p rzyp i­
sano G u ty , Sm ilow iee i czese górnych T rza- 
nowic zborow i ligockiemu. Pierwsz ym kaz­
nodzieja tamtejssym byl S te fa n  N ikolaides, 
k tóry  juz przedtem  we w ągrach i na M o ­
raw ie tenże u rząd  sp raw ow ał. G d  niedaw na 
posiada zbór ten wiezs i dzwony, w s i tego 
zboru, m ające wkasne sikoky te s : L igotka,
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Rzeka, G u ty , Am ilowiee i Gnojnik. A po­
zwolenia udzielonego przez paten t to leran- 
eyj do budow ania ko-eio tdw , korzystali teK 
zawczasu i w iś lan ie  ewangielickiego wy- 
znania. G dy  16. Czerwca 1W 2 po zachwy­
cającej mowie, trzym anej przez księdza B ar- 
telmusa, miejsce naznaczone do w ystaw ienia 
kościoła tam  na w istach poświecone bylo, 
rozpoczęto bez odwłoki prace okols dzielą 
gorąco  pożądanego. O sznaw fty  silnej pod­
pory  przez d a ry  k s ię c i a  A lberta i jego p a ­
ni  malzonks, kfls n   U rystyns, (k tóra  nie< 
tylko potrzebne drzewo, kilku centnarów  że­
laza ale i 100 ta la rd w  gotowych pieniędzy 
zborow i lastaw ie  p odarow ała), doczekał sis 
zbór ten juz w jesieni tego samego roku 
onej radości, iz m ogl nabożeństwo od p ra ­
wiać w swoim wlasnym  domie Bożym , kt - 
ry  aczkolwiek z d rze w a , jednak ozdobnie 
byl zbudow any. Bosciotek ten dopelnial 
przez 36 la t  postanow ienia sw ego; w r. 1833  
założono kamień węgielny ninieMego m uro­
w anego kościoła, który przez p i e la t  budo­
w any , a w przytom ności superintendenta 
przez seniora Szym kiego uroczyście byl po ­
św iecony (29 . Czerwca 1636 t .  j. w dzień

s
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A postotdw  p io tr a  L p a w ia ) . R ów nież mu- 
sia ta  juz i d rew niana szkoła, stojąca od r. 
1795, tudziez i pomiestkanie księdza, m uro­
w anym  ustępie budynkom. —  PLerwsiym ka­
znodzieja zboru tego  byt S am uel B o jan y , 
rodem  z W sgier, k tóry  sis sw oją  btogosta- 
wionir czynno ci  wielce o dobro zboru wi- 
slanskiego przystu y t. G d  czterdziestu la t  
zaw iaduje o nim pasto r Michat Nupserschmidt, 
najstarssy miedzy s lązkiemi kstsdzami, które­
go  użyteczna pracow itość w pow olaniu  ka- 
znodziejstiem , najw yD ego  dostczpita uznania 
przez udzielenie jemu najtastawsse ztotego 
krzyza zastugi.

W n e t po oglosteniu patentu  to lerancy i 
p o t ezyty sic z sobą wsi około B ystrzycy i 
u tw orzy ły  zbdr bystrzycki, na mocy pozw o­
lenia z dnia 6. M aja  1792. D rew niany  ko- 
Hcidt, (na k tdry  ksig sca kom ora drzew a w 
cenie 5 5 7  renjP. podarow ała) tak byt pręd­
ko w ystaw iony, ze go juz 25 . Lipca tego 
samego roku pasto r B arte lm us poświacie 
m dgt, (przy ktdrej uroczystości tez dwoje 
dziatek ochrzcił). pierwDym kaznodzieja w 
tym  zborze byt Andrzej P au lin i, rodem z 
W sgier, k tóry  o dobro powierzonego sobie
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zboru z t a  sam i p iln o se ii zaw iadow al, ja ­
k i  się odznaczał nastspea a syn jego tego   
imienia  ). w  pierwsych latach jego blogo- 
stawionej skuteczności w B ystrzycy, zaczęto 
tam  m urow ać niniejsy dom B o y, który 
1617 dokonany, a r. 1649 w ięzi i  dzw ona­
mi opatrzny  byl. S zko ts w B ystrzycy, we 
MendrynL i w Gldrzychowicach zalozono juz 
w r. 1762 ; teraz  liczy zbór ten p ięć skol 
z se se ii nauczycielami, gdyż w pojniejsych 
czasach w Nydku i w komarzyskach s to ­
ły  ludowe zsundowano. p rzy toczyć tu  je- 
seze należy, ze ta  czese Gldrzychowic, któ­
ra  na lewym brzegu tyrskiego potoka le­
ży, dlugo do zboru bystrzyckiego przylcr- 
czyc sty  niechciala, ale zboru Liesynskiego 
sty  trzym ala . R ó wnież op iera ta  sty l G orno- 
L esna  odliczeniu  jej od zboru Ciesyiiskie- 
go . D ekret nadw orny  z dnia 27. paździer­
nika 1614, zmustl jednak Oldrzychowice do 
p rzy l cenia siyzbsrow i bystrzyckiemu, a G or- 
no- L e ś n i ku zborow i golesowskiemu.

Z bór ustronski m ial w praw dzie ze zbo­
rem L iesynstim  po liczony  , i podlug tego

DostapiwHy pLzMj godności snperintendenta, ztoZyt
znane dzieiko religijne psd napisem : Nauka ewangielii
Lhrystnsow j dla dziatek Hk6t ewangieli<kich.
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związku urządzonym  byL; lecz sikoro fobie 
drew niany koseiotek zbudow ał/ odstypit od 
swego pierw otnego przedstsw ziscia, zerw a- 
wssy ugods z C iesynstiem i ko lato ram i uczy­
niony. Z atem  z o c z y ł się na krbtki czas ze 
zborem  wi lanskim, a tam te jsy  p asto r od- 
p raw o w at z tu D s  B oża na przem iany, to  na 
w istach to  w Ustronm . T rw a to  to  az do 
25 . Niedzieli po T ró jcy  r . 1785, albowiem  
ewangieliey u s tro M y  przekonali s ię  izby to  
d la  ich spraw  religijnych pożyteczniejsia by ­
ło  rzeczy, gdyby w lafnego mieli kaznodziejs. 
W ise pow ołali M ichała Solenzisa z W sgier 
za  kaznodzieja do ujstronia. Lecz ten p o w ró ­
ci! r. 1797 znow u do  ojczyzny swojej, a zbór 
ustronsti przytyezyt sie napow ro t do zboru 

wi lanstiego. poniew aż ste.pdzniej wspólne­
mu kaznodziejowi tych zborom , W ilhelm owi 
B ystroniow i, lepiej w Ustroniu podobalo , a 
on tam  siedzinbę swą p rzenieść zam y śla ł r tedy 
sobie zbbr w islansti ob ra t za kaznodziei /  
Liesynsikiego konrektdra R akow stiego. D o  
zboru ustronstiego nalezako w początku istnie­
nia jego dziewisc wsi; później przytoczono 
mu M ata - i W ielka-Lisownicę i G o rn y -B o r 
(sikoczowsiki B o r). Z am iast drew nianego ko-
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scidkka, w ybudow ano w U skromu nowy ko­
ściół, który 25. Lipca 1638 uroczyście po­
świecono. G d  r. 1637 posiada zbdr ton 
trzy  dzw ony, umiessczone tymczasem w oso­
bno w ystaw ionej wieży drew nianej. 1V zborze 
tym  sa trzy  sskoly ludowe, a zwlasscza:w U- 
stronru, w Lisowniey i przed Skoczowem .

tppraw dziec i Dolessowsey ewangielicy 
ugodę zaw arli dnia 1. L utego 1763, moocr 
której st§ obow iazali, ze przy kościele Cie- 
ssynstim pozostaną. Lecz dokonawssy zale­
dwie budowanie kościoła swego, juz owH unio- 
we zerw ali, p rzy l ezywssy się  do zboru u- 
stronstiego , praw dopodobnie d la  mniejssej 
odleglosei od niego. Alec i to  zliczenie nie 
trw a ło  d lu g s, albowiem juz r. 1769 powo- 
la l  zbdr golessowsti Andrzeja G rgom ego , 
pasto ra  z Aossczalkowej na M oraw ie   za  
swego kaznodziejs, po którym  w r. 1792 
syn jego urząd p rzy jal, a  gdy tenHe do D ro ­
gom yśla  odssedl, zostal zbdr golessowsti zno- 
wu dluzssy czas bez pasto ra , powierzywssy 
wykonyw anie spraw  duchownych ustronstiem u 
kaznodziejowi, co trw a ło  az do pow ołania 
niniejssego pasto ra  Terliee w r . 1637. W  
pierwssych czasach istnienia sw egoM obstsgal



zbdr ten ty lko siese wsi; w r .  1814 ode­
b ra n o  mu Lisownice a przydano G orno  Ae-

E  czks i J s trz y cz y n . M iasto drew nia­
nego kościoła (pośw ieconego 5. S ie rp n ia  
1765 przez pasto ra  Frolicha), w ym urow ano 
okoko r. 1793 . niniejsty ko c io l, który r. 
1639 wiezq przyozdobiono i dzw onam i opa­
trz o n o , Z bór ten ma jedns sikoks w G ole­
mowie, a d ru g a  w Gdrno-Lesinej.

D ro g o m y śl zawdzięcza założenie zboru 
ewangielickiego bywałem u dziedzicznemu p a ­
nu tamtejstemu, mianowicie onemu, o  lazkie 
ew angielietw o wielce zasiuzonemu, swobodne­
mu panu  F ryderykow i Aalisiowi, który  w 
M aju 1767 dozwolenie o trzym ał do budo- 
w ania  kościoła, stkoly, i do zalozenia cmen­
ta rz a . w  rok potniej (23. M aja  1768) za­
łożono kamień w ęgielny terazniejsiego ko­
śc io ła , obrawsiy juz w przódy za swego ka­
znodzieja J a n a  J u H e ,  kandydata  teologii 
z C ieszyna, który  krotko przedtem  z L ipsta  
byl pow rdcil. U) ten czas zaczęto juz te  
odpraw ianie ewangielickiej stuzby B ozij w 
sali panstiego zamku do tego przyrządzonej. 
W zw yz m ianow any swobodny pan  dostgpil 
w r. 1792 nicstychanych na ow czas w zgl -
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ddw  przez to , iż mu pozw olono kościoło­
wi wiezs przy budować, i takow y dzwonam i 
zaopatrzyć. Budow anie pomiesikania pasto­
row ego i sskoly przedflewzisto r. 1604, a to  
tez na kostta dziedzicznego pana, k tdry prócz 
tego  i fundacys postanow i! d la u trzym ania  
koscioka, pasto ra  i sikolnego nauczyciela. 
Członkowie tego zboru żyją w dwóch m ia­
stach (w  Skoczow ie i S trum ien iu ) i siedm- 
nastu wsiach, z których tylko D ro g o m y śl i 
p róchna wlasne posiadają sz koły.

Naw si należało z początku do zboru 
bystrzyckiego, lecz miako juz r. 1763 własny 
sikole, w której od r. 1783 a§ do roku 1836, 
Andrzej K a le ta  urzczd nauczyeielsiki w ykony­
w a!. S zk o ta  ta  rozsiała pierwste nasienie do 
w yrośnięcia zboru nawiejsikiego. E w angie- 
licy t a mtejszych okolic, otrzym aw siy pozw o­
lenie do założenia zboru, ochoczo jsli H  
budow ania dom u B odego, ktdry w dzień 
13. S ie rp n ia  1791 poświecili. Namien wę­
gielny terajniejsiego m urow anego kościoła, 
założono 13. S ie rp n ia  1817 r. i tego samego 
dnia  1820 budows jego dokonano. Dzieło 
to  w spierała niem ało ksi z ea kom ora Cie- 
ssynsta, darowawssy potrzebne drzewo i ka-
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mienie do budow y. Pierwsz y m kaznodzieja 
w zborze tym  by! J o z e f  p a u lin i ,  k tóry sie 
az do czasu odejścia swego do Lw ow a, w ier­
tn ie i Dezerze sta ra ! o dobro  powierzonego 
sobie zboru. Należy do niego oprocz m ia­
steczka Ja b ło n k o w a  kilka wsi  i stedlist, po­
rozrzucanych po pod gó ry  s l  zkich Bestidow .

NajnowDym zborem ewangielickim w 
 Ślązku jest zbór S ta ro -B ie ls ti. G m iny do 
niego należące, przypisane byly przedtem  do 
zboru B ielstiego. Lecz poniewazj fls okazako, 
Lz ewangielicki koL cib l,w  B telffu dla swoich 
licznych czkonkow nie jest dostatecznie prze­
stronny, więc umowiky sst niektbre gm inu, ze 
fam obytny zbbr u g ru n tu j  i wkasny koScib! 
zbudujtz. A u temu celowi kupiono niejaki 
fo lw ark , a podzieliwssy go, sprzedano pole, 
zostawiwsty sobie tylko kawałek ro li z bu­
dynkiem, k tóry  na pomieDkanie pasto ra  i na 
stkots urządzono. Gkoko r. 1620  przedsię­
wzięto budowanie kościoła, L takow y w r. 
1827 dokończono; lecz przez dw a la ta  od- 
p raw o w at jelcze B ielsti pasto r nabożeństwo 
w  tym  kościele, w  ks 1829 zupełnie jednak 
odłączy! się zbór ten od BielstLego, powo- 
lswssy Andrzeja Alika za swego kaznodzieja.
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który a j  do r . 1954 usilnie o dobro tego 
now ego zboru zaw iadow ak; po nim nastH- 
pit terazniejsty pasto r F ryderyk  Gloyin. —  
S ta re  -- Bielsko ma skoks dw uklasow a, w R a ­
mienicy i na M apieniey sa sskoky jedno- 
klasowe. O d  roku 1952 zdobi kosciot w ieża 
trzem a dzwonam i wyposażona. J e s t to  zbór 
po najw ifksef części niemiecki, a to li byw a 
w tam tejsym  kościele co trzecicr Niedziel  
polskie kazanie trzym yw ane, ponieważ sts 
tam  schadza na fiuchanie stów a Bożego i 
lud po lsti ze zboru Bielstiego i B ialanstiego. 
Albowiem na  przem ianę odpraw ia ste pol- 
stie nabożeństwo to  w B ielstu , to  w B iałej, 
to  w  S ta re m -B ie ls tu .

Kościół Cieszyński w czasie najnowszym.

K o ś c ió l C ie s z y ń sk  jako m atka kościo- 
tdw   lcrzkich, poglcrdat z radością  na roz­
wijanie L wesole w zm aganie ste licznych có­
rek swoich, które sty na około po  lsizku 
ostedliky. p raw dac, je  potrzeba byto czasu, 
Nim się zbó r po odłączeniu ty lu  gmin do 
nowych w praw ił stosunków , a  spraw y swe 
podług nowych potrzeb i w ym agań usporzh-



dzik. D o  tego  zaszły  m iędzy kolatoram i a 
ezlonkami zboru polskiego sprzeczki i nie- 
znasti, toczące ste obierania kaznodziejów.

p o  śmierci Schuberta zmniejstono liczbę 
kstedzow na trzech, a Ady Frohlich, zara- 
ziwssy się w stpitalu wojskowym , w M aju 
1765 odsiedk do wiecznych przybytków , trzy- 
m yw ali nauczycieli piss i Chmiel ranne, a 
czasem tez i inne kazania, p o  dkuDej p rze r­
wie i zasskych spdrach miedzy ko latoram i a 
zborem polskim względem w yboru kfledza, 
pow ołano  nakoniee jaworskiego pasto ra  J a -  
na M ap fls  za trzeciego kaznodzieja do Lie- 
ssyna.   Lecz nim on do now ego urzędu 
swego wstqpik, umark pasto r F ab ry , a sprzeczki 
względem w yboru znowu się rozpoczekp. 
Miejsce trzeciego kaznodziei zostako tym  cza­
sem nieobsadzone, a niemieckie nabożeństwo 
odpraw iano odtąd  co d rugq tylko Niedziele.

DprLcz niektórych kazasi drukiem wytzlych na swiatko, 
wydal Rlapsia: Modlitwy i rozmyślania naboZne na 
pomnożenie Lyrze cianstwa miedzy ludźmi ppspolitemi 
we wsielkim czasie i rLZnych potrzebach siuZace: z przy­
datkiem, zebrane: do druku podane przez Jana Klap­
sie, kaznodzieja i pasterza Mrwtzego zbor-w ewangie- 
lichich okoko i w Jaworzn. Tv Wrockawiu 1794. przy­

d a te k  obejmujący: RrLtki zbiLr historyi religii chrze- 
ocianski j, nabawił wydawcę z strony  «rzxdiw wielu 
nieprzyjemności.
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Astadz A lapsta zakończył już w . r . 1805 
żyw ot swbj, a na  sego miejsce pow ołano 
w r. 1807 konrektora sikoly Juliussa Boeze- 
go, w k torym to rokn też i rektora F rań - 
eisika Andreskiego niemieckim księdzem usta ­
now iono. J e g o  następca sta l sic krotko po­
tem tegoczesny superintendent Ś lazka i M o­
raw y , J a n  J e rz y  Lum nitzer. G dy  zas  15. 
W rześnia 1809 superintendent B arte lm us 
 yw ot i d ługoletnia prace swa przy kościele 
Liestynsikim dokończył, stal ste S am u el Schim* 
ko kaznodzieja przy tym  e kościele. J e g o  i 
Noczego następcam i stali się, teraz  jesscze 
we winnicy pansikiej meznie pracujący ka­
znodzieje , G ustaw  Henryk M ap fla  i Andrzej 
Zlik.

Wyżej opowiedziane spory, tyczące się 
w yboru  kstedzow, pochodziły z nowych sto­
sunków, jakie byk spraw i! p a ten t tolerancyi. 
O byw atele  bowiem wie , widząc na około 
ty le  now o powstałych koś ciołów, przy ktb- 
rych najwięcej wspolziomkowie ich kolator- 
stwo w ykonyw ali, niechcieli juz, aby na dal 
spraw y kosciola CiessynDego wylacznie przez 
kolatorbw  od stanów  postanowionych spra­
w ow ane byly. przede wsiystkiem chcia! zbbr
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polski przy  wyborze kaznodziejów czynny 
mice udzial Z tad  pow staly  takie nieporozu­
mienia i sprzeczności, iz wssyscy stanow i 
kolatorzy urząd swój zko yli, wyjawsty E rdm  
N le tten h o fa , który  kilka la t  jedynym  byl 
kolatorem  Związek M ody  i jedności, k tóry  
kolatorom  ze zborem tak  d lugo polrrczal, 
zostal zerw any, a stany ustapiky z nieukon- 
tentow aniem , „N ajznakom itsi dobroczytiey 
koseiola odstąpili od niego, starajqe się juz 
odtąd  tylko o zbory w dziedzinach i na do­
brach ich u g run tow ane ."  p an  I a w o r jk i  sta- 
r a l  się już  od tąd  wylaeznie o zbór tam te j­
si y, a p a n  na D ro g o m y ślu  pieezowal tylko 
o zbór przezeń zaloHony. Przypom nieć tu  
należy, i  ju  w tedy stany calkiem niem al 
ze Sltzzka byly znikky, a dobra ich w cudze 
po sty  reee.

Z m iany te przeinaczyly kolatorstw o 
przy  kościele c iesz yńskim. przez jedno 
stolecie m ialy  wytycznie stany, ko latorstw o 
w reku, od r. 1616 piastow ali go merowie 
stanu obywatelskiego, z których niejeden s ta ­
nowe dobra pofladat. Alec i ci nie m ogli 
sis dlugo utrzym ać, gdyż same ty lko p raw a 
w ykonyw ali, a  p o w in n o ś  do cala  na zbór



—  125 —

wkladali. W szystko to  przemienito się- g d y  
się deputow ani zboru w rz 1 8 5 0  zgrom adzili 
a nowe kolatorstw o z pomisdzy siebie w y­
brali.

O la  tych wielorakich stosunków , jakie 
się zdarzyty  we zborze Liepystskim od og ls- 
senia paten tu  to lerancy i, doznala kasa ko­
ścielna znacznego zmniejstenia dochodow swo­
ich. G d  stanow  zm niejpaty sj  przyjm y kasy 
coraz wrecej, a nieplacheecy postadacze dóbr 
ziemiańskich nie naśladow ali przyktadu pczo- 
drobliw osci, ktorcr sie stlachta, osobliwie w 
pierwpej polowie przeslego stolecia odzna- 
Lzala. Z bór polski bylby m ogl wprawdzie 
potrzebne dochody koseiota wspierać i w y­
datki jego zastopować, ale w tym  względzie 
brakow alo  mu jepcze porządku i dobrego 
urządzenia. Aby tedy niedostatkowi kasy 
choć trochs za rad z ić , zw yzsono cokolwiek 
pieniądze ławkowe, bsdczce przedtem bardzo 
tylko m ałym  dochodem kosciola. I  niemiec­
kich czlonkow zboru zachęcano, aby i oni z 
swej strony pieniądze lawkowe dobrow olne- 
mi sttadkam i kosciolowi w ynagradzali, i zęby 
stczodrobliwemi daram i do zalozenia pkolne- 
go sundusu, d la pomnożenia liczby nauczy-



cieli i przysposobienia sz koły na w łaśc iw ą 
gim nazys pomoenemi byli.

Lecz nietylko nad podniesieniem dochodow 
kasy kościelnej, lecz i nad usunięciem nie­
których nieprzyzwoitoLci wkradających s ię  
do zboru polskiego, pracow ali ile możności 
kolatorzy z ksisdzami. T ak  w kradl fis p o ­
woli n. p. przy  klubach ro  ny nieporządek, 
a  d la tego postanow iono 1) aby w Niedziels 
ślubu niedaw ano, / chyba zęby ślubna p a ra  
przy nabożeństwie byta p rzy tom na, a zaraz  
po niem przed ołtarzem  sis staw ila. 2) p i ­
janej ślubnej parze tak dlugo ślub odm owi 
się az zupelnie wytrzeźwieje. 5 ) S iu b  daje«, 
się tylko do 4. godziny, później przychodzą­
cym bsdzie odm owiony. — postanow ienia 
te oznajm iono z kazalnicy w trzy  po fo­
bie następujące Niedziele (9. 16. 23. W rze­
śn ia  1604).

Aczkolwiek liczba wsi dziś jetzcze do 
zboru Cieszyńskiego należących, w po ró w n a­
niu z daw nym  jego okręgiem nieznaczna sis 
w ydaje, jest jelcze przecie dosyć wielka.
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Te sq nazwy wsi, których ewangieliccy mietzkaney do 
koścista Lieftynskrego sq przypisani: BaZanowice, Bto- 
gocice, Bobrek, BoguKowiee, BrzezHwka, miasto LieHyn



U) kościele tutejssym odpraw iano by­
w a poljPLe nabożeństwo  7- zamykające st  
w śpiewie, m odlitw ie , kazaniu E), w spo­
wiedzi i komunii -- kazd  Niedziel  i we 
wstystkie dni uroczyste, świecone w ewan- 
gietickim kościele, potem  tez i w p ią tk i czasu 
postnego. Spow iedź i komunija d la stabowi- 
tych ludzi odpraw ia się co piątek, w yj wsty, 
gdy przez tydzień tra f i sw isto  kościelne. 
Zaczcrwsty w Poniedziatek wielkonocny by­
w a az do N ichala co Niedziela ranne ka­
zanie a popoludniu nauka katechizmowa trzy-
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i jego okrqg: Kamieniec, Saksenberg, Brandys i Mata- 
Lgka; DarkLw, Dębowiec, DzixgilLw, miasto Srytztat, 
Grodzistcze, Sutdowy, Gumna, Haźlach z Parchowem, 
GLrne-Raezyce, Roeobendz, Mate-Konczyce, Kojkowice, 
Noniok6w, Konska, Kostkowice, Noty, Krasna, DLlno- 
Letzna, Ligota, Leki, Marklowice, Mistrzowice, Mni- 
Htwo, Mosty, Niebory, Ogrodzona, Glbrachcice, past­
wiska, Podobora, pogwizdów, puncLw, Roj, Ropica, 
Rud6w, Samtowiec, Sibica, Stanistowiee, D6lne- i 
cztz  GLrnych-Trzanowic, Trzeniec, Trzyciez, Wielopole, 
Aamarski, Zawada, DLlny- i G6rny  ukLw.

*) Nie tylko w kościele Liestynskim, ale i w innych ewang. 
kopistach slqzkich wchodzi to niestety coraz wixcH w 
zwyczaj, 5e ste kazaniom pewne dodatki przyczepiaj . 
Naleci; do tego Hczeg6lnie tak zwane „przypominki" 
czyli wspomnienia pośmiertne, przy ktLrych bardzo czy­
sto zdarza ste, iZ kaznodzieja o zmarlym mówi, kt ry 
mato komn ze ftuchaezLw znajomy byt, albo o którym 
sik nic wzmianki godnego powiedzieć nie daje. Przypo- 
minka zajmuje teZ jedynie pozostatych umartego, naj-



m y w a n a ; niemieckie kazanie byw a trzy m a­
ne tylko co d ru g ę  Niedzielę, w dzień po ­
kutny, we wielki picrtek i w uroczyste św is­
ta ;  niemiecka spowiedź i komunia zas  byw a 
4 razy  w roku odpraw ow ana.

S zko t ludowych znajduje w zborze tym  
dziestyc, a  m ianow icie: w C iesz ynie o dwu 
klasach i dwóch nauczycielach; w puneowie, w 
Aonjkies, w Nieborach, w Z ukow ie, w Grodzi- 
 ezu, w Aocobendzu, w Mistrzowicach, w Aaz- 
lachui w D sbow cu, m ające po jednej klasie.

wiMC czxsc slychaczLw zas nudzi i do posluchania 
zniechęca, przytlumiajgc w nich uaukx przez kazanie na­
byta i zadutzajge wtzelkie przez sluchanie stówa Bożego 
uskutecznione dobre uczucia i przedsięwzięcia, n  Me 
lepiej skutkują modlitwy wtzelkrego rodzaju, następują­
ce po gtownej modlitwie kościelnej. Nie wiele daloby 
sie powiedzieć przeciw modlitwom za chorujących, za 
zony brzemienne, za pobranych, za osoby wstępujące w 
stan malzenski — o blogostawrenstwo w przedsiewzix- 
ciu, w pracy i powalaniu ; lecz jak czKos uietrasiM 

modlitwy prdtne, zabobonne, nieprzystojne i nie- 
chrzescianskie. A chociaj na takie modlitwy tylko spro- 
sciejsta cze c ludu placi, nagromadza fig ich przecie 
nieraz tyle, co fig osobliwie w liczniejHych zborach 
nierzadko stawa, ij z przypominkg, zapowiedziami 
(ogloHkami) i Lnnemi oznajmieniami (1) niemal tak 
dlugo trwajg, jako kazanie, pomnażając nieprzyzwoi- 
tosci. o jakich wyztj wspomniano. Z tego powodu 
wzmaga fi§ tez coraz wiecuj liczba tych, ktLrzy czy 
w duchu, czy jawnie zyczg i pragng, aby nabożeń­
stwo w czystości, prawdziwie chrzescianskitj odprawo- 
wans i zachowane bylo.

(Z) Gznajmowania o zgubionym dobytku jut przecie w 
kotciolach poprzestały. '
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Stuletny jubileusz założenia kościoła cieszyńskiego 

C hociaż  onego czasu, kiedy si§ stoletnia 
pam ią tk a  zalozenia kościoła Cieszy ńskiego  
przybiizala, polityczne niebo catkiem bylo 
zachmurzone, a naw et wojna z H rancyh juz 
byta w ybuchta: życzono sobie przecie, aby 
ten , dla slhzkich cwangielikow nader ważny 
i pam iętny  d z ień , jak najuroczy eies był 
obchodzony i uświęcony. Jubiteuss ten ob­
chodzono w dzień T ro jey  świętej, zazw a- 
wssy ku t ej uroczystości drukowanemi k a r t­
kami wstystkie ewangielickie zbory slcrzkiego 
senioratu, tudzież ksicrzseych i miejskich urzęd­
ników L iesyna. M  kościele w ystaw iono przed 
ołtarzem  cztery, obtcrkami potoczone p ira ­
midy sstupy), w pośrodku których upewnio­
ny byt srebrny  ces. o rze tsten  sam, k tó ry  w 
r. 17 09 na placu kościoła byl postaw  jony), 
i obraz cesarza Id z e s a  I. p o  w yśpiew aniu 
psalmu X 0 V 1 . w muzyks utozonego i skoń­
czeniu p ieśni: C hw ata  B o u w wysokości, 
odczytat superintendent B arte lm us krbtka 
historys koseiota w jeżyku niemieckim Z a ­
tem  śpiew ano pie n chwaty i dziękczynienia, 
a po niej trzym at senior Schm itz z Bielska



n ie m ie c k i  k a z a n ie  p o  k tó rem  o fiara  zbo ru   
niemieckiego następow ała. w  ten sam spo­
sób odpraw iano  tez i polską  uroczystość, przy 
kO rej pasto r Noezy urz d  aznodziejsti w y­
konywa k. R u tej uroczystości zebrato st  
liczne mnóstwo ludu z calego A lazka, p rzy ­
tom ni byli tez nie tylko ślązacy ale i nie­
którzy kaznodzieje z sąsiednich okolic M o ra ­
wy i S la z k a  pruskiego. D zień skończył się 
uc z tą  przygotoW an  przez ko lato ra  W etton- 
hosa w ogrodzie barona BaliDa. Vu uro- 
ezysto ci dn ia  tego w ydano niektóre pam ię­
tniki drukiem, a zwkaDcza: dwa nienneekie, 
jeden lacinsti i jeden po lsti* -)

O ś m la t p óźn ie j obchodzono św ią tob li­
wie nie t y lk o w  C i e s z y n ie  a l e  i  p o  catym  
ewangioliekim Kwiecie, uroczystość > je pozę 
w iM e g o  znaczenia Byka to  nroczystosk 
trzystoletnioj p a  m ia  tk W  r  e f o r m a  c y i ,  
k to r  J e g o  Ees. M ose dekretem nadw ornym  
z dnia 26 . S ie rp n ia  r. 1817 wsi ystkim ew an-

') Polski pamiętnik znajomy jest pod tytukem: p a  mięt- 
ni ki koscioka ewangielickiego z laski danego przed 
festynem, przed stoma la ty  zaloZonegs, przy 
świętobliwym obchodzeniu milosciwego lata 24. M aja 
ISoS dla zborSw ewangieliSich polskich okolo LieSyna, 
spisane i wydane w Liestynie.



gię li kom krajó w swoich w dzien2 . L istopada 
m ocjyLeie Kwiecie pozw olił, c-d sip te j  w y­
kona lo, ja  fo po merach koś ciol , Hak i chk 
w potaeZemu z  świę tem to le ra n c j i ,  które 
onego czasu corocznie odpraw o w a no ; od 
roku 1649 byw a święcone zam iast św ięta 
to le ran c ji, wielce ważne tw i s ty  N e fo rm a c jd )

Szkoła Cieszynska staje sie ces. król. gimuazyg.

S zk o ta  ta  podupadka byka gk§boko od 
roku 1782 . Nauczyciele, b  dac nastoi cej teo­
logam i, zostaw ali tylko do czasu przy stkote, 
a  przy zdarzeniu się i . najmniejstej sposob­
ności do nabycia posady kaznodziejskiej, ze 
wsseMemi silami sis o takow a ugan ia li. Lecz 
i ci, którzy wiekste posiadali stkonnosci do 
powoka nia nauczycielskiego niz do powoła* 
nia kaznodziejskiego, byli zm usieni, gwoli 
malej placy sikolnej, niedostatecznej do  u trzy ­
m ania ich fam ilij, stae sie kaznodziejami je-

*) Pożyteczna bedzie rzeczą dla Mtelnika, gdy przeczyta 
o początku t znaczeniu Święta Reformacyi roMiat w 
książeczce: Nrotka -Aistsrya Reformacyi dla użytku ewan- 
gielickiLj mkodziezy, spisal Jan Gltwka, nauczyciel w 
Lietzynie. (Liestyn, drukiem i nakladem Narola pro* 
chaski 1SSS).

H'
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dynie d la tego , aby przez to  dochodyj swoje 
pomnożyli. A  do  tego niebrakowako im spo­
sobności, gdyż po ogkosseniu paten tu  tole- 
raney i w krajach austryackich wiele nowych 
powstako zbordw , które kaznodziejów potrze- 
bowaky. T ak  posiko w tedy w krótkim czasie 
czterech nauczycieli sz koly C iesz ynsk iej za 
ksisdzdw, a sam tylko Boczy zostal przy 
niej, i trzeba o nowych nauczycieli bylo 
sie s tarać, aby sz kołę od zupełnego upadku 
ochronie.

M iedzy pow olanem i nauczycielami zn a ­
leźli siy i onego czasu m ro w ie , którzy sie 
do podzwignienia stkoky z nieprzepracow a- 
n<r usilno ci  przykladali. D o  tych mezdw 
nalega osobliwie rektor D aw id  PLss, F ran - 
cissek Ludwik A ndresti, S a m u e l S te g m a n , 
J a n  J e rz y  Lum nitzer, L hrystyan  T ra u g o tt  
S i t t ig  i E d w ard  Fischer, ten ostatni obda­
rzony byt bogaty  nauka i talentem  dla u tw o­
rów  muzykalnych. Szczególnie nalepy tu  i 
o B artelm usie wzmiankę uczynię, który jako 
inspektor sskoly, gorliw ie o dobro jej zawia- 
dowak.

poniew aż sz koła Cieszyńska jedyny, teg o  
rodzaju  byka sikokir w cesarstwie, a  rząd
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uznat, iz pomnożone zbory, augsburM ieA o  
L helweckieAo w yznania kaznodziejów i nau ­
czycieli potrzebują, tedy rozkazał cesarz F ra n -  
eissek 1., zęby sz koła C ieszynsk a na teologiczny 
gim nazys urządzona byla, pozwoliwsiy ku 
tem u celowi corocznej podpory 1000 renst. 
w. w. ze s ta rb u  palistw a. O raz  da l cesarz, 
aby przy tej sskole ug run tow any  byla alum nea, 
t.!j. dom, w ktorem by ubodzy, pilni a m raw ni 
uczniowie, osobliwie synowie kstedzdw i n au ­
czycieli, pomiesz kanie , żyw ność i obstuAs 
mieli, ku którem u końcowi pozwolić raczył 
ze skarbu rocznie po 50  renst. d la  każdego 
a lum nisty ; k torg to  podpory cesarz Kranci- 
siek J o z e f  I. do czasu na 30  renst. m on. 
konw. ZwyZstye raczył. I b d r  zaś ze swojej 
strony  odstąpił bezpłatnie w łasny dom na  
pomiesskanie alum nistdw , których liczby z p o ­
czątku na 20 , pdzniej na 33  ustanow iono.

*) Alumnea posiada -wie fundaeye, zrobione od panny 
Ernestyny Śladowskiej z Ortów ej, wynostgee Z2S4 r. 
wiedeńskiej waluty i 5462 r. monety konwencyjnej. — 
poniewaZ budynek alumnejski bardzo juZ grozi «pad« 
kiem, a z gruntu odbudowany bye ma, pozwolita ku 
temu celowi wysoka ces. krdl. ministerya wyznali i 
oświaty, zbieranie dobrowolnych skkadek u ewangielic- 
kich wfpLtwyznawcdw obydwu konfefyi, w okręgu catej 
monarchii austryackiej.



W  roku 18 5 0  raczył  J e g o  M ość ce- 
sarz  ranW ek' J o z e f  I. ł ask awie pozwolić, 
Żeby ewangielicka; g im nazya Cieszy ńska jako 
szkoła publiczna , do  u tz ry m an ia  rząd o w eg o   
p rzy ję ta  b y ła   o ile własne je j  dochody nie 
w y sta rczaj ą  p o nieważ  dotychczasowy dy­
rektor t ej gunnazyi, p. G ustaw  H enryk B la -  
pstar zeszłego roku u rząd swó j złożył, zostst 
na  jego miejsce u stano wrony dyrektorem  p. 
J a n  Kail-juezak, byky rektor p ryw atnego  gi- 
mnazynmi w  M odrel we lVettrach>

Njwyższe postanowienie z dnia 28. Stycznia 184H, 1 ce­
sarski patent z dnia HI. Grndnia 1851 r.

N ie ty lko dla szkoly C iesz yń s k ie j  a le i 
d la  wszystkich  ewangielickich kosciołó w cesar­
stwa. a u s try a ckiego  stalo  się panow anie ce­
sarza. F rancisz ka Jo z e fa  I nader w ażnem i 
pam istnem . A lbowiem przez najw yższe posta- 
now ien ie  J e g o  Ces, M oś ci znikły one r ó ż  
n e  p rzsz k o d y  tam ujące dot ą d  pomyslniejsze 
rozw ian ie  się kościoła  ewangielickiego. WHy- 
jtzy zais te  pow ita lisimy' z strdeeznrr rado  dc i cr 
i- wdzięcznością  rozporządzę NM mim steryatn e
*) przeMs'  gicknazyi' wynosi ezastr. teraz.NieMgd 27875 r.

10 kr. w. a.



z  d n ia  30  S t y czma 1849 p. oznajmujące, 
iz J e g o  Ces. M ość według  najwyzstegok po 
stanow ienia z d. 26. S tyczn i a, wysok  mi-« 
uistery   upełnomocnił do w ydanta n as tępuj- 
jacego roz porządzę ni a :

1. „Czlonkowib p ro te s ta n c k ie j wy z n a   
nia La, znajdujący się d o tąd w Austpyi pod n a ­
zwa. „ak a to licy "  majch byo' na p rzyniosę w 
urzędowych wzmiankach nazyw ani „ E w a n  
gielikauch augsburgstiego  w yznam a, a lbo 
E w angie! ikami helw eckiego skal-w i nsk tego) 
w yznan ia/-

2. Przestąpienie z. jednego chrzeLcian- 
skiego w yznania do drugiego, wolne jest każ­
demu, kto 18. rok życia swego skończył, 
uw ażając tylko, co n as tęp u je ;

Ten, który przestępie chce, obow iązanym  
jest zam iar swdj duchownemu tego  zboru 
kościelnego, do ktorego dotyd przynalezak, 
w przytom ności d wóch samowolnie w y b ra ­
nych sw iadkdw  oznajmić, a  za czt ery  t y ­
godnie po tem oznajm ieniu, jescze raz  przed 
duchownym tego samego zboru kościelnego, 
w przytom ności tych sam ych, albo innych 
dwóch dwiadkow, także samowolnie w ybra­
nych, to  okwiadcznie uczynię,  e przy swofem 
przedziswzisciu zostaw a.



O  kazdem oznajmieniu (zglosieniu sis 
do przestąpienia), obowiązany jest duchowny 
temu, co przestąpić zam yśla, świadectwo 
wydać. Gdyby mu je z jakiejkolwiek przy­
czyny odmawiak, świadkowie uprawnionemi 
sa zaświadczenie to wystawie.

Obydwa te zeswiadezenia powinien prze- 
stepujący pokazać duchownemu tego zboru 
kościelnego, do ktorego przestepuje, przez 
co sie akt (sprawa) przestąpienia doskonale 
wykona. WDystkie inne dotychczasowe przed- 
pisy względem przestąpienia zniesione sa.

3 Metryki chrzestne, ślubne i umartych, 
majh byc przez ksi dzbw zborow ewangieli- 
cko-augsburgstiego albo ewangielicko-helwe- 
ckiego wyznania, co do aktów kościelnych 
od rsich wykonanych, tak wtasnie prowadzo­
ne, a z nich wypisy z ta  samcr prawomo­
cnością wydawane, jako s ię  to przez kato­
lickich duchownych dzieje.

4. Należności stuly i insse daniny pienis- 
 ne i naturalne, za kościelne ustugi urzędowe 
z strony ezlonkow ewangielicko-augsburgstie- 
go albo ewangielicko-helweckiego wyznania 
dawane ksiedzom katolickim, jezli nie pochodzą 
za ustugi urzsdowe przez katolickiego du-
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chownego rzeczywiście wykonane', a jezli nie 
sa podatkam i ciazacemi na posiadlosei g run ­
to w e j zniesione sir. T o  samo rozumie siy i 
o daninach zakrystyanow  tyczących sis.

5. podatk i, daw ane w -niektórych miej­
scach od czlonkow ewangielicko- angsburgstie- 
go i ewangielickochelwcckiego w yznania nau­
czycielom katolickim, majir tam  poprzestał, 
gdzie oni (ewangLelic ), wlasne skoly Posia­
d a j , a dzieci swoich do M o l katolickich nie 
posykajq.

6. M ałżeństwa miedzy niekatolickiemi, 
chrzescianstienu w iary  wyznawcam i maj<  
tylko w tych zgromadzeniach koKcjclnych o- 
glosione bye, do których zaślubieni nalezcr; 
m alzenstwa za   miedzy katolickiemi i nieka- 
tolickiemi wyznawcam i, m aj  siy w kościele 
każdego z nich oglosic, dla czego te  p a ra ­
g ra f  ?1 ksisgi ustaw  cywilnych, nie skutecz­
nym uczyniony z o s ta l i

A cesarski paten t z dnia 51. G rudn ia  
1851) przyrzekł łaskawie praw nie uznanym 
koHciokom i spokeczcnstwo«n religijnem naj- 
w yzsa obronę „względem p raw a w ykony­
w ania  wspólnego publicznego nabożeństwa, 
wzglądem sam ow ladnego zarządu spraw  re-



l ig in y c h  jak ró w n ie ż  i względem  posiada-- 
nia i używ ania zakladow , fuudaeyj i fundw  
stów, sł uza cych do zam iarów  i celdw religij. 
nych, naukowych i dobroczynnych.

O d czasu panow ania w ielkom yslnego 
m onarchy Jo z e fa  H  L od chwili na sta sta  w- 
stego postanow ienia J e g o  M ości, cesarza 
Feancistka Jo z e fa  I., rozbudzil sts nowy Hy- 
w ot misdzy p ro testan tam i w Miazku. Zycie 
religijne i m oralne, nabierając codzien swie» 
zych się, ciągle nowe robi postspy. A lubo 
ste jestcze tu  i owdzie wiele niedostatku i 
ulom nosci napotkać daje —  a gdzieżby H  
one nie da ty  n ap o tk a ł -— sumienni kazno­
dzieje I  będą się ile możności o zmniejste-

*) w  roku 1808 polgczyli stx tlgzcy pastorzy celem ugrun­
towania instytutu (zakładu), dla wspierania ksiH ych wd6w 
i sier-t, a dekret nadworny z d. 11. Marca 181Y po­
twierdził ukojone statuta tego zakładu dobroczynnego. 
Igwfiy six, dzielą,, doznawali ksixdzowie przez dobro­
wolne ofiary zborLw, znacznij w tym wzglądzie pod­
pory, (zbory  lgzkie skladaM każdorocznie' ofiary swoDe 
dla tego tnstytntn), tak, ze si  początkowy maty kapita- 
lek corocznie powixkfial. A rachunku od roktt 1815 mo- 
tna wyczytał, 5e wtedy kapital zakładowy tylko 452 
rensk. 4 kr. waluty anstr. wynosil, Ady rachunek z roku 
1858 zamogx w sumie 14,172 renst. kr. wykazuje. 
I  jrrZ niejedna wdowa i sierota 4lgzkich kaznodzjej-w 
znaczne wsparcie z tego zakladu odebrała. Spraworzqdzcq 
tego instytutu jest senior, inspektorem zas superintendent.

w  roku 1655 przedfi wzisti i nauczyciele stkolni za- 
loZenie ewangielirko-tlgzkiego instytutu dla wspierania
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nie takowych starali, pom nożenie liczby ko- 
ś ciołów u ta tw ia  ludowi niezmiernie wyko  
nyw anie public z n e g o  n bożenstw a  a liczne 
sz koły ludowe dostarczają i najnbozfiym spo* 
sobności, ż e się dzialki ich dobrodziejstw n au» 
ki Mol!nej uczestnikami stać moKa. D a lb y  Vog, 
zęby Ard tych zacnych  środków i stysobno-

wdLw i sierLt nauczycielskich, a spodziewał st? nakeZy, 
ze i ten zatka-, mielce dobroczynnego celu postano mie­
nia swego dosięgnie. Statuty przedkoZono niedawno ces. 
kroi. rzgdowt krajowemu do potwierdzenia; protetto- 
remtego instytuty jest slcrzki senior p. Schneider, Sprawo- 
rzgdzcg nauczyciel I .  Śliwka w Liesiynie, a kassyerem 
nauczyciel I . Sniegon na wistach. Rapitak zakładowy 
wynotzgey 1S50 resisk. waluty austr., powstał przez 
wstepne wkkadti pieni Kie i Smiu czkbnkdw, Ustanowione 
na 5> renD 2L kr. w. a», i przez roczne wkładki' ich 
wyuosigce po 2 rensk. 10 kr. w. a. Z sicz erg wdzi?cz- 
noZeiy przypominamy, Ze zbory Zlgzkie i temu zakłado­
wi podporę swg przyrzekły, i j»Z go dobrotbolnemi ofia­
rami swemi wspierał zaczyly. —

Rdwniez zakozyto r. 1842 kilku, w postypie dgzliwych 
nauczycieli bibliotekę, obsiegajgca dzielą pedagogiczne 
dla użytku nauczycieli Hk-t ludowych zboru Lietzynskie- 
gs, golesiowskisgo, nstronskiego, wi lanskiego, bystrzy­
ckiego, nawstasiskiego, ligockiego, błędowskiego i drogo- 
myskiego, ktLrato biblioteka przez roczne skkadki pienię­
żne nauczycieli,, jako teZ przez dobrowolne dary niektó­
rych dobroczyńców ciggle pomuo ana i pilnie używana 
bywa. podobna biblioteka istnieje teH i dla nauczycieli 
Hkdk ludowych zboru bielskiego, staro-bielskiego i ja­
worskiego w  r. 1855 ugruntowano dla ciesiy skist 
sikoky ludowtj osobny bibliotek? dla uZytku nauezyciM 
i uczniówi bielska Hkoka posiada takowy kstkgozbiH 
dla Ubytku nauczycieli i uczniów swoich.
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ści, sł użących do jego doczesnego i wiecznego 
uszczęsliw ienia na przysitosc wiernie uzyw at, 
a z nich obficie i bez przesskody korzystał.

Alee i m ateryalny  dobry byt ewangie- 
lickich zborow  slazkich, potsznie w zm ogt fis 
i rozw m al. A to  pordw na niniejsie potozenie 
ich z okolicznościami zboru Ciessynjkiego, od 
czasu odebrania  Ś lazka przez króla pruskie­
go , az do r . 1762, ten zaiste pozna znako­
m ity w tym  wzglądzie postspek. w  owych 
czasach znajdow ała  fis kasa koścista  M e­
dyńskiego czssto w dokucz!!wym niedostatku 
pieniężnym, a chociaż ją  sowicie wspiera!! 
nie ty lko  ewangieliccy miesskancy catego eyr- 
kutu Cieszynskiego i członkowie s tan d w , ale 
naw et i ewangielicy krajów  zagranicznych: 
nie zm ogła przecie czasem ani ptacy kazno­
dziejów i nauczycieli, ani innych w ydatków  
kościelnych poptacic. Czasu terazniejsiego 
liczy ew angielietw o S l ązka trzynaście zbo- 
r ów , które bez wielkich trudności, znaczne 
sumy w ydaw aja  dla koseiolow i sikot, d la  
pobudow ania wieź, nabycia dzwonow i d la 
pozakładania cm entarzów , i t. p. A lubo 
przyczyny tej btogiej zm iany, po najwjskssej 
( M c i  w oswobodzeniu g run tu  od ostatkdw



eixzaru starodaw nego niew olnictw a stukać 
musimy, tedy si§ niemniej do tego przyczy­
nia sam oistno c zborow  i wisksta w olność 
relig ijna, jak§ si  w terazniejsto ci ciężymy.

A mocno na B ogu polegając, pa trzy  
ewangielicki koś ciół Ś lązka, pelen ufności i 
wesolej nadziei do przystlosci, a Wstechmo- 
gcrcy, który go az dotąd  dziwnie bronil i 
milosiernie wspieral, udzieli mu tez i na dal 
tem pewniej silnej obrony ram ienia swego, 
jezli i my ozisbtemi i niedbalemi nie bo­
dziemy, osobliwie w takim czasie, jakim 
jest niniejsty, w którym  w innych spokeczeii- 
stwach religijnych (kosciolach,) tak czynne, ży­
cie i taki zapal religijny panuje, p rzyklad  
nastych przodków , którzy naw et najwiskstych 
ofiar niestczsdzili, gdy oto chodzito, aby 
w iary  swej bronili, i on   dla swoich potom- 
ko w nienarustonrr zachow ali: niechaj nas 
posila, wzmacnia i utw ierdza, i niech n as  
napelnia ttiezwyciszontz stalosci<r w wierze 
i w przekonaniu religijnem.
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wszystkich spraw kościelnych wykopanych r. 1858 w ewangieliekich kościołach Ślązka austryackiego.
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Śluby Ochrzczone dziatki Uparli Konfirniowani

Ko
mu

nik
an

ci

Li
cz

ba
 d

us
z

Przestąpili9
z religii ewangiel. na katoli­cką

ą religii katol. ha Cwangie- licką  ślubne nieślubne

raz
em

rodzaju

raz
em

ma
łże

ńst
wo

jed
no

wi
ern

ę
ma

łże
ńst

wa
 

. .m
ies

zan
e

raz
em

 ,
ch

łop
cy

dz
iew

czę
ta

ch
łop

cy
ida

iew
czę

ta

mę
zk

ieg
o i 

 
żeń

ski
eg

o

. ch
łop

cy
  

\
dz

iew
ęzę

ta
raz

em

osó
b m

ęzk
. |

osó
b ż

eń
sk.

,-o
sób

 m
ęzk

.
osó

b ż
eń

sk.

Bielsko i 52 21 73 95 W 9! 14 22l ", §3 799 18'2i '75- 60"N35 5400 . 5961 2 1
Błędowice    72i 72 133 121 27 21 302 4 94Ihso S'74T i 84-175 11067 5300 3- 9 M: 3
Bystrzycą 7T|  'jf . 77 179 141 7 io 387 110 4.87 .207 50’ 47 97   13244£'7675.t 1   3 i Tl  T
Cieszyn   13$ 6' 141 231 216 23 26 496  188 153 341  15# 135?287: 20.912 11529L i  9 i 8 3
Drogomyśl 33 — 33 69 m 10 17 154  "58 T33 '91 32 41 73 4981 2627 1 —
Goleszów 15  i: 18  40 42 v 4 J5 ,m -30. -33 f- 63 ~ 25 32p 58 4300 2061 i — 7 1
Hillersdorf 37 3 40 100 90 24 22 236  -62  363  125 7 36V 67, 10$ 3742 T6.916 5 - 6 ? i. 3
Jaworzy 39 4v 43 ‘§3 59 18 p 147 lfe51 49 100]em j 6| 113' 6519   .3695 1  S-.
Ligotka 57   P 81 17' 10,185 :p8. 76 114 3-6#r 69 131: 7422 ‘Sdóit 1 3 j ' .'5 2
Kawsi 2$ - 28 55 49 7 ' 2 113 IWo mm r 27 33 60 4852 72353 2 8 1 4  3
Siare-Bielfko : 31 37 81 71 7 9 168 jn jp l ::132' : 38i  34 72j 4379 13160 —Ustroń 36 36  89 61 20 w 189 53 ‘43.r 96 38 , 3ąS 7® , 8340 -4213   3 /2  Wisła 39 - 39 i 59 ’ 64 $7 43 153 39 45»84l t 44 41‘ 851. 7680 4tSl 1

Razem 651 371 69 111271 1156 1901t 175)2792 941 857J1798j :719j  74$1465)102238)  67$ j) 13 ś  1'26 | 17
Porównawszy liczbę dzieci ślubnych z licąfeą dzieci gieślubnych, wypAda w r. 1858 na 100 ślubnych, w zborze biel­skim 10 nieślubnych, w błędowskim 45, w bystrzyckim 5, w cieszyńskim 9, w drogomyskim 17, w goleszowskim 9, w hil- lQESdorfskim l9, yr jaworsźim 17,wiigockim 14,wńawsiańskim 7, w starobielskim 9, w ustrońskim 20, w wiślańskim 49. Porównawszy zaś summy narodzonych we wszystkich zborach, #ydaje się 13 nieślubnych ną sto ślubnych dzieci. — Licz­ba komunikantów jest   w.-polśkich zborach/ o. w la większą niż w niemieckich, w Goleszowie i na Nawsiu przewyższa ona. podwójną liczbę 4usz 5 najmniejsza zaś liczba komuaikantów jest w Hillersdozfie.



spław kościelnych wykonanych w kościele Cieszyńskim od rokii 1849 aż do r. 1858.
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Liczba umarłych Jwgr. 1849 nife jest zupełną, a to dla tego, ponieważ-jfeśzeae onego roku niejeden umarły nie 

do|tutejszej, lecz tylko do katoliekićj metryki był zapisany
3 “•‘-Licfcba przestąp ień religijnych mnoży sie znacznie od roku 1856  przyczyną tego są trudności, jakie zadawają 
księża katoliccy W skutek konkordatu małżeństwom mieszanym. Członków niemieckich liczy zbór Cieszyński około sta.
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S p i s

k a z n o d z i e jó w  p r z y  e w a n g ie l ic k im  k o ­
ś c ie le  C ie szyńskim , i  księd z ó w  w  

o k r ę g u  s lg z k ie g o  s e n i o r a t u .

I  Nfssdzowie w księztwie Cieszyńskiem  i w 
stanowem  państw ie Bielstiem  przed 

konweneycz altranstedzkcz.

Tymoteust Lowczany, kaznodzieja w bylinie, byt pa­
górem w Lietzynie od r. 1566 az do r. 1611, wygnany 
przez księcia Adama Waekawa.

I  rzy S abrycyutz z Salkenste in , bxvge okoko r. 
1666, nadwornym kaznodzieja tegoż księcia i inspekto­
rem niemieckiego kościska w Cieszynie, sta ł   pLzniej 
kaznodzieja w RoHycach, nakoniec pastorem w Brzegu.

Tomasi H olius, byk pastorem i seniorem w Liestynie, 
okoko r. 1669; narodzony 1348, Zyk jestcze okoko r. 1614.

Mac i ej S e rw t cyust, niemiecki kaznodzieja w Liestynie, 
wypędzony 1. Listopada 1633.

Tobiast M eutnerus byk kaznodzieja w Bielsku, podo­
bno ku kosicu Hesnasiego stulecia.



—  145 —

-Luk ast rv  en e e l i u s  pastor primarius w Bielsku r. 1668» 
w  a w rzy  n i e e H e r ma n  u s dyakon w Bielsku r. 1668. 
I 6 r z y  K r z a n o w s k i  narodź. w Lietzynie r. 15A1 byl 

nauczycielem w Pradze, rektorem w>Aolleftewie/ we w a- 
kaskim Mezeryezu i w Rrafno, pastorem w Mezeryezu, 
wygnany 1626; będąc księdzem przy kościele Bielskim 
byt i ztamtąd wypędzony okolo r. IWO zat^m stal 
sttz kaznodzieja na zamku w Armie potem zas kazno- 
dzieją w sw. Mikukatzu na Liptawie, gdzie od r. 16Z1 
az do 1637 pracował, 86. Maja 1637.

J a n  NesycyuH będąc juz r. 1608 kaznodzieja w Jasie- 
nicy, pracował jeszcze w temze powołaniu okolo r. 1656. 

W a c l a  w w e i  s s byt pastorem w Międzyrzeczu okolo 
r. 1608.

TomaH N e y g  e b a u e r ,  postor w Ramienicy około ro­
ku 1636.

l l  kaznodzieje przy kościele Cieszyńskim.

M u t h m a n  Jan, narodź. 28. Maja 1683 w dol. Slgzku, 
byt dyakonem w Ronstaeie, trzymał 24. Maja 1766 
mowę przy poświeceniu miejsca naznaczonego do wy­
budowania kościoła z laski danego przed LieKynem, wy­
gnany z tgd r. 1736, stal ste dyakonem w Grabie, pLz- 
ni^j dyakonem w Saalfeldzie a nakoniee pastorem w 
pLffnek.

p ł a t a n i  Maciej, A-egier rodem 
J o k i -  IakLb, rodem z polski 
S c hne i de r  

w o a t

będąc cudzoziemcami 
niedostgpili nadwor­
nego potwierdzenia i 
znowu odeszli z Cietzy- 
na r. 1710.

H^enezel (Hentschel) Rrystyan, z dolnego Slgzka, umar 
36. Maja 1740^
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Schmid t  Gotfryd z dok. Glazka, służył kościołowi od 
roku 171S az do 2. Listopada 17Z5 tegoż dnia).

Nloch Jerzy wilhem, rodem z LieHyna, byt księdzem od 
r. 1710 az do L. Września 171S (-j- tegoż dnia).

Steinm etz Jan Adam, przedtem kaznodzieja w Teppel- 
wodę w dol. Sltizku, stu yt jako pastor primarius i in­
spektor Hkoty w LieHynie, od r. 1720 aZ do czasu wy­
gnania swego z kraju w r. 1730; później byt opatem w 
Rlosterbergu i superintendentem w okolicy Magdeburgu.

Sassad ius Samuel Ludwik, byt katecheta tutejHym od 
r. '1721 a  do 17L0 potzedttzy na wygnanie, stat si§ 
r. 1742 postorem w Tarnówkach, -j- L75H.

R ichter Jan Fryderyk, przedtem kaznodzieja w Kretse- 
wicach przy Brzegu, byt niemieckim kaznodzieja i in­
spektorem Hkoty tutejHij od r. 17Z4 aZ do 27. Lipca 
17Z7 tegoi dnia).

H ein ric i Rrystyan Wilhelm, senior konstadzki w dol. 
Slgzku, byt pastorem przy kościele LieHynskim od r. 
17Z4 dtaz tez od roku 1748 pjerwHym duchownym
asesorem ces. król. konzystoryi attgsd. konf. w LieHynie, 
-j- 7. Kwietnia175d.

K r ie g e r  Jan, z LieHyna rodem, byt najprzód nauczy­
cielem, potem pastorem tutejHym od r. 17Z»4 do 25. 
Lipca 1761 (-dn ia  tego)..

Schubert TobiaH z Bielska, byt najprzód nauczycielem 
przy Hksle tutejHejpotem pastorem odr.17 H.,.dozorca 
Hkolnym i asesorem konzystori, -j- 11 Lzerwca 17A0.

S ch uch a rd t Jan Gotfryd z Brzega,. byt rektorem szkoły 
cieHynskiH, niemieckim kaznodzieja i inspektorem szkoły 
tutejH  od r. 1739 do 5. Maja 17SS, w ktSryto dzieH 
umart-

M achał Andrzej rodem z okręgu tarnowskiego, byt ka­
znodzieja w LieHynie tylko od 1741—174I, poHedk -a 
księdza -o PHczyny, gdzie umart r. 1766.
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B arte lm us Eraugott z Bielska, byt pastorem od r. 
1799 az do 15. wrzes. 1899, od 1778 inspektorem 
Hkoly, od r. 1781 asesorem konzystdryalnym, od 1784 
superintendentem ewangielickich zborów na Morawie, 
w Slgzku i w Galicyi.

Kabri Jan g LieHyna,. byk księdzem od r. 1785 az do 
21. Marca 1899, nmark tegoZ dnia.

Homan ILomaH z polski, fkuZyk kościołowi od r. 1795 
az do 1. października 17 9, (ch dnia onego).

Hroh lich Rrystyan Bogumił z Bielska, dedqc nauczycie­
lem przy Hkole LieHynskiej stal fie r. 1771 pastorem, a 
w r. 1784 radzca konzystoryalnym, 27. Lntego 179§.

R t apsi a Jan ze Skoczowa, dyl najprzód księdzem w 
Jaworzn potem kaznodzieja przy kościele LieHynskim od 
r.'ltz99 az do S. Grudnia 1895 

N ikolaid  es Narol I8zef, byk wikarzym tutejHym r. 189Z, 
potem pastorem w Nawsiu.

And r e ski SranciHek Ludwik z Bielska rSdem, dyl rekto­
rem Hkoky oraz tez i niemieckim kaznodzieja od r. 1897— 
l81Zk, st- 9 października tegoZ rdktt.

No czy Henryk Inlius z Lietzyna, dxbqc r. 1897 kdnrek- 
torem przy Hkole, stal sie polskim kaznodzieja r. 1898 
st«zqc koscldlowi az dd r. 18Z4 w kt8tkM t  Z i NMKrl 
dnia 7. Lipca.

Schimko Samuel był polskim kaznodzieja od rokN 1819 — 
1855, powołany z Ustronia, -j- 15. Listopada tegszroku.

Lum nttzer Jan I  rzy, dyl rektorem gymnazyalnym i 
kaznodzieja niemieckim od r. 1815 — 1824.

S i t t ig  Rrystyan Trangstt, .byk rektorem a niemieckim 
kaznodzieja od   1824 -1828, 21. Stycznia k sz r.

Ulik Andrzej, powołany w r. 1854 ze Starego - Bielska, 
gdzie przedtem urząd kaznodziejski wykonywał.

Nkapsia Gustaw Henryk, powołany w r. 1829 z Hil«



lersdsrfu, kędy najprzód w zawodzie kaznodziejskim pra- 
cowak.

R ta p s ta  Alfred, wikarzy od roku 195b.

I I I  Superintendenei ewangieliikich zborow 
auAsb. w yznania w  lHzku i na M oraw ie.

O a rtelnr u s Lraugott, pastor Lietzynski, od 27. Lutego 
1794 az do>, 1909.

S chmitz Jan I  rzy, pastor a senior w Bielsku, od 24 
Lutego 1810-1925.

 )au lin i Andrzej, ksigdz a senior w Bystrzycy, od r. 
1927—182S.

Lumnitzer Jan ILrzy, pastor a senior w Bernie, od 4. 
Marca 1950.

IV . S en io rzy  ślązcy .

S chmitz Jan I  rzy, pastor Bielski, od r. 1907—1810.
p a u lin i  Andrzej, ksiądz bystrzycki, od r. 1811-1927.
Schimko Jszef, pastor w Bielsku, od r. 1829—1838.
Schneider Narol Samuel, pastor w Bielsku, odr. 1958.

V . W sdzow ie  zborow  slgzkich.
1) K s iędzowie zboru h illerdorfsk iego .

Schubert Ernst Ludwik, od r. 1792 aZ do r. 1908.
Schubert Ernst Tobiast od 1909—1822.
(JurHa I  rzy Krancitzek byt w r. 192H zastępcy).
S trom sk i Krancitzek Samuel, od r. 1825—1927, byt 

do r. 134H superintendentem we wągrach, teraz jest w 
pressburgu.
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N t a psi a Gustaw Henryk od r. 1828—1856, byt przed* 
t  m rektorem w Bielsku

Delorme Narol Fryderyk od r. 1857.

2) Rsitzdzowie zboru B ielskiego.
Schubert Benjamin Bogumit, od r. 1182 a§ do r. 1785.
Nowak Isrzy od 1782 do 1818.
Fischer Jan Ludwik,od 1784—1866, przedtem kaznodzie­

ja w Tryescie.
Schmitz Ian ILrzy, od 1866—1825, senior i superintendent.
R a ko w ski Ian od 1818—1851, przedtem na wistach.
S ch im ko I6zef od 1826—1858 senior, przedtem w Nawsiu.
Schneider Narol Samuel, przedttm wikarzym przy su- 

perintendencie Schmicu, nauczycielem, pot m rectorem 
sikoty Bielskiej, pastorem od r. 18)2, seniorem od 1858.

Haase Narok Teodor, od 17. Rwietnia 1859.

K s i ę d z o w i e  zboru ja w o rskie go.
R ta p s ia  Ian, od r. 1782 do 1800, pot m kaznodzieja 

w Liestyiiie.
Chmi el Ian, od 1861—1868, zat m pastorem na Biatij.
CzyHek Francisiek od roku 1808 az do r. 1827.
Ph ilippek  Isrzy od 1828- 1856,-posiedt do Ligotki.
No czy Herman od r. 1857.

4) Księdzowie zboru błędowskiego.
w  agner Daniel od r. 1783- 84, byt z urzędu swego 

zesadzony. '
S zelecf ny Ferdynand, od 1784 -  1795, powrLcit do 

Wegier.
Rasike Nrystyan od 1794—1862, poszedł za księdza do 

BLatej.
B arte lm us Samuel Traugott od 1862 —1847.
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Gazda Rarsl, wikarzy od 1844 - -1848, odtąd nauczycie- 
lem przy gymnazyi Lietzynskiej.

Folw arczny Bernard od r. 1848, przedtem gymnazal- 
nym nauczycielem w Cieszynie.

5) Księdzowie zboru ligockiego.
N ikolaides Stefan od r. 1782—1898  pracował juz 

przedtem we Węgrach i na Morawie w tsmze powołaniu.
Rastke Rrystyan od 1898 do 1839, przedtem w Białej.
R astke Wilhelm, wikarzy od 1823 —1829.
Ph ilippek  Jerzy od 1837—1858, przedtem w Jaworzn.
Heczko ILrzy, obrany 10. Rwietnia 1859, dotgd w Ga­

włowie w Galicyi.

9) K siędzow ie zboru w i   kańskiego.
Ros <Lni Samuel z Wigier od r. 1782—1788.
Lehocki AndrzLj, rodem z wtzgier od 1788—1794.
Bystron Wilhelm Und ej, od 1794-1802, potem w 

Ustroniu.
Rakowski Jan, od 1892—1818, zatsm pastorem w 

Bielsku.
Rupferschmid Michak, od 1818, przedtem pastor w 

gLrnych-Rakusach.
RUpferschmi d Gustaw, wikarzy od 1843.

7)K siędzow ie  zboru bystrzyckiego.
P a u lin i Andrzej, z wxgier, od 1782—1805.
p a u lin i  Andrzej, Sd 1795 wikarzym przy ojcu swoim, 

pastorem od 1895—1829, seniorem i superintendentem.
Rastke Wilhelm od 1829—1855.
RaHke Rrystyan, byt wikarzym przy swoim bracie od 

1839 — 1842, teraz pastorem w Trebesing w Raryntyi.
Rsczy Gskar od r. 1855, przedtem wikarzy w Ustroniu.



8) Księdzowie zboru ustronsktego.
S s in en z is  Michal od 1785-1797, powrocildo Wegier.
By stron Wilhelm Andrzej zawiadowal z początku o 

rzeczy zboru z wiftl, od 1802—180S w Ustroniu.
S chimko Samuel od> 18O6—181O wprzód we Wsecinie 

na Morawie, pozniH przy kościele LieHynskim.
No czy Narol od 180S—183H").
No czy Oskar wikarzy, teraz w Bystrycy.
Ja n ik  Jirzy od 18ZS

9.K siędzow ie  zboru golefiswskiego.
Solnenzis Michal od-1786—1789 pastor w Ustroniu i 

w Goletzowie.
O rgoni Andrzej Z wegier,. od 1789 —1792, przedtim 

pastorem w HoHezalkow j na Morawie» zlosyl sw6j 
urząd dla słabości podeszłego wieku swego, -j- r. 1799 
we Węgrzech.

") Narol Roczy nalezal do najczynniejstych i najzastuzen- 
stych pastorów slgzkich. ZbSr ustronski zawdzięcza jego 
staraniu wymurowanie pomiefikanra pastorowego, stkoly 
i kosciola, na kt6ry on obfita dobroczynna pomoc z 
blizka i z dala wyjednał umial. poświęcając ciggle 
czas wolny naukom, zasmowal ste także i pisaniem. Ja ­
ko kaznodzieja wydal w polskim języku; 1) „Natechizm 
Doktora Marcina Luthera" z dodatkiem zawierającym 
kazanie przeciw pijaństwu p. n. „Gorzkie kapki ale zdro­
we,- i kazanie trzymane przy uroczystości zalozenia 
ewang. kosciola na wistach, tudziez i kilka piosnek. 2) 
„Historya biblijna." Z>) „pieśni pogrzebne i Hkolne" i 4) 
„Nsiazeczke o sadach i owocu." Oprócz tego przyskuzyl 
sie wielce krasowi natzemu rozmnażaniem, ulepstaniem 
i pielęgnowaniem drzew owocowych, wstawiony byl 
taksę jako milosnik kwiatów, w jakie rok w rok wzo­
rowy ogrdd jego obfitował przez swierc tego kazno­
dziei zmtejstyla fix tez liczba czlonkLw, pracujących nad 
ulozeniem polskiego kancyonala dla ewangielickich zbo- 
rdw slgzkich.



D rgoni Michuk Mysttof, rodem z Modrej we Węgrzech, 
ordynowany w Liestynie, od r. 1792—18S4, później w 
Drogomyślu.

Bystron AwtzWej od 1894 - 1 SSb 
Schimko Samuel od 1898—1819 
Noczy Narol od 1819- 1837 
T e r lie a  Paweł od 1827.

Bedąc ksi edzami w 
Ustroniu, dojeWali 
tylko do Golestowa.

10. Księdzowie w Drogomyślu'.
Ju rsta  Jan Gotfryd od 1788—1804, zrzekł sie urzędu 

swego.
O rg on i Michał Nrysttof od 1804 — 1828, przedttm w 

Solestowie.
Drost Andrztj najprzód wikarzym, potem administratorem, 

nakoniee pastorem.

11) Księdzowie w kkawsiu.
p a u lin i Idzef od 1792—1894, potem byk pastorem we 

Lwowie i superintendentem galicyjskim.
N ik o la id es  Narol ILzef od 1805—1821; przedttmwi­

karzy w Liestynie.
Schimko ILzef, od 1821 1828, postedk do Bielska i 

stal sitz seniorem zborow slązkich.
W inkler Jan od 1928, przedtem we Wsectnie na Mo­

rawie.

12) Księdzow ie w S ta r tm  Bielsku.
Alik Andrztj od 1829 -   1824, wprzód pastorem w Ram­

sem w Styryi.
G lo rin  Fryderyk od 1825, przedttm wikarzym w Hillers- 

dorfie.



W księgarni

Karola Prochaski
w Cieszynie

każdego czasu do dostania są:

Nowe Testamenty. Biblie, kate­
chizmy. Historye Reformacyi. pieśni 

fpogrzebne. Książki szkolne wstzelkte- 
go rodzaju. Kalendarz Cieszyński 
i rożne inne dzieła w języku pol- 
stim, zwkatzcza: naukowe, rolnicze 
t gospodarskie, przemysłowe, zaba­
wne i t. p.
ML '

>- (Nauka religii dopiero później bedzie do nabycia). .
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